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NASZYM ZADANIEM SLUZYC NAUCZYCIELOWI
Wzrastające z każdym dniem zada

nia nauczyciela wyznaczają coraz bar
dziej odpowiedzialną rolę jego organi
zacji związkowej. Zasadniczym bo
wiem zadaniem ZNP jest służyć nau
czycielowi wszechstronną pomocą na 
co” dzień w wykonywaniu przez niego 
trudnych i ważnych obowiązków. Przy 
czym pomoc tę rozumiemy bardzo sze
roko: od dziedziny dotyczącej pozio
mu wykształcenia, wiedzy, poziomu 
ideowo-politycznego i kulturalnego aż 
po warunki życia, które mają prze
cież tak istotny wpływ na wyniki pra
cy nauczycieli.

Te rosnące zadania, tak nauczyciel
stwa jak i jego organizacji związko
wej, wymagają jednak coraz ściślej
szej, coraz bardziej bezpośredniej wię
zi- między ogółem członków Związku 

. a jego przedstawicielem: Zarządem 
Głównym ZNP. Więź tę utrzymujemy 
poprzez nasze terenowe instancje, po
przez narady, zebrania, kursy, po
przez wyjazdy przedstawicieli wdadz 
związkowych w teren, poprzez spotka
nia z nauczycielami. .

Jedną z nie dość jeszcze wykorzy
stanych, a jak wykazuje doświadczenie 
bardzo skutecznych, form wzajemnych 
kontaktów jest prasa związko
wa. Chcąc zapewnić sobie ten 
kontakt Związek wkłada wiele wysił
ków tak organizacyjnych jak i finan
sowych w działalność wydawniczą. 
Cfhyba trudno byłoby znaleźć drugą 
organizację, która mogłaby się . po

szczycić tak bogatym dorobkiem wy
dawniczym. Dysponujemy szeregiem 
czasopism fachowych, jak „Ruch Pe
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no obronny zamek zbudowany z K i ęb'a D4browskiego. W XIII wieku wzniesio-
murów. Kazimierz Wielki umocnił otoczony podwójnym pierścieniem
kacyjne. w południowo-wschodnlei or?z nadał Będzinowi-w 1358 roku prawo lo- 
szej połowy XIV wieku, w południowo2h’e/7-lnca 2a'"ko"'e!:o . wieża z XIII lub pierw- 
ly. archeologiczny, m. in wykonałS ZachodnleJ części zamku Muzeum Zagłębia (dzia- 

. wykopaliska z zamku w Będzinie, etnograficzny i historyczny).
• Fot. Cz. Górski

dagogiczny”, „Szkoła Zawodowa”, 
„Nauczyciel i Wychowanie”, „Przegląd 
Historyczno-Oświatowy”, „Psychologia 
Wychowawcza”, których jedynym ce
lem jest wszechstronna pomoc dla nau
czyciela w bogaceniu jego wiedzy ogól
nej i fachowej, w przekazywaniu naj
nowszych zdobyczy wiedzy, a także 
dorobku przodujących szkół i nauczy
cieli. Mamy wreszcie nasz tygodnik, 
centralny organ ZNP, „Głos Nauczy
cielski”, który powinien i może z po
wodzeniem pełnić poważną rolę łącz
nika między szerokim ogółem człon
ków Związku a jego organizacją.

I stąd też „Głos Nauczycielski” po
winien — z jednej strony — informo
wać o podstawowych kierunkach po
lityki oświatowej i związkowej, wyja
śniać jej cele, zasady, formy organiza
cyjne, podejmować ważne problemy 
społeczno-pedagogiczne, które by wpły
wały na kształtowanie świadomości 
nauczycieli, ich postaw ideowo-moral- 
nych, przekonań, które by —■ jednym 
słowem — jakoś ukierunkowały pracę 
zawodową i działalność społeczno— 
oświatową nauczycieli. Ten kierunek 
działalności jest szczególnie ważny w 
okresie realizacji reformy szkolnej.

Z drugiej znów strony „Głos” po
winien być trybuną samych nauczycie
li, miejscem dyskusji, polemik i oso
bistego zaangażowania się nauczycieli. 
Powinien zbierać opinie, uwagi, wy
powiedzi nauczycieli w sprawach do
tyczących realizacji polityki oświato
wej, warunków pracy szkół i nauczy
cieli, trudności, jakie mają do poko
nania, osiągnięć, dobrych doświadczeń.

Dokładamy wszelkich starań, aby 
„Głos Nauczycielski” wywiązywał się 
jak najlepiej z tych zadań informatora, 
organizatora opinii, doradcy i pomoc
nika nauczyciela.

Dlatego właśnie poprzez „Głos” sy
stematycznie zapoznajemy członków 
ZNP z bieżącymi zadaniami Minister
stwa Oświaty, pracami Zarządu Głów
nego i całej organizacji związkowej.

Dążąc do tego, by „Głos” był wyra
zicielem opinii nauczycielstwa w róż
nych węzłowych problemach, podjęli
śmy w ostatnich 2 latach — na ła
mach pisma — szereg ogólnokrajo
wych dyskusji, np. nad reformą szkol
nictwa średniego, a zwłaszcza zawodo
wego i systemem kształcenia nauczy
cieli. Wówczas to właśnie pismo za
mieszczało systematycznie wypowiedzi 
nie tylko zorganizowanych w sekcjach 
związkowych grup, ale i poszczegól
nych nauczycieli. Wypowiedzi te w 
bardzo poważnym stopniu pomogły 
Zarządowi Głównemu do sformułowa
nia stanowiska dotyczącego tych pro
blemów, stanowiska będącego wyra
zem opinii ogółu nauczycieli.

Podobnie było w okresie przed VIII 
Zjazdem Delegatów, kiedy to w ru
bryce „Czego oczekujemy od Zjazdu” 
wypowiadali się szeregowi członkowie 
ZNP, ci którzy nie mieli okazji zabrać 
głosu na samym zjeździe. Tak było 
również w okresie przygotowawczym 
przed plenum poświęconym sprawom 
socjalno-bytowym.

Ta możliwość wypowiadania — za 
pośrednictwem łamów „Głosu” — swo
ich opinii istnieje zresztą stale i to 
nie tylko w przeznaczonej na ten cel 
stronie pt. „Czytelnicy piszą”. ale 
również i w szeregu innych publika
cjach, w których nauczyciele piszą o 
swojej pracy, o osiągnięciach i trud
nościach. Mają możność informowania 
o swoim dorobku ogniwa związkowe, 
a zwłaszcza ogniska poprzez stałą ru
brykę „Nasze ognisko dobrze pracuje”.

Zadaniem Związku jest obrona 
członków ZNP, troska o ich warunki 
socjalno-bytowe. I to zadanie staramy 
się realizować między innymi poprzez 
„Głos”, zamieszczając — kształtujące 
opinię — artykuły dotyczące np. sy
tuacji mieszkaniowej nauczycieli, a 
także różnego rodzaju publikacje o 
charakterze interwencyjnym, biorące 
w obronę pokrzywdzonych. Celowi te
mu służy między innymi niedawno 
wprowadzona stała rubryka pt. „Spra
wy, które niepokoją”. Poprzez „Głos 
Nauczycielski” informujemy również 
członków Związku o przysługujących 
im uprawnieniach, służymy radą w 
różnych okolicznościach.

Trzeba przy tym pamiętać, że funk
cję łącznika między nauczycielstwem 
a organizacją związkową, „Głos” peł
ni również w dodatkowej, nie mniej 
ważnej — choć niewidocznej na ła
mach gazety.— formie. Mam tu na 
myśli stały listowny kontakt redakcji 
z czytelnikami, którzy nadsyłają swoje 
artykuły do druku, przekazmą opinie 
na temat działalności Związku i jego

PAMIĘTAJ 
o odnowieniu prenumeraty 
„Głosu Nauczycielskiego"!

Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe, 
listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch” do 10 dnia miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty. Prenumerato
rzy indywidualni mogą dokonywać wpłat 
również na konto PKO nr 1-6-100020 - 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23. Cena 
prenumeraty: kwartalnie 10,40 zł, półrocz
nie 20,80 zł. 

organu, opinie, które — choć z braku 
miejsca nie zawsze publikowane —■ są 
wnikliwie analizowane. Czytelnicy 
zwracają się też z pytaniami, prośbą o 
radę, informację.

O wzrastającym zaufaniu nauczycieli 
do ich organu świadczyć może najdo
bitniej wzrost liczby listów napływa
jących do redakcji. Podczas, gdy w ro
ku 1964 liczba ich wynosiła 44Ó0, to w 
roku ubiegłym już 5650.

Oczywiście, przypomnienie tych za
dań i kierunków działalności naszego 
organu związkowego nie oznacza wca
le, iż funkcję swą spełnia „Głos Nau
czycielski” bez zarzutu. Są jeszcze 
braki i niedociągnięcia. Ale poważna 
rola w stałym doskonaleniu gazety — 
przypada właśnie jej czytelnikowi.

Niestety, jednak z analizy czytelni
ctwa pism związkowych, a w tym tak
że Centralnego Organu ZNP, „Głosu 
Nauczycielskiego”, wynika, że nie w 
pełni — jak już wspomniałem — wy
korzystujemy poważne możliwości na
szej prasy, związkowej. Fakt, że na 
ogromną rzeszę 400 tysięcy członków 
Związku — nakład „Głosu Nauczyciel
skiego” kształtuje się aktualnie na po
ziomie 70 tysięcy — zmusza do reflek
sji. Oznacza to bowiem, iż tylko do co 
piątego członka ZNP dociera nasz ty
godnik. Warto przy tym zaznaczyć, że 
w niektórych okręgach, jak wynika z 
danych przedstawionych przez „Ruch” 
— „Głos Nauczycielski” prenumeruje 
przeciętnie co trzeci członek ZNP, w 
innych zaś — co szesnasty.

Dlatego też sprawie czytelnictwa cza
sopism związkowych powinniśmy po
święcić większą uwagę. Trwa obecnie 
kampania sprawozdawczo-wyborcza w 
ogniwach ZNP. Jednym z jej waż
niejszych elementów jest wytyczenie 
planu działania na najbliższe lata. Wy
tyczając nasze związkowe zadania po
winniśmy pamiętać i o sprawie czy
telnictwa, wykorzystywać akcję spra
wozdawczo-wyborczą także i dla po
pularyzacji czasopism związkowych, 
ich celów i zadań.

Chcąc zachęcić instancje ZNP do 
Podjęcia wysiłków nad upowszechnie
niem czytelnictwa „Głosu Nauczyciel
skiego” wśród członków Związku — 
Zarząd Główny ZNP postanowił przy
znać na Dzień Nauczyciela specjalne 
nagrody tym zarządom oddziałów ZNP, 
które osiągną najwyższy, w stosunku do 
liczby członków ZNP, procent prenu
meraty „Głosu”. Tylko bowiem prenu
merata gwarantuje systematyczne 
otrzymywanie gazety, a zatem i syste
matyczne jej czytanie. Wysiłek nad 
zwiększeniem liczby prenumeratorów 
warto podjąć przede wszystkim dlate
go, że wzrost czytelnictwa prasy związ
kowej służyć będzie naszym wspólnym 
interesom: szkoły, nauczyciela, Związ
ku, służyć będzie umacnianiu wzajem
nych, tak pożytecznych i potrzebnych, 
kontaktów między ogółem nauczyciel
stwa a jego organizacją związkową.

MARIAN WALCZAK
prezes Zarządu Głównego ZNĘ
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Z NARADY PREZESÓW 
OKRĘGÓW ZNP

Dnia 14 lutego bieżącego roku odby
ła się w Zarządzie Głównym ZNP — 
pod przewodnictwem prezesa M. Wal
czaka — narada prezesów wszystkich 
zarządów okręgów ZNP. Zebranie po
święcone było analizie obecnej sytua
cji mieszkaniowej oraz omówieniu 
koncepcji rozwiązań w zakresie zaspo

X-LECIE KLUBU NAUCZYCIELSKIEGO W ŁODZI
Z okazji dziesięciolecia Klubu Nau

czycielskiego w Łodzi, najstarszej tego 
typu placówki w środowisku nauczy
cielskim — zorganizowane zostało, 
dzięki pomocy finansowej ZG ZNP, 
dwudniowe seminarium dla kierowni
ków klubów nauczycielskich. Wzięło w 
nim udział 30 osób ze wszystkich 
okręgów.

Celem tej narady było przede 
wszystkim zapoznanie się z dotychcza
sowym dorobkiem klubu, metodami 
pracy wysoko zorganizowanej placów
ki — takiej jak LDK, wysunięcie pro
pozycji dotyczących programów kur
sów wakacyjnych dla kierowników 
klubów i wymiana doświadczeń.

Uczestnicy seminarium zapoznali się 
z wystawą, która obrazowała dziesię
cioletnią pracę klubu w działach: upo
wszechnienia wiedzy, rozwoju ruchu 
artystycznego, propagandy czytelni
ctwa, sportu i organizacji wolnego 
czasu. Referat o pracy klubu w latach 
1955—1964 wygłosił kierownik Wydzia
łu PSO — kol. A. Binasiak.

Z ciekawszych inicjatyw klubu zo
brazowanych w referacie wymienić 
warto zorganizowanie już w 1955 ro
ku (pierwsza tego rodzaju akcja w Ło
dzi) nauki języków obcych dla doro
słych i młodzieży. Stały wzrost słucha
czy kursów spowodował przekształce
nie ich w okresie późniejszym w Stu
dium Języków Obcych, agendę powią
zaną z Zarządem Okręgu, która dzisiaj 
liczy ponad 3 tys. słuchaczy.

W 1962 i 1964 roku zorganizowano 
dla 250 osób dwa seminaria filmowe z 
zakresu wiedzy o filmie i możliwo
ściach wykorzystywania filmu w szko
le.

Z istniejących w klubie zespołów 
artystycznych dużymi sukcesami może 
poszczycić się chór mieszany ZNP, 
który liczy obecnie 70 osób. Poza wy
stępami w kraju chór koncertował za 
granicą (Praha, Karlove Vary, Pilzno, 
Budapeszt, Drezno, Budziszyn).

W ubiegłym roku na festiwalu chó
rów amatorskich zespół ten zdobył 
„Złoty Laur 20-lęcia”. w eliminacjach 
wojewódzkich w kategorii I, gdzie 
obowiązywał repertuar o nowoczesnym 
układzie kompozycyjnym, stawiającym 
duże wymagania wykonawcom i dłu
goletniemu dyrygentowi, kol. Cz. Sal
skiemu.

Duże osiągnięcia w upowszechnianiu 
wiedzy plastycznej ma także ognisko 
plastyczne, istniejące od 1956 roku a 
kierowane przez kol. Henryka Plicha. 
Ognisko liczy 42 osoby, a jego uczest
nicy wystawiali swoje prace w Łodzi, 
Warszawie, Piotrkowie Trybunalskim, 
Przemyślu, Toruniu, Chełmnie n. Wisłą, 
a ostatnio w Budapeszcie, zdobywając 
liczne nagrody i wyróżnienia.

Istniejąca przy klubie Estrada Lite
racka nawiązuje do kulturalnych tra
dycji Łodzi. Spektakle „Początki saty
ry i kabaretu łódzkiego” czy „Zapom
niani poeci Łodzi” — były przychylnie 
ocenione przez krytykę, a fragmenty 
ukazane w telewizji łódzkiej i nadane 
przez radio.

PRAWNIK WYJAŚNIA
W czasie 7-dniowej nieobecności kolegi, z 

powodu jego wyjazdu na sesją ZSN, zastę
powałem go, prowadząc wszystkie jego lek
cje. Zastępują go również, gdy wyjeżdża na 
różnego rodzaju zebrania. Czy należy mi 
się wynagrodzenie? Czy to prawda, że nau
czycielom na wsi nie płaci się za zastęp
stwa?

Za godziny zastępstwa przepracowa
ne faktycznie za nieobecnego nauczy
ciela należy się wynagrodzenie jak za 
jgodziny nadliczbowe, na podstawie art. 

kojenia potrzeb mieszkaniowych nau
czycieli, ze szczególnym uwzględnie
niem wsi oraz osiedli i miast do 2 ty
sięcy mieszkańców.

W dyskusji, której zadaniem było 
ustosunkowanie się do przedstawio
nych propozycji oraz poinformowanie 
o możliwościach rozwiązań w terenie 
— wzięło udział 10 kolegów.

Z uznaniem podkreślono fakt, iż tak 
trudne przecież zagadnienia mieszka
niowe znalazły się w centrum uwagi. 
Stwarza to korzystny klimat do roz
wiązywania tych problemów. Akcepto
wano też zasadnicze założenia przed
stawionych propozycji.

Wspomnieć również należy o biblio
tece klubu, która obecnie liczy ponad 
3800 tomów. Liczba czytelników w 
okresie 10-leci a wzrosła prawie dwu
krotnie i wynosi obecnie 630 osób. -

Klub ma osiągnięcia także w za
kresie propagandy turystyki i sportu. 
W miarę posiadanych środków pie
niężnych klub zorganizował szereg 
wycieczek, obozów i rajdów.

W latach 1956-—1957 stworzono sek
cje pływackie i łyżwiarskie, a później 
siatkówki męskiej. Obecnie ognisko 
KF przy Klubie Nauczycielskim liczy 
ponad 200 osób, zrzeszonych w sek
cjach: pływackiej, gimnastyki dla ko
biet, siatkówki męskiej, koszykówki 
i tenisa stołowego. Ognisko organizuje 
towarzyskie spotkania z innymi okrę
gami w siatkówce i tenisie stołowym 
(Warszawa, województwo łódzkie, 
warszawskie) oraz pomaga rozwi ać 
działalność sportową w dzielnicach 
Łodzi.

Warto wreszcie wspomnieć, że klub 
w okresie swojej 10-letniej działalno
ści gościł wielu znanych ludzi nauki, 
jak prof. Kotarbiński, prof. Klemen
siewicz, dr Żabiński, publicystów, jak 
W. Falkowska, D. Passent, Z. Kolczyń
ski, działaczy politycznych, jak mar
szałek Sejmu, Cz. Wycech, minister 
oświaty, W. Tułcdziecki; radca amba
sady ZSRR w Polsce — Aristow i wie
lu innych.

W 1965 roku Klub Nauczycielski w 
Łodzi został nagrodzony w konkursie 
ogłoszonym przez WKZZ i „Dziennik 
Łódzki” na najlepszą placówkę kultu
ralno-oświatową. Poza referatem kol. 
Binasiaka — uczestnicy seminarium 
zostali poinformowani przez przedsta
wiciela ZG ZNP, kol. J. Mołdę, o do
tychczasowych osiągnięciach Związku 
w dziedzinie pracy społeczno-oświato- 
wej i najbliższych planach w tym za
kresie. Wysłuchali również interesują
cej prelekcji doc. dra A. Kłoskowskiej 
na temat roli działaczy społecznych w 
upowszechnianiu kultury. Zgłosili też 
szereg wniosków pod adresem ZG 
ZNP dotyczących programu kursu wa
kacyjnego dla kierowników klubów i 
perspektyw dalszego ich doskonalenia.

Z wysuniętych propozycji, które mo
gą być stosunkowo łatwo zrealizowane, 
wymienić należy projekty polegające 
na wprowadzeniu do programu w 
większym wymiarze godzin za ęć prak
tycznych (umuzykalnienie, organizacja 
wieczorków o różnym charakterze, 
nauka gier i zabaw towarzyskich itp.). 
Do propozycji trudniejszych, tym nie
mniej realnych, należą: projekt orga
nizacji kursu czy seminarium dla kie
rowników klubów w NRD czy na Wę
grzech, co pozwoliłoby uczestnikom 
znacznie poszerzyć swoje doświadcze
nia. Zainteresowani pokryliby chętnie 
część kosztów takiego, wyjazdu.

Uczestnicy seminarium wzięli także 
udział w spektaklu Opery Łódzkiej i 
w wycieczce po Łodzi, zapoznając się 
z rozbudową miasta w okresie 20-lecia 
PRL.

WITOLD CZERLICA
Łódź

10, ustęp 1 ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli (Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63) i pktu III zarządzenia mini
stra oświaty z dnia 22 stycznia 1953 
roku nr Os-1 -126/53.

• Nie ma przepisu, który pozbawiałby 
nauczyciela na wsi wynagrodzenia za 
faktycznie przepracowane godziny za
stępstwa.

Z PRAC SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
W roku ubiegłym prowadzona była 

w ogniwach związkowych, jak również 
na łamach prasy szeroka dyskusja na 
temat systemu kształcenia nauczycieli. 
Pierwszy etap tej dyskusji podsumo
wany został na plenum Zarządu Głów
nego ZNP w czerwcu 1965 roku. W 
podjętej na plenum uchwale zobowią
zano Sekcję Kształcenia Nauczycieli, 
ażeby dalszą dyskusję oraz prace sek
cji skoncentrować głównie na spra
wach treści zreformowanych zakładów 
kształcenia nauczycieli, modelu i pro
filu nauczyciela, jakiego mamy kształ
cić.

Tym problemom poświęcone zostało 
ostatnie zebranie Sekcji Kształcenia 
Nauczycieli, odbyte w dniu 12 lutego. 
W zebraniu wziął udział prezes ZG 
ZNP — Marian Walczak, wiceprezes — 
Marian Rataj oraz aktyw sekcji ze 
wszystkich województw. Podstawą do 
dyskusji był referat pt. „Aktualne 
problemy kształcenia nauczycieli”, 
wygłoszony przez dyrektora general
nego Ministerstwa Oświaty, kol. Sta
nisława Dobosiewicza.

W referacie przedstawione zostały 
czynniki, które muszą być brane pod 
uwagę przy pracach nad reformą sys
temu kształcenia nauczycieli: model 
szkoły, dla której mamy przygotować 
nauczycieli, wymagania społeczne i 
czynniki demograficzne. Te ostatnie 
w wyraźny sposób ważą na ilościo
wym problemie kształcenia nauczycieli. 
I tak np. o ile w 1960 roku roczne 
zapotrzebowanie na kadry dla szkół 
podstawowych wynosiło około 15 ty
sięcy nauczycieli, to w roku 1970 zma
leje do 9 tysięcy, a w 1975 roku —• do 
5 tysięcy.

W tej sytuacji ewolucja systemu 
kształcenia przebiegać będzie w ten 
sposób, że stopniowo wycofywać bę
dziemy się z kształcenia nauczycieli 
dla szkół podstawowych na poziomie 
średnim (w 1965 roku rekrutację do I 
kl. przeprowadzała tylko połowa lice
ów pedagogicznych, w 1966 roku zosta
nie wstrzymana całkowicie rekrutacja 
do tego typu zakładów), punkt ciężkoś
ci przejdzie na SN, aby następnie 
prześć na kształcenie w szkołach wyż
szych.

W 1970 roku będziemy mieli w szko
łach podstawowych 70 proc, (około 140 
tysięcy) nauczycieli z wykształceniem 
wyższym od średniego. Jednakże bę
dzie jeszcze w tym czasie około 60 ty
sięcy nauczycieli ze średnim wykształ
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A W dniach 28-30 stycznia odbyło się w Słupsku seminarium (zorganizowani 

przez WDK, Okręgowy Ośrodek Metodyczny oraz Zarząd Okręgu ZNP w Kosza- I 
linie) dla instruktorów i nauczycieli. Temat seminarium: „Recytacja i teatr 
poezji”. Zastosowana została z powodzeniem nowa forma zajęć, a mianowicie ■ 
zbiorowa konsultacja recytatorów, przeprowadzona w formie dyskusji w gronie 
60 uczestników seminarium. W konsultacji wzięło udział 15 recytatorów wyty- I 
powanych z terenu całego województwa (z 5 powiatów). Reprezentowane były ■ 
oba piony (amatorski i szkolny) z przewagą amatorskiego. Bezpośrednim rezul
tatem dyskusji był wniosek pod adresem organizatorów, aby podobne szkolenie 
zorganizować dla recytujących nauczycieli. Całość szkolenia była przeprowadzo
na wyłącznie systemem seminaryjnym i poglądowym.

A W Krakowie odbyło się walne zebranie ogniska emerytów. Jest ono naj
większą podstawową komórką w mieście, skupia bowiem aż 921 kolegów. Dla
tego też Miejska Komisja ŻNP wystąpiła z postulatem powołania 6 ognisk 
emerytów przy poszczególnych zarządach dzielnicowych. Zapewni to lepsze ro- j 
zeznanie w warunkach życia emerytów, a zatem troskliwszą opiekę ze strony 
Związku. Uczestnicy konferencji podjęli uchwałę aprobującą ten wniosek. Ze-1 
brani postulowali również konieczność budowy w Kra.kowie domu dla nauczy- 
cieli-emerytów. Przewodniczący Komisji Miejskiej, St. Szczygielski, omówił do- I 
tychczasowe formy pomocy Związku dla kolegów-rencistów i wskazał na dużą 
ofiarność nauczycieli świadczących na fundusz pomocy koleżeńskiej 0,5 proc, od 
poborów. Fundusz ten wraz z dotacją ZG ZNP przekroczył w ostatniej kadencji 
1 milion złotych.

A 25 stycznia odbyło się zebranie Sekcji Nauczycieli Emerytów przy Zarzą
dzie Oddziału ZNP w Otwocku. Przewodniczący, kol. Jan Raczyński, omówił 
działalność sekcji w okresie ostatniej kadencji oraz podziękował Zarządowi Od
działu Powiatowego ZNP i Wydziałowi Oświaty za okazaną pomoc i życzliwy 
stosunek do potrzeb emerytów. Sekretarz Zarządu Oddziału, kol. Roman Ocha- 
lik, podkreślił zasługi ustępującego zarządu sekcji emerytów. W wyniku głoso
wania wybrano czteroosobowy zarząd. Przewodniczącą sekcji została kol. Ge
nowefa Paszkowska.

Ą Na ostatniej konferencji rejonowej Ogniska Kuźnica Gr. w powiecie Ostrze
szów, poza tematem zasadniczym „Ideologia a wychowanie” — podjęto równie*  
problem nowatorstwa pedagogicznego. Temat analizowano na podstawie do
świadczenia szkoły wiodącej w Kraszewicach. Kierownik tej szkoły omówił or
ganizację i metody stosowane w pracy pedagogicznej. Problem wywołał ożywio
ną dyskusję, w której wiele uwagi poświęcono lekcjom prowadzonym metod<l 
zespołowo-problemową.
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ceniem. Trzeba także pamiętać, że do 
roku 1970 wyjdzie z liceów pedagogicz
nych około 27 tysięcy absolwentów. 
Dlatego też trwałym elementem sys
temu kształcenia nauczycieli musi być 
system dokształcania.

~W szerokiej i poważnej dyskusji 
(zabierało głos 16 osób) ustosunko
wano się przede wszystkim do tych 
problemów przedstawionych w refe
racie, które dotyczyły modelu współ
czesnego nauczyciela, elementów wie
dzy ogólnej, pedagogicznej i przygoto
wania specjalistycznego, które powin
ny się składać na jego wykształcenie. I

Dyskutanci akceptowali w zasadzie 
tezy przedstawione w tych sprawach 
w referacie. Podkreślali w szczególnoś
ci te argumenty, które przemawiały 
ze wyeksponowaniem metodyk w pro
cesie przygotowywania nauczycieli.

Prawie wszyscy dyskutanci wskazy
wali na konieczność przejęcia przez i 
Ministerstwo Oświaty bezpośredniego 
kierowania pracą zakładów kształce
nia nauczycieli. Właściwe zaplanową-| 
nie sieci zakładów, zapewnienie odpo-. 
wiednich warunków pracy oraz kiero
wanie zatrudnieniem absolwentów jest 
możliwe tylko przy centralnym za- 
rządzaniu zakładami kształcenia nau- ,. 
czycieli.

Postulowano również, ażeby sekcja 
kształcenia nauczycieli w większym 
niż dotąd zakresie włączyła w program 
swych prac sprawy kształcenia nau
czycieli dla szkół średnich ogólno
kształcących i zawodowych. Problemy \ 
ilościowego i jakościowego przygoto
wania kadr dla tego działu szkolnie- i 
twa zaczynają się dziś wysuwać na 
czoło w całokształcie spraw związa
nych z kształceniem nauczycieli.

Niezależnie od prac nad ulepszeniem 
systemu kształcenia nauczycieli i wy
tyczeniem perspektyw jego rozwoju, | 
najważniejszym obecnie problemem — I 
jak to podkreślił w podsumowaniu kol ’ 
Dobosiewicz — jest zwiększenie wysił
ku nad jak najlepszym przygotowa
niem kandydatów do zawodu nauczy- I 
cielskiego w istniejących obecnie za
kładach kształcenia nauczycieli.

W drugiej części zebrania omówione 
zostały sprawy związane z akcją wy
borczą do sekcji okręgowych kształce
nia nauczycieli.
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■WT powiatowy zjazd nauczycieli- 
W związkowców, który odbył się
* 12 lutego w Hajnówce, woj. bia

łostockie, cechowała wszechstronność i 
konkretność poruszonych zagadnień i 

I to zarówno w referacie sprawozdaw
czo-wyborczym prezesa Oddziału ZNP 
A. Sicmieniuka obejmującym ocenę 
działalności organizacji związkowej za 

I okres ubiegłej kadencji, jak i w po- 
szczególnych wystąpieniach dyskutan-

w V Powiatowym Zjeźdżie ZNP 
w Hajnówce udział wzięli: I sek
retarz KP PZPR — MICHAŁ 
NIEDŹWIEDŹ, kurator Okręgu 
Szkolnego — EDWARD KRYŃ
SKI, prezes Okręgu ZNP w Bia
łymstoku — JAN JANICKI, 
przedstawiciel ZG ZNP — NA
TALIA ŻEBROWSKA, sekretarz 
WKZZ — BRONISŁAW IGNA- 
SIAK, przewodniczący Prezy
dium PRN — ALEKSANDER 
CHILECKI, przewodniczący Pre
zydium MRN — KONSTANTY 
LESZCZYŃSKI, przedstawiciel 
WKZZ — JAN SYCZEWSKI oraz 
inspektor szkolny — MICHAŁ 
SOBICZUK.

tów. Wszechstronność i konkretność 
nie eliminowały wszakże momentów 
emocjonalnych w zjaździe, które 

■wprawdzie zawężały na chwilę zakres 
'dyskusji, ale też i dodawały rumień
ców toczącym się obradom, wpływając 

POWIATOWY SEJMIK NAUCZYCIELSKI
na ocenę, że zjazd nie był jedynie gos- 
podarsko-remanentową akcją, lecz i 

' wyrazem różnych, nierzadko kontro- 
| wersyjnych stanowisk co do form i 
metod pracy hajnowskiej organizacji 
ZNP.

KWALIFIKACJE CORAZ WYŻSZE
Hasłem, które — jak wynika z da

nych liczbowych -— stało się na terenie 
powiatu hajnowskiego codzienną prak
tyką, jest głębokie przekonanie, że 
„cele i zadania współczesnej reformo- 

: wanej szkoły może realizować tylko 
nauczyciel o wysokich kwalifikacjach 

' zawodowych i ideowo-społecznych”. W 
roku szkolnym 1965/66 na ogólną licz
bę 362 nauczycieli szkół podstawo
wych, z wykształceniem wyższym jest 
9 osób, 174 — po ukończonym SN, a 

| a niewykwalifikowana tylko jedna. 
Aktualnie dokształca się 76 osób. W 
tym na SN — 54, na WSP — 12, na 
uniwersytecie — 8 i w innych uczel
niach — 2.

Przyjmując, że 50 proc, aktualnie 
studiującycn do września bieżącego 
roku ukończy swe studia, to w pierw
szym roku nauki w ośmioklasowej 
szkole podstawowej będzie 222 nauczy
cieli z dodatkowym wykształceniem, 
fco stanowi 61,5 proc, i wskazuje na 
przodujące miejsce powiatu hajnow
skiego w województwie. Na 50 projek
towanych szkół ośmioklasowych obec
nie tylko 9 szkół posiada pełną obsadę 
kadrową z trzema wymaganymi pod
stawowymi specjalnościami: języka 
polskiego, matematyki i fizyki oraz za
jęć praktyczno-technicznych. Cztery 
Szkoły mają obsadę dwu z trzech wy
maganych specjalności, 27 szkół — z 
obsadą o jednej specjalności i 10 szkół 
bez wymienionych specjalności. Po u- 
kończeniu studiów przez obecnie 
kształcących się nauczycieli oraz do
konaniu możliwych przeniesień na
uczycieli ze szkół niżej zorganizowa
nych owe braki w dużym stopniu zo
staną zaspokojone.

Wyniki nauczania zależą również 
w poważnej mierze od bazy materiało
wej szkół, od liczby i jakości izb lek
cyjnych. Pod tym względem na terenie 
powiatu hajnowskiego daleko jest do 
ideału. Wszystkie szkoły będą prowa
dzić zajęcia w 296 izbach lekcyjnych, 
z tym, że 55 izb w pomieszczeniach 
wynajętych. Nierzadko w małych, sła
bo oświetlonych, odgrodzonych od in
nych pomieszczeń prowizorycznym 
przepierzeniem.

Każda tego rodzaju izba kosztuje 
rocznie przeciętnie 5 tysięcy zł, a koszt 
izby lekcyjnej dobudowanej systemem 
gospodarczym wynosi 65 tysięcy zł. 
Oznacza to, że koszt zbudowania "dob
rej i dostosowanej do wymogów szko
ły izby lekcyjnej zwraca się po 13 la
tach. stąd oczywisty wniosek i odpo
wiedni bodziec materialny. Zrozumieli 
to i poważnie zaangażowali się w czy
nach społecznych na rzecz budowy izb 
lekcyjnych mieszkańcy wsi Kleszczele, 
Czech Orlańskich, Dobrowodzisk Du
nina, Morza i wielu innych.

SZKOŁA — OGNISKIEM 
ŻYCIA KULTURALNEGO

Coraz większa liczba nauczycieli po- 
iatu hajnowskiego uznaje pracę spo

łeczną w środowiskach wiejskich — 
wśród młodzieży i dorosłych — za 
swoje podstawowe i programowe za
danie związane ściśle z pracą zawodo
wą w szkole.

Największe osiągnięcia na tym odcinku 
zdobyły ogniska, które w ostatnich latach 
w sposób zorganizowany podjęły pracę 
okresio a w piogramie konkursu „iNasze og
nisko dobrze pracuje”. Do nich należą og
niska: Narewka, Witowo, Kleszczele, Biało
wieża i Narew — wielokrotnie nagradzane.

Rolę ośrodków życia kulturalnego środo
wiska spełniają z powodzeniem szkoły: 
w Skupawie, Olchówce, Nowosadach, Wos
kach, Mochnatym itd. Nauczyciele prowa
dzą biblioteki gromadzkie, działają w klu- 
bach-kawiarniach, rozwijają amatorski ruch 
artystyczny. Obecni są niemal wszędzie.

Bardzo poważną rolę w rozwijaniu pracy 
kulturalno-oświatowej odgrywa Dom Na
uczyciela w Hajnówce, w którym toczyły 
się obrady. Oto krótki bilans osiągnięć tej 
placówki: II nagroda w' skali wojewódzkiej 
w konkursie pod hasłem „Najlepiej utrzy
mana i pracująca świetlica w roku 1963”, 
I miejsce — w wojewódzkich eliminacjach 
teatrów amatorskich w 1964 roku, czołowe 
miejsce w Ogólnopolskim Festiwalu Teat
rów Amatorskich w Łodzi.

W ramach działalności klubu organizowa
no szereg bardzo cennych spotkań autor
skich z wybitnymi twór. ami i naukowca
mi. Żywym zainteresowaniem społeczeń
stwa cieszyły się wystawy: fotografii, 
I Ogólnopolskiego Pleneru Plastycznego w 
Białowieży, współczesnego malarstwa fran
cuskiego w reprodukcjach, prac własnych, 
artysty malarza z powiatu siemiatyckiego, 
węgierskiego malarza Csorby, oraz trzy
krotnie plastyki dziecięcej.

Wiele też sukcesów na swoim koncie od
notować może Ognisko Kultury Fizycznej 
i różnorakie sekcje sportowe startujące z 

powodzeniem w ogólnopolskiej spartakia
dzie związkowej.

/
ATMOSFERA I ATMOSFERKA...

Nie wszystko jednak, co sugerowało 
ładem, skrupulatnością wyliczeń i 
chyba obiektywną wymową, zadowa
lało zebranych. Na zjeździe byli też i 
młodzi „gniewni”. Słusznie gniewni —■ 
bo nie zaproszono przedstawicieli or
ganizacji młodzieżowych; problema
tycznie zaś — jeśli chodzi o nie zawsze 
w najlepszym tonie krytykę, właśnie 
chwalonego w referacie Domu Nau-. 
czyciela.

Zdaniem młodego przedstawiciela „gniew
nych” w Domu Nauczyciela dzieje się nie
wiele lub maio i to bar zo często ż»e. Dzia
łalność zespołu artystycznego czy też kul- 
turalno-rozrywkowa ma charakter okazjo
nalny, sporadyczny. Dom Nauczyciela jest 
raczej instytucją handlową i w istocie w 
niewielkim stopniu służy właściwym celom.

Nie można było odmówić racji wielu wy
suwanym zarzutom. Istotnie, Dom Nauczy
ciela, mimo swoich niewątpliwych osiąg
nięć, nie zawsze ma właściwie opracowany 
przez Radę Klubu program i w związku 
z tym sprawy gospodarcze — prowadzenie 
hotelu, kawiarni itp. — są pierwszoplano
we. Trzeba też pamiętać i o tym, że Dom 
Nauczyciela w Hajnówce jest na własnym 
rozrachunku, musi być samowystarczalny. 
Niebagatelna więc jest strona gospodarcza 
placówki, która jednocześnie warunkuje 
powodzenie działalności właśnie kultural
nej. Rzecz tylko w tym, aby krytykujący 
„gniewni” przedstawili swój program, a co 
najważniejsze spróbowali go potem reali
zować... W tym przypadku powinni się 
spotkać ze zrozumieniem i życzliwością 
miejscowych władz oraz poparciem Związ
ku, który jak wynikało z dyskusji, raczej 
stara się „przypinać skrzydła” swoim człon
kom nigdy nie podcinając...

Antidotum na nie najlepszą atmosferę 
wokół Domu, jak to niektórzy sugerowali, 
nie może być atmosferka ekskluzywnego 
klubu. Dom musi pozostać otwarty dla 
wszystkich. Taki jest jego cel i niemała 
rola w środowisku.

MIESZKANIA
I SPRAWY SOCJALNO-BYTOWE

Z każdym rokiem ulegają poprawie, 
chociaż daleko do ideału, warunki 
mieszkaniowe nauczycieli w Haj.iów- 
ce-mieście. W okresie tylko trzech os
tatnich lat przydzielono nauczycielom 
41 mieszkań rodzinnych. Gorzej przed
stawia się problem mieszkaniowy na 
terenie wsi. W niektórych środowis
kach, jak Witowo, Kojły, Nowokoruń 
i Dobicze Osoczne — nauczyciele 
w ogóle nie mogą otrzymać mieszka
nia rodzinnego. Powód: albo mieszkań 
do wynajęcia nie ma, albo też właści
ciele nie chcą wynajmować, tłumacząc, 
że to się im nie opłaca.

Nieco łatwiej jest uzyskać mieszka
nie dla osoby samotnej, lecz ceny za 
nie są bardzo wysokie i GRN szukają 
mieszkań jak najtańszych, co równo
znaczne jest z ich najniższym standar
dem. Najbardziej, kłopotliwa i nie do 
rozwiązania bez pomocy władz cen
tralnych jest sytuacja z nauczycielami 
przechodzącymi na rentę, tracącymi 
prawo do mieszkań bezpłatnych. Dys
kutanci mówili o konieczności tworze
nia funduszu pomocy dla emerytów.

Organizacja związkowa poświęca du
żo uwagi sprawom zdrowotnym i wy
poczynkowym. Do bolączek pracy 
związkowej należy wciąż jeszcze nie 
wystarczająca liczba skierowań na 
wczasy rodzinne.oraz zdrowotne. Zbyt 
mało jest skierowań na kolonie letnie 

dla dzieci członków Związku. Dener
wują, jak np. w Nowoberezowie — 
braki w zaopatrzeniu w artykuły pier
wszej potrzeby, odmowa przez PRN 
zwrotu kosztów podróży na konferen
cje rejonowe, studia czy do lekarzy.

Z kolei pocieszający jest fakt, że . 
przy usilnych zabiegach instancji 
związkowych wychodzi się bardzo czę
sto z pomocą finansową dla nauczycie
li. .

Zwraca uwagę fakt, że w ostatnich 
latach zmniejszyła się liczba pożyczko
biorców sum niewielkich — doraźnych, 
natomiast zwiększa się liczba potrze
bujących większych sum z przeznacze
niem na budowę mieszkań, remonty, 
meble.

NIE TYLKO
WE WŁASNEJ ORGANIZACJI

Działalność nauczycieli-związkowców 
nie ogranicza się jedynie do działal
ności na terenie własnej organizacji. 
Przeciwnie — bardzo często fakt in
tensywnej działalności w różnych or
ganizacjach politycznych był przed
miotem krytyki niektórych dyskutan
tów.

Obecnie członkowie ZNP w Hajnów
ce pełnią rozliczne funkcje w gro
madzkich, Miejskiej i Powiatowej Ra
dzie Narodowej. Należy dodać, że 
większość nauczycieli-radnych zajmu

je kierownicze stanowiska: przewod
niczących komisji kultury i oświaty, 
zdrowia i opieki społecznej, nawet wi
ceprzewodniczących rady. Ułatwia to 
w dużym stopniu możliwość rozwiązy
wania trudnych problemów szkoły, oś
wiaty, kultury. Rzecz tylko w tym — 
jak sugerowała dyskusja — aby na
uczyciele radni częściej niż dotychczas 
informowali kolegów w instancjach 
związkowych o swoich przedsięwzię
ciach i pracach.

Znaczenie powiatowego sejmiku na
uczycieli w Hajnówce dla rozwoju oś- 
wiatowo-kulturalnego regionu pod
kreślił w swoim wystąpieniu I sekre
tarz KP PZPR — Michał Niedźwiedź. 
Stwierdził on również, że działalność 
szkoły ma niebagatelny wpływ na 
podnoszenie poziomu ekonomicznego 
wsi. Coraz lepiej pracujące SPR przy
czyniają się przecież do wzrostu wie
dzy rolnika, a tym samym umożliwia
ją mu osiąganie lepszych wyników w 
produkcji rolnej. Ma to aktualnie tym 
większe znaczenie, że nowa pięciolat
ka, w którą wkraczamy, ma być okre
sem stałej poprawy jakości wyników 
naszej pracy. Z tym też wiąże się po
ważny problem wychowawczy, który 
■w żadnym przypadku nie może być po
minięty.

W swojej pracy, jak powiedział 
I sekretarz KP, nauczyciele mogą li
czyć na partię, w której zresztą w po
wiecie stanowią 36 proc, ogółu człon
ków.

Oceniając zjazd prezes Okręgu ZNP 
— kol. Jan Janicki podkreślił jego 
znaczenie dla środowiska. W naszym 
polu widzenia znajdują się sprawy, 
którymi żyje ogół społeczeństwa. Ak
tualnie interesują nas jednak przede 
wszystkim sprawy warsztatu nauczy
ciela. Zbliża się bowiem ważny mo
ment realizacji nowego programu oś
mioletniej szkoły.

Troską instancji związkowych są 
sprawy kwalifikacji zawodowych na
uczycieli, budowy i zaopatrzenia szkół. 
Wygląda to nie zawsze najlepiej. Ko
ledzy, którzy są radnymi powinni 
działać w tym kierunku, aby władze 
miały właściwe spojrzenie na te spra
wy i doceniały je. Trzeba zachęcać 
społeczeństwo do wszelkiego rodzaju 
czynów społecznych. Wychodzić na
przeciw potrzebom, podobnie jak to 
zrobiło ognisko w Kleszczelach, podej
mując społeczną akcję budowy domu 
mieszkalnego dla nauczycieli. Sprawa 
mieszkań dla nauczycieli jest obecnie 
dyskutowana przez władze centralne i 
najprawdopodobniej doczeka się 
wkrótce pomyślniejszych rozwiązań.

Organizacja związkowa w powiecie 
hajnowskim (zdaniem prezesa) należy 
do szczególnie aktywnych, podejmuje 
szerokie zadania. Chodzi jednak o to, 
aby nie dopuszczać do częstego zjawis
ka zbytniego obciążania pracą społecz
ną jednych, przy minimalnym zatrud
nianiu drugich. Zachowanie właści
wych proporcji pozwoli na skutecz
niejszą realizację wszelkich zamierzeń, 
a co za tym idzie osiąganie lepszych 
efektów. (tes)

które
ig

Jeszcze raz piszemy o sprawach 
mieszkaniowych. Otrzymaliśmy list 
od grona nauczycielskiego Szkoły 
Podstawowej w Gołębiu, powiat 
Puławy, w którym między innymi 
czytamy •

„Wioska, w której znajduje się 
szkoła i mieszkają nauczyciele, liczy 
ponad 2 tysiące mieszkańców. Gro
madzka Rada Narodowa opłacała 
nam dotąd część czynszu za zajmo
wane mieszkania u prywatnych 
właścicieli na podstawie zawartych 
umów. Wysokość czynszu wypłaca
nego przez GRN wynosiła za jeden 
pokój 100 zł, a za-pokój z kuchnią — 
150 zł. Natomiast nauczyciele do
płacali z własnych pieniędzy do 
czynszu od 150 do 200 zł miesięcz
nie. Za październik 1965 roku w od
powiedzi na naszą interwencję w 
sprawie podwyżki opłat, GRN wy
płaciła gospodarzom zwiększone 
kwoty, pozostawiając do dopłaty 
przez nauczycieli kwotę 50 zł. W li
stopadzie bez zerwania umów z gos
podarzami zaprzestano całkowicie 
opłacania czynszu, obciążając tym 
samych nauczycieli.

W międzyczasie w „Głosie Nau
czycielskim” ukazały się dwa arty
kuły mówiące o tym, że nauczy
ciele, którzy mieszkają na wsi, bez 
względu na liczbę mieszkańców ma
ją prawo do bezpłatnych mieszkań. 
Artykuły te przedstawiliśmy odnoś
nym władzom, w odpowiedzi na co 
dowiedzieliśmy się, że „Głos Nau
czycielski” nie opiera swoich arty
kułów na odpowiednich aktach 
prawnych i nie jest czynnikiem 
miarodajnym.

Władze powiatowe powołują się 
na jakąś ustawę z sierpnia ubiegłe
go roku, która podobno sprawy te 
uregulowała na niekorzyść nauczy
cieli. Trudno nam uwierzyć, by 
ustawa taka, jeśli została wydana, 
nie była znana redakcji przed opu
blikowaniem artykułów w grudniu 
1965 roku i styczniu 1966 roku.

Kto ma rację? — pytają koledzy 
z Gołębia. — Jeżeli w myśl Waszych 
artykułów należy nam się czynsz 
mieszkaniowy, to kto ma ponosić 
konsekwencje pomyłek? Nauczycie
le czy odnośne władze?”.

Odpowiadamy. Artykuł 25 pkt. 1 
ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli, gwarantującej nauczy
cielom zatrudnionym na terenie 
wszystkich wsi oraz na terenie 
osiedli i miast do 2 tys. mieszkań
ców, prawo do bezpłatnych miesz
kań, nikt nie zmienił. Ustawę sej
mową może zmienić tylko Sejm. 
Rada Ministrów w rozporządzeniu 
z dnia 20 lipca 1965 roku, wprowa
dzającym nowe zasady opłacania 
czynszów mieszkaniowych, zamieś
ciła stwierdzenie, że uprawnienia 
nauczycieli wiejskich do bezpłat
nych mieszkań nie ulegają zmia
nie. Rozporządzenie to zatem w ni
czym nie narusza wymienionego 
artykułu ustawy, lecz wręcz od
wrotnie — jeszcze go potwierdza.

Gromadzkie rady narodowe obo
wiązane są zatem do dostarczenia 
nauczycielom w miejscu ich zatrud
nienia mieszkań i całkowitego opła
cania czynszu za te mieszkania. 
Niedopuszczalna -jest zatem prakty
ka, aby nauczyciele opłacali nawet 
część czynszu za dostarczone im 
mieszkania.

Sądzimy, że wojewódzkie władze 
oświatowe — do których kierujemy 
tę sprawę —- spowodują, aby obo
wiązujące przepisy ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczycieli 
przestrzegane były również w sto
sunku do nauczycieli w Gołębiu.
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Sprawa kol. Wacława K. ma-ju? sWojq bogata historię. Odtworzenie jej nie jest 
wcale takie proste. W ciqgu ponad 5 lat nabrzmiała ona dziesiątkami akt i doku
mentów, trudnych, już dziś do usystematyzowania, dziesiątkami zagmatwanych powią
zań i współzależności, nazwiskami ludzi, którzy-w międzyczasie zniknęli już-z kręgu 
zainteresowanych. , • ’

W tej długiej historii byl nawet moment, kiedy/"wydawało się, że nastąpił pomyśl
ny epilog, że sprawiedliwości stało się zadość. Wtedy to właśnie - mimo że od dość

......... 1
dawna interesowaliśmy się tq sprawą, mimo że tńióliśmy obszerny materiał doku- . ’
mentacyjny - zrezygnowaliśmy’ z .wszelkich interwencji na łamach pisma. Uważaliś
my bowiem, że spokój jest niezbędnym warunkiem przywrócenia życia do*  normy, od
budowania prawidłowej -sytuacji. - • .

A jednak w pół roku później musieliśmy znów pojechać do K. zaalarmowani nie
pokojącymi wiadomościami, jakie stamtąd nadchodziły.

Sprawa’ kol. K... Dziś’„już nikt do- 
. kładnie nie wie kiedy się zaczęło, co 
stanowiło przyczynę , długiego ciągu 
zdarzeń sumujących się - na historię 
człowieka zagonionego w Ślepy . zaułek. 
Wszyscy, z którymi rozmawiałam, wie
dzą już tylko jedno, że stało Się coś. 
niedobrego, że zrobiono krzywdę czło
wiekowi. t

Wacław’ K. jest dyrektorem zakładu 
dla dzieci głuchych w K. Kiedy w 
styczniu 1954 roku obejmowałto sta
nowisko nie był nowicjuszem. Miał 
ukończony Instytut . Pedagogiki Spe
cjalnej, miał" kilka lat-praktyki w po
dobnym zakładzie, legitymował "się też 
sporymi osiągnięciami w pracy-partyj
nej, społecznej.i związkowej. Wszyscy, 
nawet jego antagoniści, stwierdzają 
zgodnie, "że jest Zdolnym pedagogiem, 
dobrym organizatorem,, człowiekiem 
aktywnym i zaangażowanym.

Zakład, który objął, był niełatwą 
placówką. „Zakład mieścił się 
stwierdza kol. Wacław w piśmie skie
rowanym do jednej z instancji partyj
nych — w części dzierżawionych po
mieszczeń należących do sióstr zakon- 
nych. W budynku tym mieścił się rów
nież klasztor z kaplicy-i innymi urzą
dzeniami sakralnymi. Niektóre- po-- 
mieszcżenia zgodnie z warunkami 
dzierżawy używane- były wspólnie 
(kuchnia, korytarze, pralnia,' praso- 
walnia', suszarnia)...”

Dodajmy, że zakład ten prowadziły 
kiedyś -siostry zakonne •'i mimo'iż pla
cówkę, przejęły władze oświatowe, sio
stry nie cłiciały,zrezygnować z. możli
wości oddziaływania pa dzieci i rodzi
ców. A trzeba pamiętać, że chodziło tu 
o dzieci głuchonieme, dzieci w pewnym 
sensie odcięte od normalnego, pełnego 
urozmaicpń życia ich rówieśników, a. 
zatem wyjątkowo podatne na *, mistycz
ne pociechy”, W'tej sytu.ącji sprawa 
laickiego. wychowania napotykała 
trudności. O trudnościach tych zresztą 
kol. "K. systematycznie informował*  
władze oświatowe., ,

Na informacje odpowiadano - równie 
systematycznie: trudno, innych możli
wości nfe ma. Trzeba, spokojnie pra
cować w tych warunkach, jakie są.

Kol. K. pracuje spokojnie, I co naj
ważniejsze — pracuje dobrże. Łatwo 
nawiązuje kontakt z zespołem pedago
gicznym,! umie zorganizować robotę. 
Dzieci W zakładzie czują się zadowolo
ne. Mimo klasztornej atmosfery panu
jącej w budynku,, kni. K. robi wszystko 
aby nadąć szkole w .pełni laicki cha
rakter. Wymownym tego dowodem jest, 
fakt, że w zakładzie, do którego kol. 
Wacław K." przybył jako jedyny czło
nek par-tii,- dziś oragnizacja partyjna 
liczy kilkanaście osób."

Niemniej zmiana waturtków nie tyl
ko ze względu na-ciągłą obecność sióstr 
zakonnych, ale także z uwagi na roz
liczne niewygody wynikające, z warun
ków lokalowych "leży. mu bardzo na 
sercu. Jego marzepie — to nowy, włas
ny, przystosowany, do potrzeb budy
nek. Marzenie to stalą "się zrealizować, 
z uporem i konsekwencją. "
*W tym pierwszym okresie stosunki 

jego z KOS układają gię poprawnie. Ma 
opinię dobrego dyrektora.- Nie tylko 
zresztą u władz szkolnych, podobnie 
brzmią oceny władz związkowych 
i "Polskiego Związku Głuchych, W któ
rym kol. K. jest aktywnym działa
czem i członkiem Zarządu Głównego. 
' Jak doszło do tego, że w 1960—61 ro
ku stosunki między kol, Wacławem K. 
a KOS zaczęły się psuć nie sposób 
dzisiaj dokładnie ustalić. Jak "twierdzi 
sam zainteresowany, a co potwierdzają 
i inni świadkowie zaczęło się od 
krytyki ż jaką kol. K. wystąpił na jed
nym z zebrań związkowych w.odnle- 
sieniu do podręczników i pomocy nau

kowych obowiązujących w szkołach dla ‘ 
dzieci głuchych, a takż.e w stosunku do 
proponowanego programu pracy z ty
mi dziećmi.

Tą krytyką — -nie wiadomo dlaczego 
— poczuł się szczególnie „dotknięty” ■ 
wizytator S. z.-Kuratorium. Dobrą-do
tychczas atmosfera radykalnie śię ze
psuła. W kampanię przeciw kol. K. dał 
się wciągnąć i naCzćlnik wydziału ż - 
KOS, kol. B. Konflikt*  od tej pory szyb
ko*  nabierał na sile. •

No i zaczęło si^'Szczegółowe "przed-' 
Stawienie tej ponad .pięć lat trwającej^ 
sprawy wymagałoby;'kilkunaśtostróm- 
cowego elaboratu; wymagałoby wyli- 1 
ezeńia kolejnych,*  •nieustającyeh- nie-
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mai kontroli, przeprowadzanych w za
kładzie. Wymagałoby zapr ezentowa ni a 
pliku pism, w których kol. K. usta
wicznie tłumaczy się władzom z zarzu
canych mu przewinień. Wymagałoby 
wreszcie ukazania przebiegu dwóch 
komisji . dyscyplinarnych, przed który
mi stanął kol. K.

W międzyczasie wizytator S. od
szedł z Kuratorium. Następczyni, wizy- 
tatorka W. „przejęła” sprawę-kol. Wa
cława K. " z "całym . „dobrodziejstwem 
inwentarza’5. *Z*  całą energią włączyła 
się do akcji. Wydawałoby się, że jako 
przewodnicząca Okręgowej Sekcji

dochodzenie trwa...
Szkolnictwa Specjalnego’, zajmie nieco 
inne stanowisko, że rozumiejąc ko
nieczność zapewnienia placówce, spoko
ju przerwie ten atak" na zakład. .Nie
stety, po jej przybyciu sytuacja nie 
uległa zmianie, przeciwnie — zaostrzy
ła śię jeszcze.
. O atmosferze, jąka panuje w "tym 
czasie wokół osoby " koJL Wacława, 
świadczy chociażby taki drobny' fakt, 
że kómisja" dyscyplinarna na Sżczeblu 
Kuratorium odbywa się W... lipcu .1964 
roku. W czasie wakacji niełatwo jest 
oskarżonemu zgromadzić świadków; 
zwłaszcza jeśli zawiadomienie o ter
minie rozprawy otrzymał również w 
lipcu, na 16 dni wcześniej. Mimo to ko
ledzy Stawili śię wówczas w komplecie; 
w komplecie- też przybyli : członkowie 
Komisji Koordynacyjnej ZNP i człon
kowie Zarządu Dzielnicowego- Związku. 
Przybyli, aby . bronić kol. Wacława. 
Poprzerywali urlopy, kuracje, kursy.

Komisja rjie udowadnia kol., K. żad
nych przewinień i oczyszczą go z Zarzu
tów. Kuratorium jednak nie. jest zadó-*  
wolonę z wyroku, komisji: RżScznik dy
scyplinarny składa ódwołanie.'do Komi
sji Odwoławczej przy MinistęrątWiecOś- 
wiaty.

■ Kolejna rozprawą dyscyplinarna, któ
ra odbywa 'się w październiku 1964" ro
ku-.w-Ministerstwie Oświaty przynosi 
w wyniku najniższy wymiar kary: na- 
ganę.sW- międzyczasie węJWrześniu 1964 
rókii do zakładu zjeżdża'kolejna komi
sja z Ministerstwa Oświaty. Tym ra
zem bada się już tylko sprawy wycho
wawcze.

W wyniku" przeprowadzonych roz
praw i-‘dochodzeń Kuratorium Okrę
gu Szkolnego postanawia odwołać kol, 
K. ze; stanowiska dyrektora. W. piśmie 
Kuratorium- z dnia 28. stycznia-' 1965 
roku- zawiadamia się gó, że: z dniem 
1 maja 1965 roku na podstawie art. 

,32, ustęp 3 ustawy. o prawach i obo
wiązkach nauczycieli zostaje przenie
siony -z urzędu na stanowisko nau
czyciela w’" zakładzie•" wychowawczym, 
mieszczącym się w, dotychczasowym 
budynku zajmowanym wspólnie- z. sio
strami," zakonnymi: '„za - brak, nadzoru 
w zakresie realizacji programowych 
cęlów- ideowyćh w procesie-wychowa-. 
nia -i. hatfezania młodzieży, zgodnie z 
us.tawą z dnia 15 lipca 1961 rdku o 
rozwoju-systemu oświaty.i- wychowa
nia.-oraz niepodejmowania skuteczne
go działania dla ' zapewnienia lai
ckiego’ wychowania i wytworzenia 
właściwej atmosfery w tym zakresie 
w gronie nauczycielskim zakładu”.

Decyzja ta podjęta została.w uzgod
nieniu ż" Zarządem Okręgu ZNP. Jed-- 
nocześnie Kuratorium, chcąc widocznie 
sprawie nadać rangę polityczną, zgła
sza ją do Wojewódzkiej Kontroli .Par
tyjnej- »,

Kol. Wacław K-. musi zatem- odejść 
w momencie, kiedy miał wreszcie ob
jąć w posiadanie nowy, piękny, budy-’ 
nek, de powstania 'którego tak -prze
cież poważnie się przyczynił. Mało te
go, zostaje przeniesiony na stanowi
sko n&uczyciela do. szkoły w tym. sa
mym budynku klasztornym, z ktprego 
zdołał wreszcie ' wyprowadzić 'swoje 
dęieci- i w. którym nie potrafił- rzeko
mo sprostać wymogom laickiego , wy- 
chowania. -

. Kol. Wacław K. odwołuje się dp 
władz nadrzędnych. Ale? Kuratorium 
się spieszy. Nie czekając na decyzję 
ministerstwa," nie czekając na uprąwo- 
mocnienie się własnej decyzji przesyp 
ła do „Głosu Nauczycielskiego” w for
mie' płatnego ogłoszenia , zawiadomie
nie o konkursie na stanowisko , dy-: 
rektora zakładu w K.

: Kolegą K.. jest całkowicie zgnębiony. 
Pięć lat "szarpaniny zdołało go już 
nerwowo załamać. Już rezygnąje. Chce 
tylko jednego. Dowieść braku jakiejś 
poważniejszej winy ze swej strony. 
Mimo smutnych doświadczeń wier-zy 

jednak w sprawiedliwość. Odwołuję 
się do KC PZPR; prosi o dogłębne 
rozpatrzenie sprawy.

• Centralna Komisja Kontroli Partyj
nej, po szczegółowym zbadaniu ma
teriałów uznała zarzuty wysuwane 
przeciw kol. K. za nieuzasadnione i 
krzywdzące i zwróciła się do Woje
wódzkiej Komisji ' Kontroli Partyjnej, 
o spowodowanie przywrócenia kol. K. 
na stanowisko dyrektora,

-W związku z tym Kuratorium w 
• dniu 29- kwietnia 1965 roku*  anuluje, 
swą poprzednią decyzję i pozostawia 
kol, Wacława na stanowisku dyręk-*  
tora. Sprawa zostaje przywrócona do 
punktu wyjścia. "Cofa też swą zgodę 
Zarząd Okręgu.

★
Tak przedstawiała się sytuacja w- 

czerwcu 1965 roku, kiedy byłam w K.. 
Rozmawiałam z wieloma ludźmi. 
Wszyscy wierzyli, że spraWa zośtała 
wreszcie' definitywnie- • .zakończona. 
Kol. Wacław wierzył w -to*  również. 
Snuł plany pracy w nowym zakładzie, 
z dumą pokazywał • mi*  nowy piękny: 
budynek. Podkreślał, że odbył długą 
rozmowę z wicekuratorem N.. j, doszli 
wspólnie do wniosku, aby zacząć 
wszystko od nowa’, zapominając . o 
tym, co było.

A przecież już wtedy, "przeglądając 
akta sprawy w • Kuratorium natrafi
łam. ną pismo z najświeższą datą 
świadczącą, iż nadeszło ono już po 
przywróceniu kol. Wacława-K? na sta
nowisko, W piśmie tym autof .powia-- 
damiał władzę o rzekomych gospodar
czych machinacjach dyrektora: zakła
du. Autorem był nowo - mianowany 
kierownik internatu," kol.. Ludwik D:

— '^'o - nowy człowiek. Kuratorium 
"wystarało się*o  tego kandydata — wy
jaśnił’kol. Wacław K.-zapytany prze
ze mnie, kto obecnie pęłni obowiązki 
kierownika internatu — podobno do
bry fachowiec?
.Wyjaśnienie to przyjęłam.'do wiado- 

•mości, nie-informująć kol. "K., o piś
mie ’ leżącym. w jego aktach. A prze
cież to pismo już .wówczas stanowiło 
sygnał, że współpraca'może napotkać, 
trudności. Już wówczas ’ nasuwało 
się podejrzenie, że rola kol. -D. w za
kładzie jest dość jednoznaczna.

W czerwcu 1965 roku, ą więc kilka 
tygodni, po zakończeniu sprawy, Mili-' 
pja Obywatelska zaczęła' wzywać pra
cowników zakładu, rodziców, a nawet 
ludzi postronnych luźno, związanych 
z zakładem. Pytano ich wprost — co 
im wiadomo ną temat rzekomych nad
użyć popełnianych, przez "'dyrektora' Z . 

"Samym zainteresowanym nie rozma
wiano." :
’ O przesłuchaniach tych*  kol. K. wie
dział. Jakiś cząs, wytrzymywał „atak”, 
..wierząc; że , przecież skończy , się któ
regoś dnia,. że -MO sprawdzić nonsen- 
sowność donosów i zaprzestanie śledz
twa.

Wreszcie .zgnębiony długotrwałóścią- 
‘akcji wybrał się' wraz z przedstawi
cielem Związku dp prokuratora. Zapy
tał wręcz, o" ęo chodzi i w*,  jaki spo-. 
sób może oczyścić się z zarzutów.

—Powiedziano mi -— mówi kol. 
Wacław — że nie jestem postawiony 
w stan oskarżenia, więc „oczyszczać 
•się"” nie muszę, ale że Prokuratura 
nie ma wpływu na przerwanie spra
wy. Skoro bowiem nadchodzą donosy 
•i skargi, MO musi prowadzić docho
dzenie wyjaśniające.

’ Z kolei'milicja zaczęła pojawiać się 
w zakładzie. Pytano o różne, pozor
nie drobne, nieistotne sprawy, spraw
dzano stan magazynu żywnościowego, 
rozmawiano z dyrektorem, z pracow
nikami. Pytano ludzi*  czy skłądali się 
na prezenty dla dyrektora', pytano ro

dziców, czy dawali dyrektorowi ła- fl- 
.pówki, pytano, pytano, pytanb... Jeden I 
z funkcjonariuszy Wręcz oś.twiadćzył', -ą 
iż podstawę db tych indagacji stano- 1 
wią skargi kierownika -internatu.

W październiku 1965 roku do zakła- 1 
du przybywa nowa komisja. Tym ra- | 
żem kontrola' z Inspektoratu Kontrol-y ij 
no-Rewizyjnego WRN. Po- trzytygod- W 
niowym badaniu materiałów IKR i 
stwierdza, że poza drobnymi niedo- | 
ciągnięciami, (ich wartość nie. przekra- a 
czała, za okres kilku lat kwoty, 200 
zł) całość gospodarki zakładu prowa- i 
dzoną>jest prawidłowo. Po raz który 
to już z rzędu stwierdzono oficjalnie ! 
ten fakt? Jak .twierdzi k*ęl.  Wacław 
K., kontrolujący nie robią tajemnicy ■ 

,z faktu, że podstawą inspekcji są 
skargi napływające do WRN od ob. , 
Ludwika D. — kierownika internatu. "I

Kimże "jest ów dobry pracownik, jak ; 3 
mi powiedziano w Kuratorium, peda- | 
gog — specjalista? Czy jest naprawdę | 
aż tak, wyjątkowym fachowcem, że 3 
naleąało gó z terenu sprowadzić do | 
K. miasta zamkniętego, miasta gdzie J 
jest wielu , nauczycieli i jyychowaw- ”4 
cÓW, którzy chętnie przyjęliby, pracę J 
w zakładzie,- zwłaszcza,’ że wraz z nią 1 
otrzymać. mogli tak ważny dziś do- J 

“datek,, jakim jest mieszkanie?
£)tóż specjalizacja kek D. polega na i 

tym, .że’ Ukończył PIRS. To -prawda, । 
tylko że specjalizował -się .w dziale J 
moralnie "Zagrożonych i' w t/m też*  .1 
szkolnictwie pracował. Z głuchymi zaś j 
ani w praktyce, ani ' w czasie stu- | 
diów" nię nigdy wspólnego nie miał.-

Przedstawiani*  przez kol. K. kandy- | 
daci na stanowisko kierownika inter- 1 
ńatu nie byli akceptowani przez Wła-. 4 
dze oświatowe. A przecież w samym 1 
zakładzie wielu pracowników posia- | 
dało kwalifikacje uprawniające ich do -4H 
podjęcia funkcji kierownika- interna- "JM 
tu. Kuratorium samo więc wystarało i 
się-o-kandydata, mimo że w Dzienniku j 
Urzędowym Ministerstwa . Oświaty . (nr- 3 
7 z 1-953 roku) w zarządzeniu Mini- | 
stra Oświaty w 'sprawie statutu spe- i 
cjalnych zakładów - wychowawczych z 
czytamy.

Pk?.—14. „Na czele .każdej z pla- IB 
cówek zakładu wymienionych w pkcie 
5 stoi kierownik (przedszkola, szkó- | 
ły, ośrodka szkoleniowo-produkcyjne- 1 
go,- internatu) powołany przez wy- | 
dział oświaty Prezydium WRN, * na ,s 
wniosek dyrektora zakładu (podkr. 3M:- 
moje — KR).

O powołaniu kol. Ludwika D. nie | 
wnioskował dyrektor, nie uzgodniono | 
też , kandydatury tej z Zarządem 1 
"Okręgu ZNP. Tego kandydata wybrała 
wizytatorka W. Szkoda tylko, że kwa- | 
lifikacji jego nie zbadano równie ;. 
wnikliwie jak to bywało w przypadku 
osób-wysuwanych przez' kol. Wacła
wa, .Może zdołano by się wówczas do- ] 
patrzyć, żc człowiek ten nie jest ani ! 
wybitnym specjalistą w dziale kształ
cenia głuchych,, ani też członkiem par- i 

"tii za jakiego się ■ podawał- "Przeciw
nie; -»z partu zpstdł usunięty kilka ■' 
lat temu- Usunięty, uprzednio otrzy-'kał 
mawszy naganę za brak współpracy ’ 
ż organizacją partyjną Fakt wprowa- i 
dzenia władzy w błąd świadczy o po"- j 
stawie człowieka. Fachowość jego —

jak widać — też.nie była tak wybit- - J 
■>a: Cóż więc, zadecydowało o tak pil- • 
nej konieczności powierzenia kol. D. g 
funkcji kierownika internatu? g

r. Współpraca z nim od . początku g 
układa się kol Wacławowi K. ciężko, | 
Na wszelkie polecenia dyrektora, na § 
wszelkie .żądania przedstawienia re- § 
la.cji z wykonywanych prac,, kierownik ? 

■■internatu, — jak twierdzi Wacław K. ® 
— "odpowiadał systematycznie: Ja z £ 
Wami nie będę .rozmawiał ani Was słu- ® 
chał dopóki me zakończy się śledztwo. ® 
Ja Wam nie ufam”. Któż to 'wpoił w g 
kol. D. taki brak zaufania do człowie- 2 
ka, któremu zaufała partia, któremu J 
ufał zespół, rodzice i młodzież. Komu • 
zależało na utrudnianiu współpracy na g 
terenie zakładu9 g

W tej sytuacji kol. Wacław. K., nie, J 
będąc w • stanie odpowiadać za -cało- g: 
kształt pracy placówki, zwraca się. — £ 
w porozumieniu z ogniskiem ZNP, • 
które pismo podpisuje — do ’ Kura-' S 
torium. z prośbą o przeniesienie kie-' 8 
-równika internatu do innej placówki. *

o
Jak się- stało, że o piśmie tym zo- 8 

stał powiadomiony kol. D. jak się 8 
stało, że w „odpowiedzi” przysłał do. 8 
Kuratorium pismo Oskarżające dyrek-' 8 
tora o przeróżne przekroczenia — na. 8 
to pytanie nikt, mi w KOS nie- odpo-. 8 
wiedział. , 8

Dość ną tym, że 25 listopada: ubieg- • 
łegó roku; w Kuratorium odbywa się • 
narada, na której odczytuje się- oba. * 
pisma, wzywa się obli ^zwaśnionych”1 g 
do zgody-, sugerując jednocześnie dy- g 
rektorowi, aby z postawionych mu g 
przez kierownika internatu zarzutów, g 
wytłumaczył się. ■ Dziwna praktyka, g 
Oskarżony, a nie oskarżyciel musi g 
udowodnić prawdziwość bądź nie- g 
prawdziwość zarzutów. g

O treści zarzutów świadczą pisem- g 
ka, które widziałam w aktach gro-*  g 
madzonych przez kol. K., pisemka, g 
które zbiera- aby „wytłumaczyć" się” g 
władzom z win niepopełnionych. g

A więc ..kucharka zakładu., oświąd- g 
cza, że: „Nigdy żadnych ciast; nie pie- g 
kła dyrektorowi; palacz i konserwa- g 
tor.M|| „że nie budowali, z desek ża- g 
kładowych klatek dla królików dy- g 
rektora”; sprzątaczka (rzekomy, świa- g 
dek) — „że nie . widziała dyrektora g 
pijanego i żadnych butelek po nim g 
nie sprzątała” itd. itd. Dalsze cytowa- g 
nie mijałoby się z celem, tych kilka g 
„zaświadczeń” aż nadto wymownie g 
świadczy do czego doszło. g

O różnych drobnych i większych g 
przykrościach,' o trudnościach, ja- g 
kie napotyka kól. Wacław, o obcina- g 
niu mu etatów, o wyłączaniu go -z g 
wszelkich nagród można by pisać wie- g 
le" . 8

W piśmie Prokuratury Powiatowej. 8 
dla miasta K. z dn. 6 stycznia 1966 e 
roku nr. l-DS-1707/65 czytamy: „Se- 8 
kr.etariat Prokuratury’ zawiadamia, że 8 
postanowieniem z dnia 18 grudnia 1956 e 
roku,' Prokurator Powiatowy dla M. • 
K. umorzył dochodzenie w sprawie 2 
nadużyć na’ szkodę zakładu wobec 8 
braku cech przestępstwa”.

A więc jeszcze jedno badanie zo- ’ 8 
stało zakończone stwierdzeniem, że 8 
dyrektor zakładu nie jest przestępcą. 8 
Jak długo można udowadniać swo- ® 
ją niewinność?- ,g

Przez 6 lat ciągnie się ta historia,. 8 
w którą wciągnięto całe Kuratorium, § 
więcej — WRN, KW PZPR, władze g 
centralne i dziesiątki ludzi zmuszo- g 
nych do badania, kontrolowania, ze- g 
znąwania, tłumaczenia itd. g

o
- ■— My osobiście’ przeciw koledze K. g 
nic nie mamy — powiedziano mi w 8 
Kuratorium. Przeciwnie, chcemy mu g 
iść na rękę. Zmienimy kierownika in- g 
tematu. Damy innego kandydata. Zro- 8 
bimy ostateczną kontrolę i atmosfera § 
-na pewno ulegnie zmianie. g

e
A więc jeszcze jedna kontrola, je- g 

szczę jeden kandydat. g
Nie, już "dłużej czekać nie można. 8 

Sprawa kol. K. musi zostać defini- 8 
tywnie zakończona. Wymaga tego (.do- 8 
bro dzieci,, dobro placówki, a także 8 
dobro’ człowieka.

Ale niezależnie od tego, nieodparcie | 
nasuwa się kilka pytań: g

Kto ponosi odpowiedzialność za nisz- g 
czenie człowieka, podważanie dobrej g 
opinii nauczyciela w oczach kolegów, 8 
rodziców, dzieci i społeczeństwa; ła-' 8 
mania w stosunku do niego zasad pra- 8 
worządności? 8

oczekujemy definitywnego zlikwi- 8 
dowania konfliktu. Oczekujemy ; też 8 
o<j kuratora B. człowieka w pełni za- 8 
^ługującego na zaufanie, znanego • 
działacza partyjnego ■ i oświatowego, 8 
że wyciągnie odpowiednie konsękwen- 8 
cje w stosunku do wszystkich osób 8 
odpowiedzialnych za tę skandaliczną I 
sprawę. g

8
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"diabelska maszyna*
Prawdę mówiąc, kariera tego wyna

lazki zaczęła się ód egzaminu wstęp
nego, który w czerwcu ubiegłego roku 
miał miejsce w Technikum Mechanicz
nym im.- T. Duracza w Łodzi. Egzamin 
40 uczniów trwał... 20 minut. Równo
cześnie z jego zakończeniem, ogłoszono 
Wyniki. -Rekordowe tempo egzaminu 
sprawiło, że rodzice wpadli w panikę. 
I natychmiast do Kuratorium dotarła 
wiadomość: „Ratujcie, w Technikum 
egzamin pod prądem”.

To były pierwsze dni „życia” nowego 
urządzenia, które według zapowiedzi 
konstruktora — zmodyfikować miało 
metody pracy z uczniem. W ciągu tych 
7 miesięcy, jakie minęły od egzaminu, 
„maszyna” została sprawdzona przez 
wielu nauczycieli technikum i nie tyl
ko przez- nich. Została aprobowana. A 
skoro tak, warto poznać jej działanie.

Autorem urządzenia oraz sposobu je
go stosowania w nauczaniu' jest mgr 
inż. Aleksander Juszczak — dyrektor 
technikum, wieloletni- pedagog, zapa
lony entuzjasta nowości. Jego pomysł 
jest Wynikiem wieloletnich studiów 
nad problemem .modyfikacji nauczania. 
Ma za sobą badania nad wpływem 
problemowego nauczania w zespołach 
na zdolności poznawcze i trwałość wie
dzy uczniów. Prace te zostały; zakoń
czone rozprawą naukową.' Osobiście 
badał też eksperyment krakowski, po
legający na wprowadzeniu maszyn au
tomatyzujących proces nauczania1.

.Skonstruowane przez kól. Juszczaka 
urządzenie nosi nazwę sygnalizacyjno- 
informacyjnego MZG-6, Składa się w 
zasadzie z dwóch odrębnych, ale połą
czonych ze sobą części. Pierwsza z nich, 
to •tablica sterująco-rozdzielcza z., 40 
lampkami," których numery ' odpowia
dają stanowiskom uczniów. Pzęść dru
ga składa się z obsługiwanych przez 
uczniów urządzeń przełącznikowych. 
Na pulpicie każdej ławki' wmontowane 
są 2 lampki sygnalizacyjne, a wokół 
nich umieszczone są gniazdka ponume
rowane .kolejno od 1 do 6. Oznacza to, 
że ilość alternatywnych możliwości 
transformowania informacji posiada 6 
wejść. Całość uzupełnia specjalna ta
blica, na której znajdują' się „okienka” 
odpowiadające numeracji na gniazd
kach uczniów.

Urządzenie, zastosowano po- raz 
pierwszy na egzaminie wstępnym; nie 
znaczy to jednak, że mamy tu do czy
nienia z typowym egzaminatorem. Jak 
stwierdza sam autor pomysłu — kon
strukcją jest tak pomyślana, aby, 
MZG-6 mógł spełniać w pracy nauczy
ciela z uczniami uniwersalne zadania. 
Może więc uczyć, Wdrażać uczniów do 
samodzielnego myślenia, podejmowania 
samodzielnych decyzji, a kiedy trzeba 
— spełniać rolę obiektywnego egzami
natora. . I w tym tkwi właśnie wielka 
zaleta urządzenia.

W każdej chwili nauczyciel może Wy
łączyć z lekcji aparaturę, by w razie 
potrzeby użyć jej znowu. Urządzenie 
— jak z .tego wynika — nię burzy-do
tychczasowego systemu klasowo-lek

cyjnego, nie zrywa całkowicie z trady
cyjnymi metodami, ale modyfikuje me
tody pracy. Jest więc stosunkowo łatwe 
w obsłudze. W przeciwieństwie do ma
szyny i urządzeń przystosowanych do 
nauczania programowego, które wyklu
cza metody tradycyjne MZG-.6 może 
być zastosowane na. każdej lekcji i 
przez każdego nauczyciela. Nauczanie 
za pomocą tego urządzenia może,- ale 
nie musi, być programowane.

Rzecz jasna, użycie MZG-6 wymaga 
od nauczyciela bardzo starannego przy
gotowania. Trzeba bowiem dopasować 
tok lekcyjny do możliwości urządzenia. 
Nie jest to jednak trudne i w zasadzie 
potrafi to zrobić każdy nauczyciel.

Otó lekcja matematyki. Na tablicy — 
rysunek trójkąta, którego, jeden kąt 
jest prosty. Zadanie I: obliczyć, jakim 
stosunkom odpowiadają’: sinus, cosinUs, 
tangens i cotangens kąta Beta. Obok 
na tablicy rozdzielczej w „okienkach” 
6 odpowiedzi. Padają- pytania" nauczy
ciela. Wszyscy uczniowie odpowiadają 
jednocześnie przez włąćzenie wtyczki 
do jednego z 6 gniazdek. Do*którego?  
Szybka decyzja — bo czas liczy się 
również, W przeciągu Sekundy odpo
wiedzi uczniów są przekazywane, do 
tablicy rozdzielczej. I oto. nauczyciel 
wie wszystko: ilu uczniów dokonało 
prawidłowych operacji myślowych, ilu 
śię pomyliło, kto- się pomylił i jakiego 
typu błędy popełnił.-' Punkty świetlne 
wskazują również, który z uczniów 
nie podjął żadnego wysiłku umysłowe
go, względnie .nie zdecydował się. na 
udzielenie odpowiedzi.

Ten przykład nie wyczerpuje toku 
całej lekcji, jest jednym z wielu, jakie 
mają miejsce w każdej jednostce lek
cyjnej." Chodzi mi o podkreślenie jesz
cze jednej zalety urządzenia: przy jego 
pomocy nauczyciel jest w stanie poznać 
w ciągu zaledwie kilku minut wiado
mości każdego ucznia. Przy jego po
mocy nauczyciel może utrzymać stale 
bezpośredni, -żywy .kontakt ze wszyst
kimi uczniami w -klasie. W tradycyj
nym systemie nauczania wielu ucz
niów mogło ukryć luki w wiadomoś
ciach. Nowy system prący sprawią, żę 
każdy problem kierowany przez nau
czyciela do klasy — rozwiązywany jest 
jednocześnie przez wszystkich. I nau
czyciel o tym wie.

★

Nię do mnie należy ocena nowego 
urządzenia. Nie wiem, jak dalece me
tody opracowane przez kol. A. Juszcza
ka mogą być zastosowane w naszych 
szkołach. Wydaje mi się, żę warto do
konać oceny. Półroczna praktyka wy
kazała, że urządzenie MZG-6 posiada 
niewątpliwe walory dydaktyczne i 
może oddać szkole i nauczycielowi, po
ważne usługi. Już sam fakt, że urzą
dzenie umożliwia w sposób prosty 
znaczne przyspieszenie wymiany infor
macji pomiędzy nauczycielem a ucz

niem — ma Wę współczesnej szkole 
znaczenie niebagatelne.

Ponadto aparat mą to do siebie, że 
—-- niezależnie od tego, czy to będzie 
język polski, historia, czy matematyka 
— uczy dokładnego i ścisłego rozumo
wania, zmusza do wysiłku umysłowego, 
stwarza warunki do samodzielnej prar 
cy. Jest , więc zbieżny W swoich celach 
z postulatem nowoczesnej szkoły, któ
ry zakłada zmianę mechanicznego za
pamiętywania na ■ myślenie samodziel
ne. Doświadczenia, jakie zgromadził 
w tej dziedzinie-kol. Juszczak, nie po
winny więc ujść uwagi kompeten
tnych władz. Tym bardziej,’ że apara
tura jest bajecznie tania. Komplet 
urządzeń dla 40 uczniów kosztuje za
ledwie 2500 zł.

Od czerwcowego egzaminu upłynęło 
7 miesięcy. „Diabelska maszyna” — jak 
nazwali ją uczniowie — zyskała wśród 
nauczycieli gorących entuzjastów i zna
na jest już w całym kraju. W biurku 
konstruktora znajduje’ się plik listów i 
zamówień z różnych stron Polski — od 
dyrekcji- szkół, ośrodków metodycz
nych, .inspektoratów-, kuratoriów’, wyż
szych uczelni, z Ośrodka Ekonomiki 
i Organizacji Przemysłu Lekkiego., Co
dziennie zwiedzają szkołę ludzie cieka
wi nowoczesnych metod nauczania. Nię 
ma tygodnia, aby w Technikum nie od
była się jakaś konferencja, lekcja'po
kazowa, instruktaż itp. Drzwi szkoły 
nie zamykają się przed natrętami,1 któ
rzy chcieliby kopiować urządzenie, j to 
natychmiast. Sam konstruktor'zaczyna 
już" odczuwać brak czasu na wykony
wanie funkcji dyrektora. Liczba ofert 
składanych-mu codziennie świadczy, iż 
śmiało mógłby przejść na etat instruk
tora stworzonej przez siebie metody 
nauczania. Oczywiście, pod warunkiem, 
że przynajmniej jeden z kontrahentów 
zapłaciłby za prelekcję,

Wszyscy podziwiają pomysł. W lipcu 
ubiegłego roku kol, Juszczak przekazał 
projekt władzom oświatowym miasta 
Łodzi. Wysłał szereg pism do Kurato
rium i Okręgowego Ośrodka Metodycz
nego z prośbą o ocenę urządzenia. Od-, 

■powiedżi wprawdzie nie ma, ale władzę 
oświatowe są żywo zainteresowane wyr 
nalazkiem. Należy więc oczekiwać, że 
wkrótce podejmą się jego oceny.

Dotychczas jedynie Ośrodek Ekono
miki i Organizacji Przemysłu Lekkiego 
wykorzystał pomysł kol. Juszczaka. 
Nakręcono film pt. „pedagogiką sygna
lizacyjna”, który (przeznaczony został 
dla użytku wewnętrznego. (Scenariusz 
do tego filmu napisał sam konstruktor 
aparatu)-.

W ostatnich dniach pracami kol, Jusz
czaka zainteresowało się Ministerstwo 
Oświaty’. Sam konstruktor został zapro
szony na centralny kurs, gdzie wygło
sił. prelekcję o swojej metodzie; Cieka
we propozycje otrzymał również; z Ka
tedry Pedagogiki z Warszawy. Należy 
mieć nadzieję, że te ostatnie kontakty 
przyspieszą termin udzielenia odpowie
dzi ńa pytanie o wartość wynalazku,

MARIA RYBARCZYK

GŁOS NAUCZYCIELSIU STR. S



Problematyka samokształcenia związkowego, która bedzie realizowana do końca br. 
। szkolnego obejmuje ZAGADNIENIA WSPÓŁCZESNEJ PSYCHOLOGII. Podjęcie tej proble

matyki ma na celu aktualizację wiedzy nauczycieli w zakresie psychologii. Realizację tego 
zadania ułatwi książką opracowana przez T. Tomaszewskiego, J. Reykowskiego i M. Maru- 
szewskiego pt. „Elementy psychologii współczesnej”, która ukaże się wkrótce nakładem 

; „Książki i Wiedzy" w ramach Biblioteki Samokształcenia.
Problematyka książki obejmuje następujące rozdziały:
— M. Maruszewskiego — Mózg a procesy psychiczne;
— J. Reykowskiego — Co 

osobowości;
— T. Tomaszewskiego —
Książka spełni swą rolę 

wypracowanych w toku pracy zawodowej będzie dostatecznie bogaty. Z tego względu wy
doje się celowe, by pierwszy etap samokształcenia oprzeć na dotychczasowych wydaw
nictwach z zakresu psychologii ogólnej, które ułatwią recepcję książki.

Szczególną uwagę zwracamy na najnowsze publikacje ukazujące się w czasopismach 
„Wychowanie", „Argumenty” oraz na artykuł T. Tomaszewskiego zamieszczony w 7 numerze 
dwumiesięcznika „Nauczyciel i Wychowanie”.

Pomoc w realizacji tematyki samokształcenia związkowego powinni okazać przeszkoleni

to jest osobowość. Jak kształtuje się osobowość. Organizacja

Aktywność człowieka. Czynności świadome.
wtedy, jeśli zasób wiedzy, doświadczeń własnych i przemyśleń

PSYCHOLOGIA
JAKO NAUKA O CZŁOWIEKU

Wszystkie niemal określenia psycho
logii, jakie spotykamy w literaturze, 
przedstawiają ją jako naukę o takich 
lub innych zjawiskach czy procesach, 
najczęściej jako naukę o zjawiskach 
psychicznych albo jako naukę o zacho
waniu się. Tej koncepcji psychologii 
odpowiadają również najbardziej roz
powszechnione podręczniki psychologii, 
z których można bardzo wiele nauczyć 
się o wrażeniach, o spostrzeżeniach, po
jęciach, uczuciach lub pragnieniach, a 
także o rozmaitych reakcjach, jakie 
zachodzą przy działaniu różnorodnych 
bodźców lub sytuacji przeważnie or
ganizowanych eksperymentalnie.

reakcja na określoną sytuację od re
akcji innych ludzi, lecz na tym, jak on 
się w tych sytuacjach zachowuje, jak 
sobie z nimi radzi lub pod jakim 
względem zawodzi. Pytanie o to, czy 
inni ludzie zachowują się w tej sy
tuacji podobnie, jest pytaniem intere
sującym, ale wtórnym wobec pytania, 
jak się w niej zachowują.

W ten sposób problemem najbardziej 
podstawowym jest problem stosunku 
człowieka i świata, w którym człowiek 
żyje. Znaczenie tego problemu prze
kracza znacznie zainteresowania psy
chologii, ale również dla zagadnień 
ściśle psychologicznych jest to pytanie 
podstawowe. W jego kontekście stają 
wszystkie współczesne problemy psy-

v6j charakter, ale pozostaje^przez całe 
na czterodniowym seminarium prelegenci delegowani przez poszczególne okręgi. Oczetófe- Człowiek jest zależny od współ- 
my czynnego włączenia się do realizacji programu samokształcenia wykładowców przedni®ianla innych ludzi, a nawet od ich 
tów pedagogicznych w zakładach kształcenia nauczycieli i psychologów z poradni psyd>4< ności. Bez innych ludzi jest bez- 
loęjicznych. '.dny i osamotniony. Jest zależny od

Najistotniejszą sprawą przy realizacji tego tematu jest dobrze przygotowana dysk^ytworów pracy innych ludzi. Żyje 
podsumowująca dorobek zespołów samokształceniowych. Jej poziom i problematyka zalej Iwiecie stworzonym przez człowie- 
w dużej mierze od tego, jak zostanie zorganizowane samokształcenie w okresie poprzedi), potrzebuje mieszkania, odzieży, 
jącym konferencję, w jakim stopniu tematy proponowane znajdą swój wyraz w pracy r(wności, narzędzi, środków komuni- 
pedagogicznych, na zebraniach organizacji partyjnych, konferencjach organizowanej:, wytworów kultury itp., które są 
przez ośrodki metodyczne. ytworami innych ludzi. Jest włączo-

Poważne zadania mają w tym zakresie do spełnienia powiatowe biblioteki pedagogią iw taki lub inny system organizacji 
i biblioteki szkolne. Powinny one bowiem ułatwić uczestnikom poszukiwanie odpowiedniołccznej, i przez to spełnia określo- 
książek, opracować bibliografie dostępne na danym terenie. rolę społeczną, jest uczniem lub na-

Zamieszczony poniżej artykuł prof. dra Tadeusza Tomaszewskiego - kierownika KatefZycielem, robotnikiem lub dyrekto- 
Psychologii Ogólnej UW, współautora i redaktora naukowego II tomu Biblioteki Sanm itp. Spełnianie tych funkcji rów- 
ksztalcenia ZNP, pozwoli wszystkim nauczycielom zorientować się w bogatej problemat|Bż zależy od współdziałania innych 
książki i jej głównych tezach. Druga część artykułu ukaże się w następnym numerze, dźi i to stwarza nowy typ potrzeb.

Włączenie każdego człowieka w ja-
ZARZĄD GŁÓWNY ZNfśfeystem organizacji życia społeczne- 

, wzięcie na siebie określonej roli 
ssMEsararoaHBasHrasassEzsrasffiBEEs^sBi^jjecznej, powoduje powstanie nowe- 

typu motywacji, nowego czynnika 
. . . .... , guiującego ludzkie czynności obok

musi mieć co najmniej trzy PodstftXeb7 Czynnikiem tym są zadania, 
we mechanizmy wyspecjalizowały wynikają z uczestnictwa człowie- 
mianowicie mechanizm do odbię w okreśionym systemie działania 
sygnałów (u człowieka są to ansjpołowego. Jedną z najbardziej cha- 
tory, organy zmysłowe wraz z ictkferystycznych cech ludzkich, odróż- 
kończeniami w korze mózgowej), ających człowieka od zwierząt jest to, 
chanizm do przetwarzania odebra czynności jego kierowane są nie tyl- 
informacji (u człowieka jest to pt, przez potrzeby, ale i przez zadania, 
wszystkim mózg, a zwłaszcza twet zaspokajanie potrzeb osobistych 
mózgowa) i mechanizm wykonach jak potrzeba odżywiania się, 
umożliwiający przekazywanie s;konuje sję w warunkach życia spo- 
łów na zewnątrz (u człowieka jednego poprzez wykonywanie zadań, 
układ mięśniowy z odpowiednikatłowiek uzyskuje możliwość utrzyma- 
korze mózgowej). i się przy życiu wykonując czynnoś-

U człowieka mózg, który jest w; które najczęściej nie mają bezpo- 
cjalizowanym organem przetwarsdniego związku z odżywianiem się, 
informacji, spełnia równocześnie...jucząc dzieci, wytaczając metalowe 
regulatora całości. W nim rółjści maszyn, pisząc książki itp.

Ograniczymy 
dziej ogólnych 
z tych tez.

CZŁOWIEK

się do kilku najbar- 
uwag na temat każdej

JAKO ORGANIZM

Człowiek jest organizmem żywym, co 
przejawia się przede wszystkim w tym, 
że posiada budowę przystosowaną do 
życia w określonych warunkach otocze
nia i jest zależny od utrzymania tych 
warunków. Każdy organizm może żyć 
i normalnie się rozwijać tylko przy 
określonej temperaturze, wilgotności, 
ciśnieniu, przy odpowiednim dopływie 
substancji odżywczych, wody i tlenu. 
Tę zależność od otoczenia nazywa się 
potrzebami. Człowiek jako organizm

WSPÓŁCZESNE .■■TENDENCJE W PSYCL
I

i doświadczę® KomKu woNomit

W LEŚNEJ

Człowiek reprezetowany jest przy 
tym sposobie ujęcia przez końcowy roz
dział poświęcony osobowości. W roz
dziale tym podkreśla się najsilniej 
istnienie różnic indywidualnych lub ty
pologicznych między ludźmi porówny
wanymi ze sobą pod takim czy innym 
względem. Ponieważ różnice te wystę
pują u ludzi znajdujących się w po
dobnych sytuacjach, przyjmuje się, że 
muszą istnieć jakieś czynniki w sa
mym człowieku, które je powodują. Na 
określenie tych wewnętrznych czynni
ków używa się różnorodnych nazw, ta
kich jak dyspozycje, cechy psychiczne, 
faktory, stereotypy i nawyki, popędy, 
instynkty lub motywy postawy, albo 
też określa się je ogólnie bardziej tra
dycyjnymi terminami: zdolności, cha
rakter i temperament. One właśnie po
zostając ze sobą w różnorodnych po
wiązaniach stanowią osobowość czło
wieka.

Żaden z tych czynników wewnętrz
nych z osobna ani też ich zespół nie 
są możliwe do określenia empirycznie, 
są to jedynie pojęcia hipotetyczne, nie
realne konstrukty myślowe, przyjmo
wane z konieczności, z braku innych 
wyjaśnień.

W ten sposób jednak to, co w psy
chologii reprezentuje człowieka, jest 
czymś bardzo mglistym i nierealnym. 
Tradycyjna psychologia właściwie nie 
zna człowieka, rzeczywistość stanowią 
dla niej bezosobowe procesy, a człowiek 
jest teoretyczną fikcją. Nic dziwne
go, że praktycy mający do czynienia 
z rzeczywistymi ludźmi, np. z rzeczy
wistymi uczniami w rzeczywistych 
szkołach, skarżą się nieraz na nieuży- 
teczność tego rodzaju abstrakcji. Fik
cyjne konstrukty ulepione z idei i 
papieru do pisania przez reprezentan
tów nauk psychologicznych i pedago
gicznych zasłaniają raczej rzeczywi
stych chłopców, z którymi tak wiele 
ma na co dzień rzeczywistych kłopo
tów nauczyciel.

Mnożą się jednak oznaki, że ta ab
strakcyjna fikcja człowieka zacznie po
wali ustępować w psychologii na rzecz 
bardziej konkretniego jego obrazu. Jest 
to jeszcze dość daleka perspektywa, 
ale już się zarysowuje.

Nadzieję na taką zmianę wiąże się 
ż narastającym przekonaniem, że ob
raz prawdziwego człowieka daje się 
stworzyć nie przez porównywanie go 
z innymi ludźmi i wykrywanie jego 
różnic i podobieństw wobec innych, lecz 
przez wydobywanie na jaw rzeczywi
stych stosunków i zależności, jakie go 
łączą ze światem otaczającym. Praw
dziwa znajomość człowieka polega nie 
na samej tylko wiedzy o tym, czym on 
się różni od innych ludzi, lecz raczej na 
wiedzy, w jakich stosunkach pozostaje 
on z innymi ludźmi, jakie miejsce zaj
muje on wśród nich, w jaki sposób od 
nich zależy i do jakiego stopnia sam 
wywiera wpływ na ich życie i działal
ność. Znajomość człowieka polega nie 
na tym, że się wie czym różni się jego

chologiczne i dokonuje się stopniowa 
i powolna, ale konsekwentna reorgani
zacja psychologii jako nauki.

Przede wszystkim zmienia się rozu
mienie procesów i zjawisk stanowią
cych tradycyjny przedmiot badań psy
chologicznych. Punkt widzenia czysto 
opisowy rozszerzony zostaje o aspekt 
funkcjonalny. Ograniczę się do jedne
go przykładu. Wiadomo, jak wiele uwa
gi poświęcano w psychologii tradycyj
nej samemu opisowi wrażeń zmysło
wych. Dzisiaj badania tego rodzaju 
prowadzi się dalej, nawet za pomocą 
metod o wiele precyzyjniejszych niż 
dawniej. Ale równocześnie badania te 
straciły jakby swoją dawniejszą samo
dzielność i nabrały raczej charakteru 
badań pomocniczych wobec problemu 
bardziej podstawowego, jakim jest 
problem orientacji człowieka w oto
czeniu. Subtelne różnicowanie odcieni 
barwnych jest o tyle ważne, o ile 
orientacja człowieka w otoczeniu wy
maga rzeczywiście subtelnego odróż
niania tych odcieni.

Coraz bardziej doceniany jest fakt, 
że różnorodne „zjawiska” czy „proce
sy", o których czyta się w tradycyj
nych podręcznikach psychologii, wcho
dzą w rzeczywistości w skład procesów 
o wiele bardziej złożonych, zorganizo
wanych i kierunkowych, które nazywa
my czynnościami. Psychologia prze
kształca się z nauki o „zjawiskach” i 
„procesach” w naukę o czynnościach.

Ewolucja ta ma dalsze bardzo po
ważne konsekwencje. Pojęcie czynnoś
ci zorganizowanej i ukierunkowanej 
zakłada pojęcie podmiotu, od którego 
zależy owa organizacja i ukierunkowa
ny przebieg, podmiotu, który wyko
nując czynności reguluje swoje stosun
ki z otaczającym go światem. W psy
chologii zajmującej się czynnościami 
człowiek przestaje być według zręcz
nego powiedzenia sceną teatralną, na 
której odbywa się jakaś mało zrozu
miała akcja, błyskają różnorodne świa
tła, rozlegają się dźwięki i dokonują 
się jakieś ruchy, a staje się aktorem, 
który lepiej lub gorzej odgrywa swoją 
życiową rolę.

W ten sposób w nowej psychologii 
odzyskuje swoje prawa człowiek, któ
ry przestaje być sumą tajemniczych 
„faktorów” działających w nieokreś
lonym bliżej „wnętrzu” jego samego. 
Nabiera on cech konkretnej istoty za
znaczającej obiektywnie swoją obec
ność w świecie, który go otacza.

Okazuje się, że na temat tego czło
wieka nagromadziło się już w historii 
badań psychologicznych wiele konkret
nej wiedzy, która daje się wykorzystać, 
jeśli spojrzeć na nią pod tym nowym 
ka.tem widzenia. Wiedza ta daje się 
ująć w czterech wielkich tezach, a mia
nowicie, że

— człowiek jest organizmem żywym,
— jest istotą społeczną,
— jest istotą aktywną i
— jest istotą świadomą.

żywy potrzebuje pokarmów, tlenu, wo
dy itp. Wahania warunków życia w 
kierunku ich niedoboru albo nadmia
ru powodują zaburzenia wewnętrznej 
równowagi organizmu, trudności w 
przebiegu normalnych funkcji życio
wych. Na te zaburzenia organizm rea
guje procesami wyrównawczymi; np. 
przy braku tlenu zaczyna energiczniej 
oddychać, przy braku pokarmu zaczy
na go czynnie poszukiwać, itp. Urucha
mianie mechanizmów wyrównawczych 
w razie potrzeby spowodowanej niepo
myślną zmianą warunków nazywa się 
dziś w biologii homeostazą.

Człowiek posiada również budowę 
przystosowaną do życia w określonych 
warunkach i wszelkie procesy, jakie w 
nim zachodzą i czynności, jakie potrafi 
on wykonywać są zależne od tej struk
tury. Ogólna biologiczna zasada ścisłego 
związku struktury i funkcji zachowuje 
znaczenie 
człowieka, 
myśli lub 
tyle, o ile 
i jej normalne funkcjonowanie. Kla
sycy filozofii materialistycznej ujmo
wali tę ścisłą zależność w tezie, że psy
chika jest funkcją wysoko zorganizo
wanej materii. Od ich czasów wiedza 
na temat tych zależności poczyniła 
ogromne postępy i o ile w ich czasach 
był to jeden z poglądów filozoficznych, 
który można było jeszcze dyskutować, 
to przy obecnym stanie nauki nie moż
na już mieć na ten temat innego zda
nia bez narażenia się na zarzut nie
uctwa, podobnie jak nie można dzisiaj 
podnosić kwestii, czy to ziemia kręci 
się dookoła słońca czy odwrotnie.

Oczywiście mimo postępów wiedzy 
wiele kwestii szczegółowych na temat 
tych zależności jest jeszcze spornych. 
Dotychczas np. nie wygasł jeszcze do 
końca spór o to, czy mózg jako głów
ny organ, od którego zależy regulowa
nie funkcji organizmu i ich stosunków 
z otoczeniem jest zbiorem wyspecjali
zowanych ośrodków działających nie
zależnie od pozostałych i tylko powią
zanych z nimi,, czy też mózg działa ja
ko zróżnicowana wprawdzie, ale wyso
ko zintegrowana całość. Ten ostatni po
gląd przeważa jednak dzisiaj coraz wy
raźniej. Jest to jeden z przejawów co
raz większego znaczenia, jakiego we 
współczesnej nauce nabiera pojęcie sy
stemu. Materialne układy zdolne do 
wykonywania jakichkolwiek czynności 
traktowane są powszechnie jako syste
my, w których dają się wyróżnić „pod
systemy” o funkcjach bardziej wy
specjalizowanych, ale które zawsze 
działają jako całość.

Dotyczy to zarówno maszyn jak i or
ganizmów żywych, wśród nich także 
człowieka. Współczesne koncepcje cy
bernetyczne ułatwiają bardzo zrozu
mienie działania tego rodzaju funkcjo
nalnie zróżnicowanych systemów. Na 
przykład z ogólnej teorii układów fun
kcjonujących wynika, że każdy taki 
układ jest sterowany informacjami i

również w odniesieniu do 
Cokolwiek człowiek robi, 

czuje, jest możliwe tylko o 
na to pozwala jego budowa

jednak można wyróżnić kilka nowszych czasach zwraca się 
mów funkcjonalnych, od niespwwnicż uwagę na fakt, że uczestnic- 
nych, od których zależy każda czjp- w życiu społecznym stwarza dla 
ale które nie kierują bezpośrednioowieka również szereg specyficz
ną aż do ośrodków bardzo specjch dla niego zagrożeń, nie spotyka
nych, związanych ściśle z określch w świecie zwierzęcym, takich jak 
procesem. Np. komórki nerwowe fata pozycji społecznej, deprawacje 
rze mózgowej, do których docłzakresie potrzeb społecznych i kul- 
sygnały od odpowiednich recepfalnych, utrudnienia w wykonywa- 
reagują zawsze w jednakowy spl zadań itp. Powoduje to pojawia- 
tak że wrażenia mają bardzo doki się w zachowaniu człowieka śpe- 
i ustabilizowaną lokalizację w rolnego typu czynności o charakterze 
Ale czynności bardziej skomplikfonnym.
o wyższym poziomie organizacjitównież przebieg samych czynności 
np. mówienie, odbywają się zkich, zaspokajania potrzeb, wyko- 
udziale wielu różnych ośrodków wania zadań, obrony przed zagroże- 
kcjach specjalnych (słuchowych, imi, jest w znacznym stopniu regu- 
kowych, kinestetycznych, motyany społecznie. Człowiek uczy się 
nych, programujących). Te wjługiwać otaczającymi go wytwora- 
zorganizowane czynności dochodi, pracy ludzkiej w sposób utrwalony 
skutku dzięki działaniu złożónjicn strukturze (uczy się posługiwać 
często obejmujących ośrodki rozl-ką, młotkiem, toporem, jak jeść, jak 
po całym mózgu „układów funkcj-zachować w teatrze, itp.). Dzięki te- 
nych”. proces jego rozwoju nabiera rów-

Pojęcie „układów funkcjonał:^ cech specyficznie ludzkich. Nie 
jest pojęciem stosunkowo nowyaS puz ,ylko przystosowanie się do 
znaczenie jego jest znacznie wit zT!a’ a e także czynne przyswaja- 
Układy funkcjonalne przeważnie ?°b?e olbrzymiego dorobku kultury 
rzą się w osobniczym życiu każde: -• n proc®s rozwoju jest jęsz- 
nostki i polegają na łączeniu siCp i’ . 'n°- or.8ai\1^owany. i regulowa
nych ośrodków o funkcjach ’ odbywa się w ramach
nych w systemy działające iatowczeg0 eg0 systenau wycho-
tegrowana całość. Są to systemy' 
zorganizowane niż stereotypy. • I. ? sposob w systemie nerwowym 
otypy są sztywne i umożliwiają’)wleka zyl^cego w warunkach spo- 
nywanie stereotypowych czynnościach, kształtują się „układy funk- 
wykowych. Natomiast układy ftj}ai.ne zdeterminowane przez ten 
nalne są o wiele bardziej dynam™16 społeczny tryb życia. Nie tra- 
i umożliwiają czynności pewnego - cnarak.ęru biologicznego or- 
jak np. mówienie, pisanie, gran?jt Jeat organizmem uk-
instrumencie itp. które nie poi . - . "m społecznie. Dotyczy to 
bynajmniej na automatycznym nle przeds wszystkim najważ- 
rzaniu zawsze tej. samej serEnocześnie I^?’'11®cyineS0 a
chów. Czynności ludzkie opiera)B°c^nie najbardziej plastycznego, 

działaniu tego rodzaj. ludz’głównie na 
ładów. iest niewątpliwie strukturą w znacz- 

n^stopniu ukształtowaną społecznie.
za- -CZŁOWIEK ;dy mówimy, , że człowiek jest za- 

. JAKO ISTOTA SPOŁECZ^mo organizmem jak i istotą spo- 
Czlowiek, który nie jest "f1® malPy. bynajmniej na

innym jak organizmem o Jakimś-sensie isto-
budowie, żyje jednak i funkćjot* 5n uzunełninr, ł organizm biolo- 
warunkach szczególnych; jest tOjecz . . y Przez cechy istoty 
nizm Myjący w warunkach ^towany w wkrunkach^życia 

Jeśli mówimy, że człowiek w specyficznymi0 funkci°nuJT‘y 
w warunkach społecznych, to proces °la n,leg0 sposób,
myśli trzy rzeczy: po pierwsze, ćwieka odbvwał?Smg? kształtowania 
wiek żyje wśród innych ludzi, ^genetycznym w i ]eg° .ro^Y°iu 
gie, że żyje w świecie wylanym i dokomiiP\g° TIZW.OJ.U bisto- 
ludzkich, a PO trzecie, że żyje « rozwoju ontogW Cią’ 
mie organizacji społecznej, W k:ej historii C-Z jeŁOx oso~
obowiązują społeczne prawa P°'ymia plastyczność m^ednos.tkl- 9Ę 
wania. Powoduje to nowe zw.i^ć organizowsnio .mozsu i możli- 
leżności człowieka wobec świeżych układów W coraz to 
czającego, a w konsekwencji i że mi ao^ “}nkcJonalnych spra- 
kształcenie się potrzeb biolog?Cj ludzkich ro związku czyn- 
i powstawanie nowych potrze6anjzmUi t .
łecznych i kulturalnych oraz/''ażne granice iJrf-zi Jak’'eś
rzanie odpowiednich układów każdorazowe próby takie^°icl7 wy- 
naKażdy człowiek zależny jest ®ane.ą stale przez człowieka prze- 
wszystkim od innych ludzi. W ’ 
dziecięcym jest zależność niernzL- 
wita, później zmniejsza się, TADEUSZ TOMASZEWSKI

i

i

Ognisko nr 6 w Leśnej (powiat Lu
bań Śląski, woj. wrocławskie) należy 
niewątpliwie do grupy najlepiej pra
cujących. W roku 1963 w ramach 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pra
cuje” zdobyło pierwsze miejsce w po
wiecie, drugie w okręgu i czwarte w 
skali krajowej. •“

Aktyw związkowy ogniska stara się 
w równej mierze o 
miarę możliwości 
wych nauczycieli, 
im warunków do 
dzenia czasu, jak 
kwalifikacji. Organizowane tu konfe
rencje rejonowe z reguły są starannie 
przygotowane, dzięki czemu nauczy
ciele odnoszą z nich istotne dla swej 
pracy korzyści.

Konferencja, która odbyła się w 
Leśnej w listopadzie ub. r., może rów
nież stanowić przykład dobrze przy
gotowanej. Problemy, jakie były te-, 
matem dyskusji to: ideologia i wy
chowanie, 60-lecie Związku Nauczy
cielstwa Polskiego oraz 20-lecie pracy 
ogniska. W zebraniu uczestniczyło 65 
nauczycieli. Tak wysoka frekwencja 
(ognisko liczy 71 członków) świadczy 
wymownie c zaangażowaniu nauczy
cieli w procesie samokształcenia.

W konferencji wzięli również udział: 
I sekretarz KP PZPR, to w. Wacław 
Otwinowski, I sekretarz KM PZPR, 
zastępca dyrektora Dolnośląskich Za
kładów Przemysłu JedWabniczego w 
Leśnej — tow. Jan Starakiewicz, in
spektor szkolny — kol. Tadeusz Le
szczyński, prezes Zarządu Oddziału 
ZNP — kol. Janusz Karpiński, przed
stawiciele terenowych rad narodo
wych i zakładów opiekuńczych. Zarząd 
Główny ZNP reprezentowała mgr 
Alicja Bilska — st. instruktor Zespołu 
Ped.-Społecznego.

Najwięcej miejsca w dyskusji po
święcono zagadnieniom związanym z 
tematem ideologia i wychowanie. 
Organizatorzy konferencji, prezes 
ogniska kol. Feliks Machula i prze
wodniczący RKP — kol. Bolesław 
Czarnecki nie ograniczyli ram dysku
sji wyłącznie do książki J. Wiatra, 
ale wysuwając ją jako pozycję pod
stawową , podali nauczycielom dodat
kową bibliografię, co pozwoliło im

polepszenie w 
warunków byto- 
o zorganizowanie 
kulturalnego spę- 
i podnoszenia ich

pogłębić problem. Spis lektury zale
canej obejmuje: B. Suchodolskiego — 
„O pedagogikę na miarę naszych cza
sów”, Z. Baumana — „Idee, ideały, 
ideologie”, M. Fritzhanda — „Czło
wiek, humanizm, moralność” oraz 
„Myśl etyczna młodego Marksa”, H. 
Jankowskiego — „Etyka Ludwika 
Feuerbacha” oraz. „Drogowskazy”, Wł. 
Gomułki — XIII Plenum KC PZPR, 
referat St. Basiaka — „O roli koła 
ZMS w pracy ideowo-wychowawczej”, 
K. Brandysa — „Listy do pani Z.”, 
antologie — „Wychowanie przez sztu
kę” i wyd. ZG TPD — „Pedagogika 
podwórkowa” oraz artykuły na temat 
ideologii, jakie ukazały się w „Kul
turze” i „Argumentach”.

Ale nawet tak bogata, bo obejmu
jąca aż 14 pozycji lektura nie gwa
rantują jeszcze wysokiego poziomu 
dyskusji, jeśli zostanie puszczona „na 
żywioł”, jeśli nie będzie odpowiednio 
ukierunkowana. Niemałą rolę odgry
wa tu więc osoba przewodniczącego 
konferencji, właściwe wprowadzenie 
w toik dyskusji i umiejętne kierowa
nie nią. Prowadzący konferencję pre
zes ogniska F. Machuła doskonale wy
wiązywał się z tego trudnego zadania.

Zdając sobie sprawę, że w toku jed
nej konferencji nie sposób byłoby 
wyczerpać tak szeroki temat, wybra
no do dyskusji kilka problemów zgo
dnie z wysuniętymi wcześniej teza
mi. Oto one:
• Rozwój 

ideologii.
• Postawy
• Ideologia
• Metody 

wawczego przez właściwie zorganizo
waną pracę w szkole.

Te cztery wysunięte zagadnienia re
ferowały cztery osoby, które przygo
towując się do konferencji podzieliły 
się rolami, dzięki czemu zagadnienia 
te zostały w sposób wyczerpujący na
świetlone- Godny podkreślenia jest 
fakt, że referujący nie stawiali krop
ki, nad „i”, nie rozwiązywali proble
mów, ale ukazując ich różnorodne 
aspekty zostawiali szeroki margines 
dla dyskusji.

Stosunkowo wiele miejsca w dysku
sji poświęcone zagadnieniu patriotyz-

socjalizmu a problemy

ideologiczne młodzieży.
i moralność.
oddziaływania wycho

mu. Mimo głębokich zmian, jakie' za
chodzą w życiu społeczeństwa socja
listycznego, często pojęcie patriotyz
mu pojmowane jest tradycyjnie. 
Dawne koncepcje zaściankowego pa
triotyzmu, przeciwstawiające interes 
własnego narodu interesom innych, 
już dziś są przebrzmiałe, anachroni
czne. Socjalizm przyniósł rozszerzenie 
tego pojęcia, odpowiadając faktycz
nym stosunkom narodowym krajów 
socjalistycznych.

Niewątpliwie pojęcie . patriotyzmu 
trzeba uczniom rozszerzać, budząc 
uczucia przyjaźni, więzi do wspólnoty 
narodów socjalistycznych, jednocze
śnie pogłębiać przywiązanie do inte
resów własnego narodu.

Opinie na ten temat są bardzo róż
ne. Badania socjologiczne wykazały, 
że lansowany kiedyś uporczywie przez 
część publicystyki stereotyp młodzieży 
nihilistycznej, pozującej na „cygane
rię” odbiega bardzo od rzeczywistości. 
Nauczyciele zresztą nigdy takiego ste
reotypu nie akceptowali. Historia uczy 
również, że młodzież zawsze była naj
bardziej zaangażowaną ideowo czę
ścią społeczeństwa, bezkompromiso
wą, zdolną do ofiar. A zatem przy
czyn braku ideologicznego zaangażo
wania młodzieży należy szukać głę
biej.

Niepowodzenia pewnych form pra
cy ideologicznej wśród młodzieży nie 
muszą wcale świadczyć o jej zobojęt
nieniu na problematykę ideologiczną, 
ale raczej o złym wyborze metod od
działywania czy argumentów ideologi
cznych. Dla pokolenia urodzonego w 
nowej Polsce zdobycze socjalizmu mo
gą być porównywane tylko z ideologi
cznymi założeniami socjalizmu, nigdy 
zaś z rzeczywistością przedwojenną, 
która nic im już nie mówi, jest histo
rią.

W wypowiedziach dotyczących 
wpływu ideologii socjalistycznej na 
moralność zwracano przede wszystkim 
uwagę na fakt, że ideologia socjali
styczna stworzyła również zupełnie 
nowe wartości moralne, a w szczegól
ności podniosła do rzędu tych warto
ści pracę; jako sposób doskonalenia

(Dokończenie na sir. 8)

W KATOWICACH
W bieżącym roku szkolnym, gdy po

przez „Bibliotekę Samokształcenia” 
umożliwiono wszystkim nauczycielom 
korzystanie z lektury — wydawało się, 
że wreszcie zajęcia szkoleniowe opa
nuje „nowy duch i nowa forma”. Tym- 

i czasem już w redakcyjnej dyskusji 
„Głosu Nauczycielskiego” wyłoniło się 
sporo zastrzeżeń wobec pierwszego to
miku „Biblioteki”. Słuszna inicjatywa 
wydania „Biblioteki Samokształcenia” 
kryje jednak w sobie pewne niebezpie
czeństwo zawężenia problematyki 
szkoleniowej do dostarczanego tomiku, 
tym bardziej jeśli — tak jak np. książ
ka J. J. Wiatra — nie jest zaopatrzony 

। w bibliografię.
W tej sytuacji przed organizatorami 

samokształcenia stanęło zagadnienie 
właściwego przygotowania szkolenia. 
Wydział Pedagogiczny Zarządu Od
działu ZNP w Katowicach poprzedził 
tegoroczną akcję szkoleniową szczegó
łowym instruktażem. Główny nacisk 
położono na pracę przygotowawczą 
w poszczególnych środowiskach, na 
formy przeprowadzenia prelekcji 
wstępnej i przeprowadzenia dyskusji 
w ogniskach ZNP. Organizatorom akcji 
samokształcenia w mieście (45 ognisk 
ZNP) zależało głównie na tym, aby w 
poszczególnych środowiskach zainicjo
wać próby poszukiwania nowych form 
pracy samokształceniowej.

W zakresie pracy samokształcenio
wej przed konferencjami upowszechnia 
się głównie indywidualne czytelnictwo 
nauczycieli, ukierunkowane poprzez 
rady pedagogiczne lub przedmiotowe 
zespoły samokształceniowe w szkołach 
średnich. W ten sposób problematyka 
samokształcenia konkretyzuje się na tle 
praktyki dydaktyczno-wychowawczej. 
O potrzebie zespolenia samokształcenia 
ideowego _ z potrzebami szkół świad
czy współpraca kierownictwa szkół 
z aktywem związkowym. W kilku 
przypadkach współpraca ta przybrała 
w naszym środowisku i takie formy, że 
dyrektor czy kierownik szkoły jest 
równocześnie kierownikiem samo
kształcenia ideowego.

Konferencja rejonowa jest końcową 
formą pracy samokształceniowej nau
czycieli. Decydujący wpływ na powo-

dzenie i skuteczność tego kilkugodzin
nego zebrania wszystkich członków og
niska ma, oczywiście, jej wstępny 
pierwszy etap indywidualnego, właści
wie ukierunkowanego samokształcenia.

Poszukiwania nowych form przepro
wadzania konferencji rejonowych da
ły na naszym terenie pewne rezultaty. 
Wyszliśmy z założenia, że właściwy 
przekład tematyki ideowej, teorii, oraz 
jej metodyczny przekaz są w pracy pe
dagogicznej sprawą bardzo istotną. W 
tym właśnie kierunku poszły nasze 
poszukiwania.

Jednym z ważnym sposobów wypro
wadzania do dyskusji czy seminaryj
nych zajęć nad podstawową lekturą 
jest prelekcja wstępna. Powinna ona 
ukształtować, mówiąc językiem 
współczesnej dydaktyki, odpowiednią 
sytuację problemową, pobudzając ak
tywność uczestników szkolenia, kon
kretyzując, w oparciu o praktykę, 
właściwe zagadnienia teoretyczne do 
dyskusji. Dla ilustracji podajemy skró
towo problematykę jednej z takich 
prelekcji, która wywołała ożywioną 
dyskusję, poszerzyła i ukierunkowała 
teoretyczną problematykę lektury i po
budziła do dalszego samokształcenia.

W prelekcji tej uwzględniono nastę
pujące problemy:

— Jaka jest nasza młodzież (podst. 
M. Kozakiewicz — „Nowa młodzież”, 
Biblioteka Wychowania Moralnego, 
1965); pokolenia XX-lecia PRL; krąg 
doświadczeń i wpływów społecznych na 
dzisiejszą młodzież; ideały i marzenia 
życiowe młodzieży; nowa młodzież 
— mity i rzeczywistość.

— Potrzeby oddziaływania ideowo- 
wychowawczcgo; funkcje ideologii (wg 
J. J. Wiatra).

— Przesłanki skutecznej dyskusji 
z młodzieżą (M. Kozakiewicz, ib. str. 
156—196); argumentacja ideologiczna; 
kontakty z życiem; autorytety; język 
i formy dyskusji ideowej z młodzieżą.

— Bibliografia.
Wykorzystanie do prelekcji wstępnej 

książki M. Kozakiewicza mocno osa
dzonej we współczesności wydaje się 
trafne, gdyż uzyskuje się w ten .sposób 
dyskusyjną platformę — obraz mło
dzieży, jej współczesne uwarunkowa-

nia, a co dla praktyki szkolnej najcen
niejsze — ogólny zarys skutecznych 
form dyskusji z wychowankami.

W innych środowiskach (szkoła nr 35) 
sytuację problemową, jako wstęp do 
dyskusji szkoleniowej, wytworzyła 
przeprowadzona w kl. VII hospitowana 
godzina wychowawcza pt. „Szukamy 
współczesnego bohatera” (na podst. 
lektury z „Błękitnych tarcz” — „Idę 
sobie w daleki świat” i ankiety pt. 
„Kogo pragnąłbyś naśladować?”). Po
dobną formę zastosowało również inne 
ognisko (nr 2), gdzie wprowadzeniem 
do dyskusji stała się lekcja wychowa
nia obywatelskiego pt. „Sąd koleżeń
ski”.

Ciekawym sposobem wprowadzenia 
problematyki samokształceniowej była 
metoda „5 polemistów” (lic. III). Gru
pa odpowiednio kontrowersyjnie przy
gotowanych kolegów przeprowadziła 
dyskusję mocno osadzoną w konkret
nej problematyce wychowawczej środo
wiska, wykorzystując teoretyczne za
łożenia książki J. J. Wiatra. Przysłu
chujący się polemice członkowie ognis
ka włączyli się do niej. Na zakończenie 
nastąpiło podsumowanie polemiki i 
dyskusji. W tym środowisku wykorzy
stano również młodzież, która w częś
ci artystycznej przedstawiła fragmen
ty sztuki F. N. Pogodina „Kremlow- 
skie kuranty”.

W ZSZ nr 1 potrzeby szkolnictwa 
zawodowego i obywatelskiego wycho
wania przyszłej kadry produkcyjnej 
ukierunkowały dyskusję na zagadnie
nia wynikające nie tylko z podstawo
wej lektury. Biblioteka szkolna przy
gotowała odpowiednio dobrane pozy
cje, związane ze specyfiką szkoły. Dy
skusja, po wstępnej prelekcji, miała 
charakter naturalnej wymiany zdań 
na temat problematyki teoretycznej 
i szczegółowych zadań wynikających 
z planu dydaktyczno-wychowawczego 
szkoły.

Przytoczone przykłady poszukiwań 
nowych form samokształcenia na 
konferencjach rejonowych są nieraz 
dyskusyjne, ale, wydaje się, tędy dro
ga od ożywienia tej pracy. Niedługa 
podejmiemy następny temat samo
kształcenia. Pomyślmy o tym, aby nie 
tylko treść, lecz i nowa forma ożywiły 
nasze związkowe samokształcenie.

WŁADYSŁAW PIECZONKA
Katowice



tematy, a którycli trzeba mówić
Jak na zasadzie tajemnej umowy 

unikamy rozmów z dziećmi na te
maty „drażliwe”, dotyczące zagadnień 
ze sfery życia seksualnego. Uniki sto
suje szkoła, stosują je również rodzice. 
I to nawet ci, którzy cieszą się peł
nym zaufaniem dzieci i których po
ziom intelektualny gwarantuje wła
ściwe, to znaczy subtelne i rzeczowe 
potraktowanie tych spraw. Nawet oni 
w rozmowie z dziećmi odczuwają pe
wne skrępowanie.

Jest sprawą bezsporną, że ze wzglę
du na uczuciową więź, jaka istnieje 
między dziećmi i rodzicami, na głębszą 
znajomość psychiki własnego dziec
ka, jego wrażliwości i zainteresowań 
najlepiej byłoby złożyć ten obowiązek 
na barki rodziców. Tym bardziej, że 
sprawy płci nie występują nagle w o- 
kresie dojrzewania, że jest to pro
ces ciągły, długotrwały, wymagający 
wyjaśniania pewnych spraw już we 
wczesnym okresie dzieciństwa. Brak 
poważnej, zgodnej z prawdą informa
cji powoduje, że już w przedszkolu 
wybuchają pierwsze dramatyczne kon
flikty w skutek sprzecznych wyobra
żeń maluchów co do kwestii samego 
aktu narodzin.

Uświadamianie młodzieży odbywa 
się różnymi drogami, najczęściej zdo
bywa ona wiedzę na ten temat od 
swoich „mądrzejszych” kolegów, poda
waną w nader brutalnej formie, co 
służyć może tylko niebezpiecznej w 
skutkach inicjacji seksualnej. Obser
wacje lekarzy i nauczycieli wskazują 
na powstawanie wskutek tego po
ważnych komplikacji. Wszystko to jest 
sygnałem, że sprawami tymi zająć się 
powinna szkoła, jako instytucja lepiej 
do tych zadań przygotowana. Jednak
że i na gruncie szkolnym istnieje wie
le kontrowersyjnych zdań na temat, 
kto personalnie ma to robić: lekarz, 
wychowawca czy nauczyciel biologii. 
Kto z nich jest bardziej predestyno
wany do przeprowadzenia tych roz
mów z uczniami w atmosferze gwa
rantującej właściwą percepcję i po
ważny stosunek młodzieży do tych 
„wstydliwych” zagadnień. Do dziś nie 
dopracowano się jeszcze jednolitego 
poglądu w tej sprawie.

W szkole istnieje wiele nie wykorzy
stanych okazji, przy których można 
i trzeba sprawy te młodzieży wyjaś
nić. Stwarza je program biologii, jak 
i języka polskiego, higieny i prope
deutyki filozofii. Obawy, że młodzież 
nie potraktuje ich poważnie, są bez
podstawne. Przekonałam się o tym 
naocznie, uczestnicząc w podobnej lek
cji .z kl. X w I Liceum Ogólnokształ
cącym w Pabianicach. Bo właśnie wo
jewództwo łódzkie, pierwsze chyba w 
kraju, już 4 lata temu zaczęło śmiało 
realizować we własnych szkołach pro
gram seksualnego wychowania.

I cóż się okazało? Że nie taki dia
beł straszny jak go malują. „Przyznać 
się muszę — mówi młoda, niezwykle 
sympatyczna nauczycielka biologii, pa
ni Maria Kotlinka — że początkowo 
i ja odczuwałam pewien niepokój, mi
mo iż wtedy, tak samo jak i dzisiaj, 
byłam głęboko przekonana o słuszno
ści i potrzebie mówienia na te tematy 
z młodzieżą. Bałam się niewłaściwej 
reakcji uczniów. Okazało się jednak 
że młodzież ma bardzo poważny sto
sunek do tych spraw, że odczuwa nie
dosyt wiedzy z tej dziedziny, że po
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W LEŚNEJ
(Dokończenie ze str. 7) 

się człowieka, nie zaś jako środek 
zdobycia określonej ilości dóbr mate
rialnych. Do podjęcia tak pojmowanej 
pracy przygotowuje szkoła. I tu zno
wu dyskutowano kwestię metod i spo
sobów najskuteczniejszego oddziały
wania na wychowanka.

Zwracano uwagę, że przedmiot wy
chowania obywatelskiego można zna
komicie wykorzystać w pracy nad 
kształtowaniem światopoglądu mło
dzieży. Podawano pozytywne przykła
dy z własnych doświadczeń, zastana
wiano się, jakimi drogami dochodzić 
do wychowania nowego człowieka, 
humanisty, społecznie aktywnego, go
towego do udziału w walce o zasady 
sprawiedliwości społecznej i ludzkiej 
wolności. Stwierdzono, że taki wzór 
osobowry może być tylko rezultatem 
świadomego, zaangażowanego działa
nia ideologicznego wychowawców.

Rzecz oczywista, że zgromadzeni na 

trafi bardzo uważnie słuchać wykładu 
i rzeczowo na te tematy dyskutować”.

Dzieje się tak pod warunkiem, że 
nauczyciel sam reprezentuje wysoki 
poziom intelektualny i moralny, że 
zdobył sobie autorytet i zaufanie mło
dzieży. Pani Maria Kotlicka. mimo 
młodego wieku, reprezentuje te war
tości w stopniu bardzo wysokim, dla
tego chyba nawet najbardziej draż
liwe tematy nie wywołują w klasie 
atmosfery niezdrowego podniecenia.

Temat lekcji brzmiał: „Kształtowa
nie. się osobowości w związku z pro
blemami okresu dojrzewania i w o- 
parciu o wiadomości, jakie dostarcza 
literatura, film, telewizja i życie ro
dzinne”. Na poprzedniej lekcji zosta
ły omówione zagadnienia związane z 
okresem dojrzewania. Mimo obecności 
dyrektorki szkoły i przedstawicielki 
„Głosu”, młodzież zupełnie swobodnie 
dyskutowała na temat wzajemnego 
stosunku obu płci. Stwierdziwszy, że 
w okresie dojrzewania występuje zain
teresowanie płcią odmienną uczniowie 
wypowiadali się. na jakiej — ich zda
niem — platformie powinno się to za
interesowanie kształtować i w jakiej 
formie objawiać. Jakie cechy osobo
wości decydują o wyborze ..sympatii”. 
Czy zasadniczy wpływ ma powierz
chowność, czy też wartości wewnętrz
ne, jakie dany kolega czy koleżanka 
reprezentuje. Okazuje się, że chłop
com do gustu przypada dziewczyna 
przede wszystkim inteligentna, zadba
na, słowem, jak to określali „równa 
babka”. Dziewczętom — chłopiec in
teligentny. wyrozumiały, życzliwy, po
rządny, nie zaś — jak to się niektó
rym chłopcom wydaje — typ nonsza
lancki. pozujący na cwaniaka i cyni
ka.

Wiele kontrowersyjnych sądów wy
powiadali na temat miłości. Spośród 
licznych głosów na uwagę zasługuje 
dojrzała wypowiedź jednego z ucz
niów, który stwierdził, że w obecnym 
układzie stosunków społecznych, w 
których kobieta bierze czynny udział 
w żvciu zawodowym, ranga miłości 
wzrasta. O wyborze nie decydują bo
wiem żadne czynniki uboczne, nacisk 
rodziców itp., ale w zasadzie rodzi się 
on w swobodnych kontaktach, polega 
na umiejętności samodzielnego dostrze
żenia wartości wybranego osobnika.

Podniesiono również problem miło
ści koleżeńskiej i swobodnych obycza
jów panujących w Szwecji, stawiając 
pytanie, czy wczesne rozpoczęcie ży
cia seksualnego jest korzystne, czy nie, 
dla ogólnego rozwoju młodzieńca i 
dziewczyny.

Cztery lata temu, kiedy kol. Ko
tlicka rozpoczynała tę pracę (sama, bo 
więcej chętnych jakoś nie było), 
stwierdziła, że młodzież (nawet w kl. 
XI) nie ma absolutnie żadnego przy
gotowania do rozstrząsania zagadnień 
etycznych i moralnych. Trzeba było 
zacząć od podstaw, od wykładów z 
anatomii, fizjologii, potem dopiero 
przejść do zagadnień związanych z o- 
kresem dojrzewania i higieną tego o- 
kresu.

Kol. Kotlicka nigdy nie stosuje u- 
ników, dba zawsze o to, by podać in
formacje prawdziwą, zwracając uwagę 
na stronę moralną i psychologiczną 
zagadnienia. Mimo że opracowano dla 
wszystkich szkół podejmujących eks
peryment ramowy program pogadanek.

tej konferencji nauczyciele nie dopra
cowali się od razu nowych, rewelacyj
nych metod wychowawczych, które 
byłyby receptą na wszelkie niedoma
gania szkolne. Na pewno jednak obu
dził się w nich pewien niepokój skła
niający do rewizji swojej dotychcza
sowej pracy.

Zabierający głos nauczyciele wyka
zywali się znajomością omawianych 
problemów, posługiwali się rzeczową 
argumentacją, sprowadzając treści za- 
warte w podanej lekturze na grunt 
praktyki szkolnej. To, że konferencja 
była udana, jest w dużej mierze za
sługą organizatorów, którzy potrafili 
wysunąć interesujące i ważne proble
my do dyskusji. Temat nie jest łatwy, 
to trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, 
dlatego tym staranniejsze musi być 
przygotowanie konferencji, tak aby 
nauczyciele odnieśli z niej istotne ko
rzyści.

D. B. 

zatwierdzony przez kuratoriurp, dro
gowskazem są dla niej przede wszyst
kim zainteresowania młodzieży. W 
każdej klasie istnieje skrzynka pytań 
młodzieży, opróżniana co tydzień przez 
gospodarza klasy. Forma pytań świad
czy o poważnym stosunku młodzieży 
do tych spraw, o ich dojrzałości. Py
tania dotyczą zarówno strony erotycz
nej, jak i etycznej. Młodzież chce 
wiedzieć, jak ustrzec się niebez
piecznych skutków współżycia płcio
wego, ale również dopytuje się, w ja
ki sposób można osłabić pobudliwość 
płciową. Dużo pytań dotyczy miło_ści. 
Co to jest miłość? Czy istnieje? itp.

Mimo iż lekcje te przyjęły nie naj- 
szczęśliwą chyba nazwę wychowanie 
seksualne, zakres ich tematyki rozcią
ga się na sferę etyczną, moralną, spo
łeczną i filozoficzną. Stanowią niewąt
pliwie ogromną pomoc w pracy nad 
kształtowaniem światopoglądu mło
dzieży, jej postaw życiowych, przygo
towują nie tylko do życia małżeńskie
go, lecz także obywatelskiego.

Dlatego inicjatywa łódzka wydaje 
się być godna poparcia i szerokiego 
spopularyzowania. Wyszła ona przed 
czterema laty od Towarzystwa Świa
domego Macierzyństwa w ścisłym po
rozumieniu z kuratorium. Objęła na 
początek licea ogólnokształcące sze
ściu powiatów województwa. Opraco
wano ramowy program pogadanek, po 
czym na kilku spotkaniach z dyrek
torami i nauczycielami omówiono spo
soby jego realizacji. Nauczycielom 
biologii przypadło w udziale omawia
nie zagadnień z dziedziny anatomii, 
fizjologii, słowem, wszystkiego tego, co 
wiąże się z animalistyczną częścią pro
gramu wychowania seksualnego. Nau
czyciele higieny i lekarze szkolni rea
lizują temat: higiena osobista i higie
na wieku dojrzewania. Poloniści oma
wiają zagadnienia przyjaźni, koleżeńs
twa, miłości itp. w nawiązaniu do 
przerabianych aktualnie pozycji z li
teratury. Wychowawcy mają prowa
dzić pogadanki na tematy ogólniejsze.

FILM I WYCHOWANIE 

od ilu lat? I
Problemy związane z aspektami wychowawczymi filmu od wielu już lat budzą żywe 

zainteresowanie społeczeństwa, a zwłaszcza pedagogów. Zainteresowanie to dotyczy 
zarówno pozytywnego wpływu X Muzy, jak i niebezpieczeństwa oddziaływania ujem- •. 
nego. Niepożądanemu, a nawet czasem niebezpiecznemu — z punktu widzenia pedago- ;g, 
giki - wpływowi filmu na młodego widza ma przeciwdziałać w pewnym stopniu praca 
komisji kwalifikującej filmy dla dzieci i młodzieży przy naszej Centrali Wynajmu Fil- H 
mów. O działalności tej komisji, jej składzie osobowym, zaś przede wszystkim - o kry- j 
teriach, jakimi kieruje się, ustalając granice wieku dla poszczególnych filmów — roz
mawiamy z jej przewodniczącym, drem Adamem Kulikiem.

jakie nasuwa obserwacja samego ży. 
ćia. Jak dotychczas najwięcej odwagi 
przy omawianiu tych tematów wyka
zali nauczyciele biologii, co chyba wy. 
tłumaczyć można icłi lepszym przygo- 
towaniem fachowym.

Eksperyment łódzki wykazał- nie tyk 
ko potrzebę podejmowania tych za- 
gadnień w szkołach średnich, lecz tak
że rozszerzenia ich zasięgu na szko. t 
ły podstawowe. Młodzież dojrzewa 
wcześnie. W szkole średniej za późno 
już na uprzedzanie dziewcząt o cze
kającej ich menstruacji i wyjaśnienie 
istoty tego zjawiska. Za późno na u- 
świadamianie.

Nauczyciele w województwie łódz
kim noszą się z zamiarem wprowa
dzenia z początkiem następnego roku', 
szkolnego programu wychowania sek- | 
sualnego do szkół podstawowych już 
od klas pierwszych, zaczynając od o-1. 
mawiania tematów związanych z ży-H 
ciem rodzinnym i ■ stopniowo w kią. 
sach starszych rozszerzając zagadnie-■ 
nia tak, aby stanowiły one logiczny I 
ciąg dostosowany tematycznie do wie-H 
ku i rozwoju psychicznego uczniów, ■ 
Myśli się tu nawet o wkroczeniu 
z tymi sprawami do przedszkoli. A już 
bezwarunkowo o objęciu akcją rów-'*  
nież i szkolnictwa zawodowego.

Red.: Nasi czytelnicy są bardzo zain
teresowani składem osobowym komisji 
kwalifikującej granicę wieku dla dzie
ci i młodzieży na poszczególne filmy. 
Może więc na wstępie zechciałby Pan 
powiedzieć nam kilka słów na ten 
właśnie temat.

Dr A. Kulik: W skład komisji kwa
lifikującej, którą powołało Minister
stwo Kultury i Sztuki w porozumieniu 
z Ministerstwem Oświaty wchodzą pe
dagodzy i psycholodzy z katedr peda
gogiki i psychologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, Instytutu Pedagogiki, 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty
i ośrodków metodycznych oraz nau-
czyciele-praktycy, reprezentujący róż
nego typu szkoły. A więc komisja 
składa się właściwie wyłącznie z pe
dagogów, gdyż nas interesuje głównie 
aspekt wychowawczy danego dzieła.
I nie wiem doprawdy, dlaczego panuje 
tu i ówdzie przekonanie, że w komisji 
tej zasiadają tylko i wyłącznie estety
cy filmu, którzy z pedagogiką i wy
chowaniem mają niewiele wspólnego. 
W sumie komisja nasza składa się z 
35 osób. Jednak na co dzień pracujemy 
zazwyczaj w kilkuosobowym składzie. 
Wszyscy razem zbieramy się tylko dla 
omówienia ważniejszych problemów 
natury ogólnej.

Red.: Decyzje komisji kwalifikują
cej są czasem krytykowane. Jak wy
tłumaczyłby Pan kontrowersje pomię
dzy decyzją komisji, a odczuciem i 
przekonaniem pewnej części nauczy
cieli i rodziców?

7-11 to właściwie jednolity okres roz
woju psychiki (młodszy wiek szkolny),
a ponadto dziecko w tym wieku cho
dzi na ogół do kina pod opieką rodzi
ców lub nauczycieli, którzy czuwają 
nad właściwym odbiorem przez dziec
ko danego dzieła.

Red.: Jakie kryteria bierze pod u- 
wagę komisja, ustalając granicę wieku 
dla określonego filmu?

Dr A. Kulik: Podstawowym kryte
rium, jakim się kierujemy w naszej 
pracy, to możliwość rozumienia i 
przeżywania przez dzieci i młodzież 
treści ideowej, intelektualnej i emo
cjonalnej danego filmu. Wychodząc z 
tego założenia, nie zamykamy jednak 
oczu na rzeczywistą wiedzę o życiu 
jaką dysponują dzieci i ’ młodzież 
(między innymi również i dlatego de
cyzje nasze są czasem tak gwałtownie 
krytykowane przez część starszego spo
łeczeństwa).

Kolejne kryterium, to ewentualna 
szkodliwość filmu, przy czym szkodli
wość ta rozumiana jest przez nas bar
dzo szeroko. Chodzi tu zarówno o fil
my ukazujące fałszywy obraz świata, 
popularyzujące zdecydowanie złe wzo
ry osobowe, jak i filmy, które mogą 
wyrządzić dziecku poważne szkody z 
powodu nadmiernego obciążenia emo
cjonalnego (np. filmy ukazujące skłó
conych rodziców). Chodzi wreszcie o 
filmy budzące zwiększoną pobudli
wość seksualną u młodzieży. Nie je
steśmy tu jednak pruderyjni i nie 
chcemy uciekać od życia. W tej naszej 
postawie liczymy na pomoc i zrozu
mienie całego społeczeństwa.

Red.: Jakie filmy sprawiaja komisji 
największe kłopoty1’ Czy mógłby Pan 
podać kilka przykładów?

Dr A. Kulik: Tak np. zdecydowaliś
my. że znany film angielski pt. „Sy
stem’ może być dozwolony dopiero od 
lat 18, gdyż obawialiśmy się, że mło
dzież nie potrafi spojrzeć krytycznie 
na postępowanie bohaterów i być mo
że — zechce ich naśladować. Film ra
dziecki „Hamlet” nie budził, oczywiś
cie, takich zastrzeżeń, jest on jednak 
dozwolony od lat 16 dlatego, gdyż _
naszym zdaniem — młodzież młodsza 
nie byłaby w stanie zrozumieć w peł
ni zawartości intelektualnej tego dzie- 

rm^CZAg°-lnie dużo k!°P°tu sprawiają 
am filmy pod wieloma względami

Niedawno, bo pod koniec stycznia § 
dyrektorzy liceów województwa łódź-IM 
kiego odbyli naradę, na której podsu- I 
mowano wyniki eksperymentu. Oka- I 
zało się, że nauczyciele wywiązują się ’ 
z tego zadania znacznie lepiej niż 
lekarze, którzy nie zawsze posiadają S 
pedagogiczne uzdolnienia, nie najlepiej /.i 
znają młodzież i stąd trudności w 
zróżnicowaniu form i metod pracy z 
poszczególnymi klasami. W ten spo
sób rozwiązalibyśmy spór, kto ma to 
robić: nauczyciel, czy lekarz. Inna 
sprawa, że zagadnienie równie dobrze 
można by ustawić i tak: nie każdy;? 
nauczyciel i nie każdy lekarz, i rówi-H 
nież nie będzie ono pozbawione słusz
ności. Podejmowanie spraw tak in
tymnych wymaga taktu, subtelności, 
zachowania koniecznego umiaru oraz- 
umiejętności dyskretnego kierowania 
dyskusją.

DANUTA BUKAŁOWA

Dr A. Kulik: Nie dziwią nas głosy ■ 
krytyczne. Z dwóch powodów. Po 
pierwsze, nigdy nie osiągniemy takiej! 
sytuacji, aby wszyscy rodzice i nau
czyciele byli w swoich sądach jedno-M 
myślni. Po drugie, wydaje mi się, 
najpoważniejszym źródłem nieporozu® 
mień były dotychczasowe granice wie
ku: od lat 7, 9, 12 i 16 (a czasem od 18).'?;

Red.: Właśnie prasa codzienna P"' 
dała niedawno, że wprowadzono no-B 
we granice wieku: od lat 7, 11, 14, li 
(oraz w wyjątkowych wypadkach ffl 
lat 6 i 18). Czym się komisja kierowa-ig
ła, dokonując tych zmian?

Dr A. Kulik: Praktyka wykazała, 
konieczna jest również jakaś cenzur; i 
w okresie 12-16 lat. Tymczasem zas 
— zgodnie z dawnymi kryteriami -d ? 
na ten sam film nie mogła chodzić za
równo młodzież piętnasto- jak i dwu
nastoletnia. A przecież w tym okresit 
(lat 13, 14, 15) młodzież rozwija sil 
wyjątkowo szybko i każdy następni g 
rok przynosi poważne zmiany w j® 
rozwoju psychicznym i fizycznym. 
tego właśnie względu zdecydowaliśntf j 
się na wprowadzenie nowej granic? 
wieku, którą stanowi ukończenie !’■ 
lat. Decyzja ta musiała pociągnąć # 
sobą również i dalsze zmiany. Skore 
zwróciliśmy baczniejszą uwagę 118 
wiek największej wrażliwości i szczał g 
gólnego braku równowagi psychiczne! 
(11-14 lat), musieliśmy z kolei zmi®‘H 
nić granicę dla dzieci młodszych 
chcieliśmy bowiem zwiększać il°’_M 
granic wieku). Podjęliśmy taką decT 
zję, kierując się przekonaniem, że l®* i * * 1 * a:
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WSPÓŁPRACA SZKOŁY l ZAKŁADEM
W bieżącym roku mija 10 lat współ

pracy Instytutu Lotnictwa ze Szkołą 
Podstawową nr 87 w Warszawie. Na
sze pierwsze kontakty datują się od 
1956 roku. Były one wynikiem starań 
szkoły o wyposażenie większego po
mieszczenia na odbywanie wolnych 
zebrań komitetu rodzicielskiego i uro
czystych imprez młodzieżowych. Brak 
auli dawał się nam wtedy głęboko we 
znaki, bo połowy budynku szkolnego 

-przy Al. Krakowskiej 68, który prócz 
izb lekcyjnych i wąskich korytarzy nic 
więcej nie posiadał, nie zaspokajała 
najpilniejszych potrzeb szkoły. Wtedy 
to zwróciliśmy się do Rady Zakłado
wej Instytutu Lotnictwa. I. pomoc tę 
otrzymaliśmy.

Po stwierdzeniu, .że gospodarze u- 
przejmi i gościnni, przychodziliśmy tu 
coraz częściej. W świetlicy Instytutu 
odbyło się wręczenie na stałe pałecz
ki sztafetowej naszej Szkolnej Kasie 
Oszczędności za zajęcie pierwszego 
miejsca w Warszawie w konkursie pt. 
„Sztafeta Oszczędnych” w roku 1953. 
Komitet rodzicielski urządził w sali 
klubowej Instytutu trzy zabawy kar
nawałowe, z których dochód został 
przeznaczony na zakup pomocy nau
kowych dla szkoły oraz jedną zabawę 
wiosenną na pomoc dla powodzian. 
Uzyskaną sumę wpłacił komitet na 
specjalne konto „Expressu Wieczorne
go” prowadzącego zbiórkę na ten cel.

Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Karty Nauczyciela Rada Zakładowa 
Instytutu ofiarowała szkole pomoce 
naukowe do fizyki wykonane według 
rysunku nauczycieli tego przedmiotu. 
Przydzielono również samochód cię
żarowy dla celów gospodarczych.

Kiedy szkoła nr 87 została wytypo
wana przez władze szkolne do prowa
dzenia eksperymentu politechnicznego, 
wtedy Instytut Lotnictwa przydzielił 
dla potrzeb pracowni zajęć praktyczno 
— technicznych odpady z surowców 
i narzędzia.

Najbardziej jednak ceni sobie szko
ła współpracę z Międzyzakładowym 
Klubem Związku Zawodowego Meta
lowców. Rozpoczęliśmy ją od inter
wencji RadyjZakładowej w sprawach 
dotyczących obowiązku szkolnego, wy
ników nauczania i wyników wycho
wania uczniów, których rodzice pra
cują w Instytucie. Potem przeszliśmy 
do imprez niedzielnych, ściśle mówiąc 
— do nieodpłatnych poranków filmo
wych, urządzanych przez klub dla 
młodzieży tutejszej szkoły. Filmy ko
lorowe. dobrze dobrane przez klub w 
porozumieniu ze szkołą. do wieku 
i zainteresowań młodzieży spełniały 
swoja rolę.

Prócz tego odbyło się szereg dys
kusji członków klubu z nauczyciela
mi naszej szkoły na tematy wycho
wawcze. Stwierdzono, że sieć placó
wek wychowania pozaszkolnego (do
my kultury i ogrody jordanowskie) 
jest zbyt rzadka, by placówki te mo
gły odegrać istotną rolę w procesie 
wychowania naszych dzieci i mło
dzieży, ze względu na daleki do nich 
dojazd. A sprawa wychowania jest 
paląca i rady trzeba szukać pilnie. 
Aby dziecko wyrastało prawidłowo, 
musi mieć zapewnioną dostateczną 
opiekę i nie może być za wcze
śnie pozostawione samemu sobie. 
Pozostawione bez opieki staje się 
automatycznie zagrożone moralnie. 
Zabawa, rozrywka, ruch nie są jednak 
istotnymi formami aktywności dziec
ka. Dziecko lubi działać, lubi podej
mować zadania, w których rozwiązy
waniu wykaże, że jest potrzebne, że 
umie i może. Jest przy tym zdolne do 
znacznie poważniejszych poczynań, niż 
to na ogół sądzimy.

Mieliśmy okazję sprawdzenia słusz
ności tych założeń w toku pracy „Tea
trzyku dziecięcego”, którego aktorami 
są nasi uczniowie.

niewątpliwie wartościowe ale ukazu
jące skłóconych rodziców. Jakkolwiek 
wychodzimy z założenia, iż nie można 
młodzieży odbierać wiary we własny 
dom i rodziców, to jednak żal nam 
często rezygnować z innych wartości 
dzieła i wtedy decyzję poprzedzają za
zwyczaj długie i burzliwe dyskusje.

Chciałbym tu również dodać, że zda- 
jemy sobie w pełni sprawę z faktu, 
że nasza praca rozwiązuje tylko nie
wielką cząstkę problemów związanych 
z wychowawczą rolą” filmu. Przecież 
my tworzymy tylko pewne bariery i 
odcinamy młodzież od filmów, które 
mogłyby mieć szczególnie negatywny 
wpływ wychowawczy. Nasza praca 
musi być- wsparta pracą nauczyciela, 
który dyskutowałby z dziećmi i mło
dzieżą nad oglądanymi filmami.

Red.: Jakiej formy pomocy — poza 
umiejętnym wykorzystywaniem w 
pracy wychowawczej filmów dozwolo
nych dla dzieci i młodzieży — ocze
kuje od nauczycieli, a także od ca
łego społeczeństwa, komisja, której 
Pan przewodniczy?

Dr A. Kulik: Przede wszystkim 
chcielibyśmy apelować do kierowni
ków i obsługi kin w całym kraju, aby 
przestrzegano bezwzględnie określo
nych przez nas granic wieku. Niejed
nokrotnie dochodzą do nas głosy, że 
kina nie respektują naszych decyzji. 
A wobec takiej praktyki — praca ko
misji kwalifikującej nie ma właściwie 
sensu, skoro dzieci i młodzież mogą 
oglądać niemal pełny repertuar na
szych kin. Dlatego też tak bardzo nam 
potrzebna pomoc i zrozumienie całego 
społeczeństwa, które domagałoby się 
od kin baTdzo zdecydowanie przestrze
gania określonych granic wieku. Wy
daje nam się, że szczególnie ważną 
rolę mogliby tu odegrać, z racji auto
rytetu jakim cieszą się w środowisku, 
■właśnie nauczyciele.

Korzystając z okazji — chciałbym 
jednak apelować również do nauczy
cieli, aby nie ustalali swych własnych 
granic wieku na określone filmy. Go
rąco natomiast prosimy naszych sprzy
mierzeńców o przysyłanie wszelkich 
uwag i refleksji na temat naszych de
cyzji bezpośrednio pod adresem komi
sji (Centrala Wynajmu Filmów, War
szawa, ul. Mazowiecka 6/8), gdyż tylko 
wtedy możemy je rozpatrzyć i wyko
rzystać w naszej dalszej pracy..

Rozmawiała:
HENRYKA WITALEWSKA

W bieżącym roku przy pomocy ro
dziców i klubu zorganizowaliśmy wy
stawienie „Królowej śniegu”. Wiado
mość o zbliżającej się w dniu 6 stycz
nia bieżącego roku premierze wywołała 
w szkole i środowisku zrozumiałe po
ruszenie. Wyznaczeni uczniowie dorę
czyli zaproszenia na kolejne przed
stawienia miejscowym zakładom pra
cy. W ramach zajęć półinternatowych 
wykonano w szkole ozdobne okładki 
do „programów teatralnych” zawie
rających wykaz nazwisk poszczegól
nych „aktorów”. Programy te przewią
zane kolorowymi wstążeczkami zostały 
przekazane drużynie harcerskiej, któ
rej członkowie wręczali je gościom 
wchodzącym na widownię. Aktyw sa
morządu uczniowskiego wskazywał 
miejsca na sali.

W dniu 4 lutego bieżącego ro
ku odbyło się w sali Instytutu Lotnic
twa uroczyste posiedzenie komite
tu rodzicielskiego szkoły nr 87 z oka
zji 10-lecia współpracy. Po skończo
nym przedstawieniu kierowniczka 
szkoły wręczyła członkom Międzyza
kładowego Klubu Zawodowego Meta
lowców symboliczne nagrody książko
we w dowód uznania za udział w zor
ganizowaniu wolnego czasu młodzieży 
szkolnej. Otrzymali je: reżyser — Jad
wiga Chrustowicz, Julian Kieroński — 
za projekty pięknych i pomysłowych 
dekoracji, Brygida Ruszczyńska — 
za projekty kostiumów, Janusz Koło
dziejczyk — za opracowanie dźwięku 
na taśmie magnetofonowej, Zdzisław 
Legoda — za opracowanie piosenek, 
Czesław Wojciechowski — za obsługę 
światła i Stanisław Płoski.

Mamy nadzieję, że w drugim dzie
sięcioleciu współpracy rozbudujemy 
formy organizowania wolnego czasu 
młodzieży szkolnej. Startujemy prze
cież z nowym zapałem i zasobem do
świadczenia.

ANIELA KRATTOWA
W arszawa

SPOŁECZEŃSTWO SZCZECIŃSKIE SWOJEJ MŁODZIEŻY
Od momentu rozpoczęcia działalno

ści komitetów SFBS do końca roku 
1965, zebrano w Szczecińskiem w go
tówce 219 milionów 617 tysięcy zło
tych. Plan zbiórki został przekroczony 
o blisko 20 milionów złotych.

Naturalnie ofiarność naszych oby
wateli na SFBS nie była jedna
kowa. Najwięcej, bo 40 proc, wpły
wów na SFBS pochodzi od spo
łeczeństwa miasta Szczecina. Dalej w 
kolejności idzie powiat Stargard (8,2 
proc. ogólnych wpływów), za nim 
powiat Łobez, powiat Kamień i wre
szcie. powiat Nowogard. W ostatnim 
roku najlepsze wyniki osiągnął po
wiat Gryfino wykonując 113,4 proc, 
planu zbiórki.

Najofiarniejszą grupą okazali się 
pracownicy państwowi i społeczni, 
którzy w ciągu 7 lat wpłacili 132 .mi
liony 717 tys. zł. Na drugim miejscu 
uplasowali się chłopi — 33 miliony
224 tys. zł. Młodzież szkolna wpłaciła 
w tym okresie 10 milionów 673 tys. zł, 
które uzyskała za swą pracę w PGR 
oraz ze sprzedaży makulatury i złomu.

Niektóre instytucje i organizacje 
zaangażowały poważnie własne fun
dusze do b.udpwy szkół-pomnik ów. 
I tak Polska Żegluga Morska ofiaro
wała jednorazowo 4 miliony złotych 
na budowę szkoły Tysiąclecia w 
Dziwnowie. Wojewódzki . Związek 
Spółdzielni Pracy prawie z własnych 
funduszów wybudował szkołę w Wi
sełce, a Służba Zdrowia w Mrzeżynie. 
Lasy Państwowe wybudowały 2 szko
ły w Wołoszczy i Strumieniach. 
WKZZ (przy pomocy CRZZ) wybudo
wała szkołę w Szczecinie. Przykłady 
można by mnożyć.

W tym wielkim dziele budowy szkół 
Tysiąclatek brali czynny udział pra
cownicy przedsiębiorstw budowlanych, 
żołnierze ludowego Wojska Polskie
go, pracownicy oświaty, działacze par
tyjni i związkowi.

Obecnie plenum wojewódzkiego Ko
mitetu Koordynacyjnego SF.BS zwró
ciło się w dniu 25 stycznia z apelem 
do mieszkańców ziemi szczecińskiej, 
aby zgodnie z uchwałą. OK FJN nadal 
świadczyli na budowę szkół, interna
tów i innych urządzeń oświatowo- 
wychowawczych.

Potrzeby szkolnictwa są u nas wiel
kie. Zwłaszcza w dziale szkolnictwa 
zawodowego. W ostatnich latach na
stąpił u nąs gwałtowny w»»t liczby 
uczniów szkół zawodowych z 13 ty
sięcy do 35 tysięcy przy tej samej 
prawie bazie lokalowej. Z tego powo

NA 750 lacie CZĘSTOCHOWY*
- NOWE SZKOŁY

Społeczeństwo Częstochowy otrzyma
ło w styczniu nowy dar Tysiąclecia:: 
Szkołę Podstawową im. St. Żeromskie
go. Otwarcia obiektu dokonał poseł 
ziemi częstochowskiej — ob. Stanisław 
Jędras. Nowy budynek, wzniesiony sta
raniem Miejskiego Komitetu Społecz
nego Funduszu Budowy Szkół, jest 
największym tego rodzaju obiektem w 
Częstochowie. W salach lekcyjnych i 
doskonale wyposażonych pracowniach 
uczy się już 650 dzieci.

Nowa szkoła im. St. Żeromskiego ma 
piękną pracownię zajęć technicznych, 
doskonale wyposażoną salę audio-wi
zualną, gabinety naukowe. Koszt wy
posażenia szkoły we wszelkie urządze
nia i pomoce naukowe wyniósł ponad 
10 min zł.

W tym samym czasie przekazano do 
użytku 6-izbową szkołę podstawową w 
Jamkach, w powiecie częstochowskim. 
Przemawiając na tej uroczystości, in
spektor szkolny Bolesław Stępień pod
sumował dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie inwestycji oświatowych po
wiatu częstochowskiego. Stwierdził m. 
in.: „...W minionym dwudziestoleciu 
powiat częstochowski otrzyma! 28 no
wych obiektów szkolnych, wliczając w 
to rozbudowę szkół w Kiedrzynie i Ol
sztynie oraz wzniesione w czynie spo
łecznym szkoły w Sierakowie i Rud
niku Wielkim. Pochłonęło to poważne 
sumy wynoszące łącznie 144 min zł”.

Obecnie w Częstochowie jest 41 
szkół podstawowych. Uczy się w nich 
łącznie 27 tysięcy młodzieży.

W ostatnim dwudziestoleciu nastąpił 
u nas także wydatny rozwój szkolnic
twa zawodowego i oświaty dla doros
łych. W samych tylko szkołach zawo
dowych pobiera naukę ponad 12 tys. 
osób. W.M.

du zagęszczenie jest bardzo duże. 
Nauka trwa od godz. 8 do 21.

Że apel OK FJN nie zostanie bez 
echa, świadczą wciąż napływające 
meldunki z całego województwa o 
podpisaniu zobowiązań do dalszych 
świadczeń na SFBSil przez załogi za
kładów pracy, pracowników państwo
wych i społecznych, chłopów, rze
mieślników, nauczycieli, pracowników 
handlu, służby zdrowia itp. W mie
ście Szczecinie bez przerwy jest kon
tynuowana zbiórka. I tak w styczniu 
zebrano już ponad 1 milion zł. Podob
nie dzieje się i w powiatach. Rodzą 
się wspaniałe projekty wybudowania 
przy pomocy finansowej SFBSil 100 
ośrodków sportów wodnych dla mło
dzieży, po 7 w każdym powiecie, bo
wiem mamy w naszym województwie 
40 dużych jezior nadających się do 
uprawiania wioślarstwa, kajakarstwa 
i żeglarstwa. Są też projekty budowy 
internatów dla szkół zawodowych, 
ośmioklasowych zbiorczych i ogólno
kształcących. Społeczeństwo chce po
magać w ich budowie dostarczając 
bezpłatnej robocizny.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin.

SZKOLNE AUDYCJE RADIOWE 
l JEŻYKA ROSYJSKIEGO?

Już od kilku lat korzystam ze szkol
nych audycji radiowych z zakresu 
języka polskiego. Koledzy moi wyko
rzystują te audycje w każdym niemal 
przedmiocie. Uczniowie chętnie słu
chają i żywo reagują na przekazywa
ne im tą drogą wiadomości. Są one 
bowiem zawsze ciekawe, nowe, zaj
mujące dla uczniów i bardzo przydat
ne dla nauczyciela. Coraz mniej już 
jest chyba szkół, które nie korzystają 
z pomocy radia.

Ale jest przedmiot nauczania, nie 
reprezentowany w szkolnych audy
cjach. To język rosyjski. Przedmiot 
niezmiernie ważny tak dla ucznia 
szkół podstawowych (od kl. V), jak też 
uczniów' szkół średnich. Nauka języ
ków obcych w szkołach jest przewa
żnie jeszcze prowadzona w trudnych 
warunkach, bez nowoczesnych pomocy 
i w wyniku tego starymi metodami.

Nauczyciele »języka rosyjskiego są 
przeważnie zdani tylko na własne po
mysły, własne siły. -

EDWARD OSUCH
Chełmża
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i mojego obserwatorium

Do wiosny jeszcze daleko, o matu
rach nikt poza maturzystami na razie 
nie mówi, toteż prasa nasza milczy 
o zasadach rekrutacji na wyższe 
uczelnie. Można być jednak spo
kojnym, że za miesiąc czy dwa, cały 
problem powróci na łamy gazet i ty
godników. Korzystając z obecnej ciszy 
spróbujmy powiedzieć kilka spokoj
nych słów na ten temat. Ubiegłej wio
sny zażarta i płomienna była dyskusja 
na temat tzw. premii socjalnej na 
egzaminach na wyższe uczelnie, przy 
czym nie ukrywano niepokoju, czy ta 
właśnie premia socjalna nie oznacza 
dyskryminacji młodzieży inteligenckiej 
i nie uprzywilejowuje nadmiernie mło
dzieży, co prawda źle przygotowanej, 

choć do matury daleko...
ale za to posiadającej „właściwe” po
chodzenie socjalne.

PRZYSŁOWIOWA MYSZ...
Broniąc w tych zeszłorocznych dys

kusjach wiosennych premii socjal
nej przepowiadałem, że w najlepszym 
razie wskaźnik młodzieży robotniczo- 
chłopskiej na I roku wyższych uczelni 
podniesie się dzięki premii socjalnej 
o 5 proc., co w niczym nie uszczupli 
praw i stanu posiadania inteligencji, 
która i tak pozostanie największym 
monopolistą w tej dziedzinie. Okazało 
się, że byłem bardzo złym prorokiem, 
bowiem dzięki premii socjalnej wskaź
nik młodzieży robotniczo - chłopskiej 
wzrósł w roku ubiegłym zaledwie o... 
0,4 proc. (43,7 proc, wobec 43.4 proc.).

Tak więc można powiedzieć, że przy
słowiowa góra urodziła tutaj mysz 
i prawdziwa katastrofa byłaby dopie
ro wtedy, gdyby, jak proponowali nie
którzy, zniesiono w ogóle jakiekolwiek 
różnicowanie kryteriów przyjęć ze 
względu na pochodzenie socjalne. Po- 
zostaje rzeczą do dyskusji, czy wy
równanie szans uzyskane w tegorocz
nej akcji rekrutacyjnej poprzez wska
źnik socjalny było wystarczające (moim 
zdaniem nie), wydaje się jednak rze
czą pewną, że wniosek z tegorocznej 
akcji rekrutacyjnej jest taki i sama 
idea wprowadzenia premii socjalnej 
była słuszna i winna być utrzymana 
w przyszłym roku. Otrzymałem co 
prawda listy (najczęściej anonimowe), 
których autorzy oskarżali zeszłorocz
ny system rekrutacyjny o nadmierne 
uprzywilejowanie młodzieży robotniczo 
— chłopskiej, rzekomo tak wielkie, że 
na uczelnie dostawali się kandydaci 
bardzo słabi, ale socjalnie uprzywile
jowani, podczas. gdv znakomite kan
dydatury inteligenckie na skutek dzia
łania tej premii były wyeliminowane.

Nie negując, że tu i ówdzie, poje
dyncze wypadki tego typu mogły mieć 
miejsce, nie znajdujemy jednak żad
nego potwierdzenia tych zarzutów w 
znikomym wzroście odsetka młodzie
ży robotniczo - chłopskiej przyjętej na 
wyższe uczelnie w skali ogólnokrajo
wej. Jako dowód można przytoczyć 
dane wyrywkowe dotyczące politech
nik. Wynika z nich, że zaledwie 15.7 
procent przyjętych dostało się na. nie 
z dodatkowymi punktami tylko za po
chodzenie socjalne, wobec 20,6 proc, 
tych, którzy dostali się bez wszelkich 
punktów dodatkowych i 34,8 proc, 
tyeh, którzy uzyskali dodatkowe punk
ty tylko za dobre wyniki nauki w 
szkole średniej. Pozostali uzyskali do
datkowe punkty za dobre wyniki nau
ki w szkole średniej i pochodzenie. 
I ten przekrój wykazuje ograniczoność 
działania premii socjalnej, już nie 
tylko w sensie jego wpływu na ostate
czny los kandydata, ale i w sensie 
jego ilościowego zasięgu wśród ogółu 
kandydatów.

SPRZECZNOŚĆ INTERESÓW?
Można chyba już dzisiaj powie

dzieć, że prawdziwa czy urojona 
sprzeczność interesów dzieci inteligen
ckich i robotniczo-chłopskich była 
znacznie większa w lękach i obawach 
nurtujących dyskusje przedegzamina
cyjne, niż to się sprawdziło w rezulta
tach tegorocznych egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie i w rzeczywi
stych losach maturzystów. Rzeczywiste 
i prawdziwe upośledzenie poszczegól
nych warstw społecznych w dostępie 
do szkoły wyższej istnieje realnie, ale 
dotyczy ono głównie młodzieży robot- 
niczo-chołpskiej, szerzej mówiąc: mło
dzieży prowincjonalnej i występuje w: 
postaci niedostępności dla nich szkoły 
średniej maturalnej, tradycyjnie ulo
kowanej wyłącznie w większych ośrod

kach miejskich. Nie ma bowiem potrze
by ukrywać, że heroiczne wysiłki dla 
utrzymania przyzwoitego odsetka stu
dentów prowincjonalnych, robotniczo 
— chłopskich dlatego są tak trudne 
i niezbędne, że wyrównują one przy
najmniej pozornie i częściowo, tę nie
równość szans na zdobycie wyższego 
wykształcenia, która występuje już na 
progu maturalnej szkoły średniej.

■O SZERSZE SPOJRZENIE

Nad całym problemem dostępno
ści szkolnictwa wyższego, zdaje się 
ciążyć w naszych odżywających okre
sowo dyskusjach nazbyt wycinkowy 
i doraźnie pragmatyczny punkt widze
nia. Unika się w tych dyskusjach za
sadniczych pytań leżących u podstaw 
takich, czy innych posunięć organi
zacyjnych. Na przykład pytanie takie 
jak: co jest właściwym interesem pań

stwa i narodu, kultury i produkcji, czy 
wytwarzanie własnych dynastii inte
ligenckich, czy też raczej stałe mie
szanie tygla warstw społecznych, przez 
nieustanne podnoszenie coraz nowych 
osobników na coraz to wyższe szcze
ble wykształcenia, będące wyraźnymi 
szczeblami kariery osobistej mierzonej 
pozycją wyjściową w życiu? Problem 
jest tak zasadniczy i ogromny, że tu
taj mogę go tylko postawić i dotknąć. 
Problem ten niezbyt często bywa u nas 
stawiany w moralnym aspekcie „spra
wiedliwości społecznej”, a nazbyt 
rzadko w aspekcie kulturalno - eko
nomicznym. pod kątem tego co na 
dłuższą metę rokuje lepsze horoskopy 
dla rozwoju naszej ekonomiki i kultu
ry, dla dynamiki rozwojowej Polski 
pod każdym względem.

Nie ulega wątpliwości, że rzecz
nicy zarówno jednej jak i drugiej 
koncepcji potrafią przytoczyć na po
parcie własnej tezy argumenty na
der zasadnicze i ważkie, których 
nie da się zbyć machnięciem ręki, 
a przecież świadome przejęcie każ
dej z tych koncepcji będzie miało inne 
zupełnie skutki ekonomiczne, socjolo
giczne i kulturowe oraz polityczne. 
Dopiero też rozstrzygnąwszy jawnie 
i wyraźnie ten dylemat zasadniczy, ma 
sens spieranie się o taki czy inny 
punkt regulaminu, o taką czy inną 
wysokość punktacji na pochodzenie 
socjalne, lub występowanie przeciw 
wprowadzeniu takiej punktacji w ogó
le.

Przyjęcie koncepcji, pierwszej („dy
nastycznej”) stworzy w rezultacie w 
naszym społeczeństwie procesy podobne 
do górotwórczych, w wyniku któ
rych będą powstawały intelektualne 
i kulturowe szczyty. Przyjęcie kon
cepcji drugiej da skutki podobniejsze 
do powolnego podnoszenia się całych 
kontynentów, gdzie co prawdą brak 
wielkich łańcuchów górskich, ale 
i brak przepaścistych dolin. Podkre
ślam raz jeszcze, że zarówno na rzecz 
jednej, jak i drugiej koncepcji da się 
przytoczyć szereg ważkich argumen
tów i to wszystkie z pozycji troski 
o do! ro rozwoju socjalistycznej Polski, 
jej ekonomiki i kultury.

Ta zasadnicza problematyka wiąże 
się, jak sądzę, wyłącznie z inteligencją 
formowaną poprzez wyższe uczelnie 
(którym bardzo daleko do powszech
ności), nie dotyczy zaś szkół średnich, 
które nie dalekie są od powszechności 
i powszechnymi być powinny.

I wydaje się, że ten aspekt sprawy: 
długofalowe interesy Polski, jej eko
nomiki i kultury, które w decydującym 
stopniu zależą od mądrej polityki ta
lentami i zdolnościami ludzkimi są 
obecnie ważniejsze od ogólnikowo sfor
mułowanego hasła sprawiedliwości, 
które stanowi dyrektywę zbyt mało 
sprecyzowaną, aby wg niej ustalać re
gulaminy i zarządzenia kształtujące 
praktykę społeczną.

Moim własnym zdaniem, którego 
nie mogę tutaj szerzej uzasadniać, na 
obecnym etapie rozwoju naszego kraju 
sprawiedliwość społeczna polegać ma 
na stworzeniu w przybliżeniu równych 
szans na świadectwo dojrzałości szko
ły średniej mieszkańców wsi i ma
łych prowincjonalnych miasteczek. A 
wtedy (ale dopiero wtedy) dostęp do 
wyższej uczelni można będzie uczynić 
wyłącznie sprawą współzawodnictwa 
talentów uzdolnień i umiejętności, bez 
konieczności sztucznego uprzywilejowa
nia młodzieży robotniczo - chłopskiej. 
Dopóki tego nie osiągnęliśmy premia 
socjalna będzie ciągle koniecznością.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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W listach czytelników „Głosu Nau
czycielskiego”, skierowanych do naszej 
rubryki, przewija się szereg pytań, 
związanych z reformą szkolnictwa dla 
pracujących. Na pytania te Minister
stwo Oświaty udziela następujących 
odpowiedzi:

Nauczanie dorosłych ma specyficzne ce
chy odróżniające je od nauczania w szko
łach młodzieżowych. Przede wszystkim 
inny jest uczeń szkoły dla pracujących 
z uwagi na właściwości jego psychiki, po
trzeby i zainteresowania, motywy uczenia 
się, warunki nauki uzależnione od pra
cy zawodowej, społecznej a nieraz i od 
obow ąrzków rodzinnych. Czy wobec tego 
zreformowana szkoła podstawowa dla pra
cujących i zreformowane liceum ogólno
kształcące dla pracujących będą miały inne 
organizacje i odrębne programy?

Jednym z podstawowych założeń re
formy szkolnej jest zapewnienie ab
solwentom wszystkich typów szkół 
równowartościowego wykształcenia w 
zakresie przedmiotów ogólnokształcą
cych. Odnosi się to również do szkol
nictwa dla pracujących.

Uwarunkowane to jest tym, że:
• absolwenci liceów dla pracujących 

i liceów korespondencyjnych uzysku
ją świadectwo dojrzałości równorzęd
ne ze świadectwem liceum młodzieżo
wego, co zapewnia im prawo wstępu 
na wyższe uczelnie,

® zachowana zostaje zasada droż
ności między liceum dla młodzieży a 
liceum dla pracujących oraz między 
młodzieżową szkołą podstawową a 
8-kłasową szkołą dla pracujących.

Stąd program przedmiotów ogólno
kształcących 8-klasowej szkoły pod
stawowej dla pracujących będzie od
powiednikiem programu zreformowa
nej szkoły podstawowej młodzieżowej, 
a program ogólnokształcącego liceum 
dla pracujących odpowiednikiem pro
gramu zreformowanego liceum mło
dzieżowego.

Wprawdzie procent młodzieży, która 
nie kończy szkoły podstawowej, cią
gle maleje i poprawia się sprawność 
szkoły, nie mniej musimy przewidy
wać przypadki odpadu młodzieży ze 
szkoły podstawowej i zapewnić jej mo
żliwość uczenia się po podjęciu pracy 
zarobkowej. Dotyczy to również mło
dzieży licealnej.

Dokształcanie pracujących na pozio
mie klas I — V będzie się odbywało 
w ramach nauczania początkowego w 
formie kursów, a nauczanie systema
tyczne, obejmujące materiał klas VI, 
VII, VIII systemem klasowo-lekcyj
nym, w formach szkolnych i kurso
wych w ciągu 3 lat. W szkołach pod
stawowych dla pracujących i na kur-' 
sach ogólnokształcących w zakresie 
szkoły podstawowej obowiązuje jedna
kowy program nauczania niezależnie 
od środowiska, w którym szkoła się 
znajduje, rodzaju pracy zawodowej, 
wieku uczniów. Szkoła bowiem zapew- 

. nią wszystkim kształcącym się w niej 
jednolite wykształcenie ogólne i sta
nowi podbudowę systemu oświaty i 
wychowania dorosłych, w tym rów
nież systemu doskonalenia zawodowe
go we wszystkich jego formach.

Jak będzie rozwiązana w ramach refor
my szkolnej sprawa likwidacji braku wy
kształcenia podstawowego u osób doro
słych, które uczęszczały do 7-klasowej szko
ły podstawowej dla młodzieży i nie ukoń
czyły jej? Czy będą one zmuszone koń
czyć 8-klasową szkołę podstawową dla pra
cujących?

W okresie przejściowym — do 1970 
r. — dla osób pełnoletnich — w dal
szym ciągu będą prowadzone 7-klaso- 
we szkoły dla pracujących na dotych
czasowych zasadach. Szkoły 8-klasowe 
będą zaś powstawały tam, gdzie zaj
dzie tego potrzeba, dla osób, które nie 
ukończą 8-klasowej szkoły młodzie
żowej.

Osobno zostaną opracowane zasady 
przyjmowania do 8-klasowej szkoły 
dla pracujących tych uczniów, którzy 
do 1970 r. nie zdołali ukończyć 7 kla
sowej szkoły dla pracujących.

Reforma szkół podstawowych dla 
pracujących rozpocznie się dopiero po 
roku 1966/67, po zakończeniu reformy 
szkoły podstawowej młodzieżowej. W 
tym czasie uczniowie, którzy z różnych 
przyczyn porzucili naukę w 8-klasowej 
szkole — osiągną warunki, umożliwia
jące im starania się o przyjęcie do 
szkół dla pracujących.

Obecnie prowadzone są prace nad 
adaptacją programu 8-klasowej szkoły 
podstawowej młodzieżowej do potrzeb 
i warunków szkoły dla pracujących. 
Prace dotyczą klas VI, VII, VIII i idą 
w kierunku eliminowania treści infan
tylnych i syntetyzowania materiału 
nauczania. Cele i zadania pracy dy
daktyczno-wychowawczej zawarte w 
uwagach wstępnych do programów po
szczególnych przedmiotów zostają w 
zasadzie te same, co w szkole młodzie
żowej, również hasła programowe są 

te same — natomiast odrębnie zosta
ną opracowane uwagi o realizacji pro
gramu, w których znajdzie swój wy
raz specyfika nauczania pracujących, 
polegająca na ścisłym wiązaniu treści 
nauczania z tematyką interesującą do
rosłych, a więc z życiem polityczno- 
społecznym, pracą zawodową, życiem 
rodzinnym, na odwoływaniu się do ży
ciowych i zawodowych doświadczeń. 
dorosłych, na wdrażaniu do samo
kształcenia i wykorzystywaniu w peł
ni środków masowej informacji ■ jako 
pomocy w zdobywaniu wiedzy itp.

Plan nauczania 8-klasowej szkoły 
podstawowej dla pracujących już jest 
opracowany.

Zasadniczą różnicę planu szkoły pod
stawowej dla pracujących w porówna
niu z planem 8-klasowej szkoły pod
stawowej młodzieżowej, stanowi brak 
przedmiotów artystycznych, technicz
nych, wychowania fizycznego i języka 
rosyjskiego.

Wynika to z potrzeby dostosowania 
planu 8-klasowej szkoły podstawowej 
dla pracujących do możliwości czaso
wych uczniów dorosłych.

Eliminując wymienione przedmioty 
wprowadza się jednocześnie nowy 
przedmiot — rysunek techniczny, przy
datny w pracy zawodowej wielu ucz
niów pracujących.

Uczniowie szkół dla pracujących mo
gą korzystać z kursów masowych ję
zyka rosyjskiego, organizowanych przy 
zakładach pracy i w szkołach d.a pra
cujących oraz z klubów sportowych i 
świetlic, w których organizowane są 
różne formy zajęć odpowiadających 
zamiłowaniom i zainteresowaniom ucz
niów.

Projekt planu nauczania liceum dla 
pracujących jest w toku opracowania. 
Zakłada się utrzymanie 20 godzin lek
cji tygodniowo na klasę i zapewnie
nie, zwłaszcza przedmiotom podstawo
wym, jak język polski, matematyka i 
fizyka, takiej liczby godzin, która umo
żliwiłaby nauczycielowi pełną realiza
cję nowych programów.

Zgodnie z zarządzeniem ministra 
oświaty z dnia 18 listopada 1964 r. 
(Dz. Urz. Min. Oś w. nr 13, poz. 15), 
w okresie przejściowym, tj. do wpro
wadzenia reformy szkolnej w liceach 
dla pracujących obowiązują tę same 
programy, co w liceach młodzieżo
wych, przy zachowaniu dotychczaso
wego planu nauczania liceum dla pra
cujących. W związku z tym Minister
stwo Oświaty wydało instrukcję or- 
ganizacyjno-programową w sprawie 
stosowania wymienionych programów 
(Dz. Urz. MO nr 12 z dnia 15. IX. 
1965 r.).

Podręczniki dla 8-klasowej szkoły 
podstawowej dla pracujących będą od
rębne. na wzór podręczników używa
nych obecnie w 7-klasowej szkole dla 
pracujących. Natomiast podręczniki dla 
liceów dla pracujących będą te same, 
co w liceach młodzieżowych.

Projektuje się jednocześnie opraco
wanie komentarzy metodycznych do 
podręczników dla uczniów liceów ko
respondencyjnych oraz poradnika sa
mokształcenia. którego brak dorośli 
uczniowie od dawna odczuwają.

Tylko do 10 marca br. 
można zaprenumerować 
na II kwartał hr.

następujące
CZASOPISMA 

pedagogiczne i przedmiotowe: 
{„NOWA SZKOŁA"

„OŚWIATA DOROSŁYCH" 
„PROBLEMY
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE" 

S „RODZINA i SZKOŁA" 
„WYCHOWANIE FIZYCZNE 
i HIGIENA SZKOLNA"

S „WYCHOWANIE w PRZEDSZKOLU"
• „WYCHOWANIE TECHNICZNE 

w SZKOLE”
z wkładką „PLASTYKA w SZKOLE" 

@ „ŻYCIE SZKOŁY”.
Przedpłaty na prenumeratę przyjmują do 
10.lll.br. urzędy pocztowe, placówki 
,,Ruchu” i listonosze.

Dzwonki elektryczne 220 wolt bezpośred
nio na prąd zmienny, typ duży specjalnie 
dla szkół z dużą czaszą. Cena 155 zł. Dzwon
ki podlegają gwarancji. Poleca „Radiofal”* 
Poznań, Staszica 1, tel. 429-07.

27 — 0

Wykonuję na zamówienie sygnalizacyjne 
zegary szkolne. Stanisław Foryś zegarmistrz, 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39.

11 — O ’

Korespondencyjne lekcje języków ob* 
cych — Warszawa 1, skr. 68.

I 25 —O
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STOSUNEK 
BISKUPÓW 
NIEMIECKICH
BO HITLERYZMU

W ostatnim, specjalnym numerze 
Wrocławskiego Tygodnika Katolic

kiego” z dnia 13 lutego znajdzie czy
telnik fotokopie i przedruki dokumen
tów, które obrazują postawę biskupów 
Kościoła katolickiego w Niemczech w 
okresie reżimu hitlerowskiego i w 
okresie wojen hitlerowskich.
I Opublikowane dokumenty pokazują 
dobitnie w jak dalekim stopniu bisku
pi niemieccy zaangażowali się w la
tach 1933—1945 w polityczne poparcie 
reżimu hitlerowskiego i agresywnych 
wojen narzuconych światu przez Hit
lera i jak dalece biskupi z Niemiec 
zachodnich w latach powojennych za
angażowali się w poparcie rewizjoni
stycznej i militarystycznej polityki 
prowadzonej przez rząd NRF.

„Z opublikowanych -"zez nas doku
mentów — czytamy w artykule wstęp
nym „Wrocławskiego Tygodnika Ka
tolickiego” — czytelnik polski do
strzeże, jak dalece identyczne są mo
tywy, jakimi kierowali się biskupi Ko
ścioła katolickiego w Niemczech hit
lerowskich w roku 1933 i w roku 1939 
i te motywy, jakie kierują obecnie po
lityczną postawą biskupów zachodnio- 
niemieckich. Były nimi wczoraj i są 
dzisiaj: idea wielkiej Rzeszy niemiec
kiej dominującej nad Europą, idea 
walki z ustrojem komunistycznym i 
socjalistycznym oraz przekreślenie po
stanowień dawniej Traktatu Wersal
skiego, a dzisiaj — Układu Poczdam
skiego”.
I Z bogatej dokumentacji, publikowa
nej na kilkunastu stronach „Wrocław
skiego Tygodnika Katolickiego”, a o- 
bejmującej lata 1933—1965 przytacza
my wyjątki tylko kilku listów paster- 

■ skich, memoriałów biskupich z lat 
' drugiej wojny światowej.

Gdy osamotniona Polska toczyła we 
: Wrześniu 1939 roku bój z hitlerowską 
' nawałą, niemieccy biskupi we wspól- 
• hym liście pasterskim napominali 

Wiernych, aby okazywali posłuszeń- 
' stwo Fuehrerowi, spełniali swe obo- 
• wiązki i byli gotowi złożyć w ofierze 
■ siebie samych.
i „Wzywamy wiernych — czytamy w 
i liście — do żarliwych modłów o to, 
, by Opatrzność Boża doprowadziła tę 

Wojnę do błogosławionego zwycięstwa 
■ oraz do pokoju dla ojczyzny i naro- 
> du”.

W liście pasterskim niemieckiego 
; biskuna polowego F. J. Karkowskiego 
i skierowanym do towarzyszy broni w 

związku z wybuchem wojny 1939 ro
ku takie czytamy słowa:

• „Każdy z Was wie, o co chodzi w 
tych burzliwych dniach naszego naro- 

, du i każdy widzi przed sobą świetla

ny przykład prawdziwego bojownika 
—1 naszego Fuehrera i najwyższego 
wodza, pierwszego i- najdzielniejszego 
żołnierza Wielkiej Rzeszy Niemieckiej, 
który obecnie znajduje się wśród Was 
na froncie. Niezapomniany dla nas 
wszystkich pozostanie ów dzień 1 
września, kiedy cały naród niemiecki 
stanął przed nim do apelu. Także i 
Wy owego pamiętnego ranka gdzieś 
na granicy Rzeszy albo w koszarach 
lub w marszu uszami i sercem byliście 
świadkami owej historycznej chwili, 
gdy Fuehrer w mundurze „feldgrau” 
stanął przed całym narodem. Słysze
liście jego słowa i z tego wszystkiego 
co mówił, wyczuliście, że miłość i tro
ska Waszego Najwyższego Wodza obej
mują co prawda jak zawsze cały na
ród, jednakże w tych ważnych godzi
nach dotyczą przede wszystkim Was, 
żołnierzy niemieckiego Wehrmachtu. 
W pełnym blasku stoi przed Wami 
przykład Fuehrera”.

szego dostosowania struktury i sieci 
szkół zawodowych do potrzeb gospo
darki narodowej. W dyskusji porusza
no zagadnienia związane z realizacją 
powszechnego obowiązku nauczania, 
poziomem nauki w zasadniczych szko
łach zawodowych i problemem miesz
kań dla nauczycieli. Posłowie zajmo
wali się również sprawą obciążenia 
uczniów szkół różnych typów, różnica
mi w poziomie nauczania w szkołach 
wiejskich i miejskich, problemem pod
ręczników i pomocy szkolnych,-a także 
nauką języków obcych w szkołach. 
Zwrócono również uwagę na koniecz
ność opracowania perspektywicznych 
planów rozwoju oświaty.

Przewodniczący komisji — poseł An
drzej Werblan zwrócił uwagę na ko
nieczność długofalowego planowanja 
rozwoju szkolnictwa różnych dziedzin. 
W opracowaniu tego planu brać trzeba 
bowiem pod uwagę zapotrzebowanie 
na fachowców, wynikające nie tylko 
z 5-letniego planu gospodarczego, lecz 
również z zamierzeń gospodarczych na 
okres przynajmniej o 5 lat dłuższy.

Wśród problemów poruszonych w 
dyskusji szczególną wagę ma zagad
nienie unowocześnienia szkoły ■— do
stosowanie jej do wymagań współcze
snego życia kraju.

A znów inny dostojnik niemieckie
go episkopatu, biskup Klement August 
von Galen w orędziu do duchownych, 
opublikowanym w „Kirchliches Amts- 
blatt fur die Diózese Munster” z dnia 
10 września 1939 roku tak pisał:

„Wojna, która w 1919 roku została 
zewnętrznie zakończona przez narzu
cony nam pokój oparty na sile, wy
buchła na nowo i wciągnęła nasz na
ród i naszą ojczyznę w swoje łożysko. 
Nasi mężczyźni i młodzieńcy w znacz
nej swojej części zostali znowu powo
łani pod broń i znajdują się w krwa
wej walce albo stoją na straży granic 
w pełni zdecydowani chronić naszą 
ojczyznę i z narażeniem życia wywal
czyć pokój wolności i sprawiedliwości 
dla naszego narodu”.

W 1939 roku, w dzień św. Jadwigi 
Śląskiej biskup połowy, F. J. Karkow
ski, wystosował list pasterski do żoł
nierzy poświęcony hitlerowskiemu 
zwycięstwu nad Polską; list wydruko
wany został w „Verordungsblatt des 
Katholischen Feldbischofs der Wehr
macht”, nr 3 z 18 października 1939 
roku. Biskup Karkowski opisuje jak 
radośnie świętowano w Rzeszy dzień 
zwycięstwa, jak dzwony kościelne wy
dzwaniały uroczyste Te Deum. Ale 
wojna toczy się dalej, mimo zwycięst
wa w Polsce, nawet mimo skierowa
nego do sumienia narodów pokojowe
go apelu .Hitlera. „...Wiecie, że ta pro
pozycja pokojowa została odrzucona 
przez mężów stanu, którzy żyją w za
ślepieniu i odgradzają się od tych da
lekosiężnych propozycji w sprawie 
stworzenia nowego, sprawiedliwego ła
du na świecie. Tak więc bez winy 
Niemiec wojna potoczy się dalej. Te
raz jednak, gdy nasi przeciwnicy nie 
podjęli pokojowo wyciągniętej ręki 
Fuehrera, tym bardziej będziesz wie
dział o co toczy się walka...”

Biskupi bawarscy w liście na pierw
szą niedzielę Wielkiego Postu 1941 ro
ku („Amtsblatt fiir die Erzdiózese 
Miinchen und Freising” z 25 lutego 
1941 roku) piszą, że nadszedł dla na
rodu niemieckiego czas, który ma de
cydujące znaczenie dla przyszłości 
ojczyzny.

„Podobne czasy przeżyliśmy już 
podczas wojny światowej i dlatego z 
trudnego i gorzkiego doświadczenia 
wiemy, jak konieczne i ważne jest, by 
w takiej sytuacji każdy w pełni, chęt
nie i wiernie wykonywał swoje obo
wiązki, zachował spokojną rozwagę i 
niezachwiane zaufanie w Boga i nie 
zaczął wahać się i skarżyć. Dlatego 
Kochani Diecezjanie, w ojcowskiej 

miłości i trosce kierujemy dziś do Was 
wezwanie, które ma Was zachęcić do 
sumiennego wypełniania obowiązków, 
do natężenia wszystkich sił w poważ
nym wykonywaniu swego zawodu w 
służbie Ojczyzny i naszych drogich 
stron ojczystych...”

W kilka zaledwie dni po agresji Hi
tlera na Związek Radziecki zgromadze
ni w Fuldzie wszyscy biskupi niemieccy 
ogłosili w dniu 26 czerwca 1941 roku 
list pasterski do wiernych, w którym 
wzywają, tak jak w poprzednich li
stach, do wypełniania obowiązków i 
wytężonej pracy.

Piszą oni między, innymi: „...W naj
trudniejszej chwili ojczyzny, która pro
wadzi na dalekich frontach wojnę 
o nieznanych dotąd rozmiarach, upo
minamy Was do wiernego wypełniania 
obowiązków, dzielnego wytrwania, o- 
fiarnej pracy i walki w służbie nasze
mu narodowi.

Przesyłamy pozdrowienie wdzięcznej 
miłości i płynące z głębi błogosławień
stwo naszym żołnierzom, Waszym mę
żom, synom i braciom na froncie, któ
rzy dzięki swemu bohaterstwu doko
nują rzeczy nieporównywalnych i zno
szą ciężkie niewygody. Od Was wszyst
kich wojna żąda wytężenia i ofiary...”.

W memoriale biskupów niemieckich 
o położeniu Kościoła katolickiego w 
Niemczech z dnia 16 grudnia 1941 roku 
po wezwaniu wiernych do dzielnego 
wytrwania, do ofiarnej pracy i walki 
w najcięższym okresie wojny, stwier
dza się, że biskupi z satysfakcją śledzą 
walkę z bolszewizmem, przed którym 
ostrzegali katolików w licznych listach 
pasterskich od 1921 do 1936 roku.

„...Ponieważ Kościół — piszą bisku
pi — w sposób zasadniczy odrzuca bol- 
szewizm, przeto nadal jest największą 
duchową potęgą przeciwko bolszewiz- 
mowi, a całe duszpasterstwo jego ka
płanów jest najskuteczniejszą obroną 
przeciwko naukom, zasadom i celom 
bolszewizmu...”.

W orędziu biskupa von Galena z 
września 1944 roku („Kirchliches Amts

Z PRAC RADY
OCHRONY POMNIKÓW 
WALKI I MĘCZEŃSTWA

W dniu 28 stycznia odbyło się posie
dzenie Prezydium Rady Ochrony Pom
ników Walki i Męczeństwa, któremu 
przewodniczył minister Janusz Wieczo
rek.

Wiele uwagi poświęcono planom pra
cy Komisji Rady na I półrocze 1966 
roku.

W programie działania Komisji Pro
pagandowej na pierwsze miejsce wy
suwa się zorganizowanie konkursu dla 
młodzieży szkół podstawowych i liceal
nych pod hasłem: „Żołnierz i bohater 
naszej szkoły”. Biorący udział w kon
kursie opracować powńnni zarys dzie
jów swej szkoły w latach 1939—1945, 
sporządzić listy i krótkie biografie 
dawnych uczniów i wychowawców tej 
szkoły, poległych w walce z okupan
tem, zebrać ich fotografie, odpisy li
stów i inne dokumenty. Szczegółowy 

blatt fiir die Didzese Munster” z 1 
września 1944 roku) czytamy między 
innymi:

„...W tej godzinie odczuwam potrzebę 
skierowania pozdrowienia i uznania dla 
naszych żołnierzy. Pragnę im wyrazić 
podziękowanie nas wszystkich za te 
wysiłki nie do opisania i nadludzkie 
osiągnięcia, jakie uzyskali w obronie 
ojczyzny i jej granic. Przede wszystkim 
w obronie przed atakami bezbożnego 
bolszewizmu...”.

A oto fragment modlitwy za Fuehre
ra, naród i Wehrmacht, zamieszczonej 
w katolickim śpiewniku polowym, wy
danym za zezwoleniem władz duchow
nych dla żołnierzy niemieckich.

„...Pobłogosław niemiecki Wehrmacht, 
który powołany jest do tego, by strzec 
pokoju i ogniska rodzinnego i daj jego 
członkom siły do najwyższych ofiar dla 
Fuehrera, narodu i ojczyzny.

Pobłogosław szczególnie naszego 
Fuehrera i Naczelnego Wodza we 
wszystkich zadaniach, jakie przed nim 
stoją. Pod jego kierownictwem pozwól 
nam wszystkim zrozumieć święte zada
nie w oddaniu się narodowi i ojczyźnie, 
abyśmy poprzez wiarę, posłuszeństwo 
i wierność osiągnęli wieczną szczęśli
wość w krainie Twego światła i Twego 
pokoju. Amen”.

W tymże specjalnym numerze. „Wro
cławskiego Tygodnika Katolickiego” 
znajdzie czytelnik informację o prze
śladowaniach Kościoła katolickiego w 
Polsce w latach wojny i okupacji. 
Prześladowania te stanowiły — czyta
my w nocie redakcyjnej — po prostu 
część realizowanego przez hitleryzm 
programu biologicznego wyniszczenia 
naszego narodu, z tego celu wynikały 
i temu celowi służyły. Świadczą o tym 
zarówno liczne oficjalne wypowiedzi 
i oświadczenia najbardziej reprezenta
tywnych przedstawicieli III Rzeszy 
z Adolfem Hitlerem na czele, jak i roz
miary i nasilenie tych prześladowań, 
których skala znacznie przerasta to 
wszystko, co w tym zakresie działo się 
w innych krajach okupowanej przez 
hitleryzm Europy, (z) 

regulamin konkursu będzie opracowa
ny w najbliższym czasie.

Z zamierzeń Komisji Historycznej 
odnotować trzeba pracę nad dokumen
talną publikacją pt. „Kalendarium mę
czeństwa narodu polskiego w latach 
1939—1945” oraz kontynuowanie pomo
cy przy opracowaniu polskiej ekspozy
cji w obozie w Sachsenhausen.

Komisja Konserwatorsko-Artystycz- 
na przewiduje między innymi wyjazdy 
zespołowe członków komisji do Muze
ów w Oświęcimiu, Majdanku i Stuttho- 
fie w celu zbadania stanu zachowania 
obiektów poobozowych i eksponatów 
na wystawach.

Z projektowanych przez Radę prac 
edytorskich na szczególną uwagę zasłu
guje nowe wydanie „Przewodnika po 
upamiętnionych miejscach walki i mę
czeństwa narodu polskiego w latach 
wojny 1939—1945”, publikacja o obo
zach hitlerowskich na ziemiach pol
skich oraz broszura o pacyfikacjach 
wsi polskich w czasie okupacji.

Przewodniczący Rady, minister J. 
Wieczorek, poinformował zebranych o 
konferencji, która odbyła się w Mini
sterstwie Komunikacji, na temat udzia
łu polskich kolejarzy w ruchu oporu. 
Analogiczna konferencja zorganizowa
na będzie przy współudziale Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń
stwa przez Ministerstwo Łączności.

POSIEDZENIE SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATY I NAUKI
., Sprawy, związane z realizacją refor- 

łny szkolnictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego, były głównym tematem 
obradującej w dniu 9 lutego sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki. Posiedzeniu, 
w którym wzięli udział również przed
stawiciele innych zainteresowanych 

" komisji, przewodniczył poseł Andrzej 
Werblan.

„ W złożonej posłom obszernej infor
macji, minister oświaty Wacław Tulo- 
dziecki stwierdził między innymi, że 

g resort oświaty przygotował zarówno 
program nauczania ośmioklasowej 
szkoły podstawowej, jak i nowe pod
ręczniki. Uczniowie klas I—VII już ca- 

° łe półrocze uczą się zgodnie z nowym 
programem, który od 1 września bie- 

i- zącego roku realizowany będzie w ca- 
e ej szkole podstawowej. Resort oświaty 

Przygotował już także program naucza
nia w 4-letnim liceum ogólnokształcą
cym, opartym na szkole ośmioklasowej.

- -Przygotowuje się nowe podręczniki dla 
z, liceum, które wprowadzone będą od 1 

września 1967 roku. Obecnie opracowy- 
_ wane są programy nauczania dla 210 
y zawodow nauczanych w zasadniczych 

szkołach zawodowych i dla 243 zawo
dów nauczanych w technikach, liceach 
zawodowych i szkołach przysposobienia 
rolniczego. Prace te zakończone zostaną 
w roku bieżącym.

W informacji swojej minister W. Tu- 
łodziecki podkreślił, że pełna realizacja 
zadań związanych z reformą szkolną 
wymaga usunięcia braków w bazie lo
kalowej szkół, rozbudowy internatów 
w takim zakresie, by przynajmniej 30 
proc, uczniów zasadniczych szkół za
wodowych i 50 proc, uczniów techni
ków mogło z nich korzystać, a także 
poważnego uzupełnienia wyposażenia 
szkół w pomoce naukowe, maszyny i 
narzędzia. Niezbędne jest opracowanie 
długofalowego planu szkolenia kadr 
zarówno z punktu widzenia potrzeb 
poszczególnych regionów kraju, jak 
również z punktu widzenia potrzeb 
różnych dziedzin gospodarki.

Zdaniem resortu oświaty należałoby 
wprowadzić obowiązkowe praktyki 
śródroczne i wakacyjne w dobrze zorga
nizowanych, ' nowoczesnych zakładach 
pracy dla wszystkich uczniów szkół za
wodowych — także dla uczniów szkół 

przysposobienia rolniczego. Realizacja 
reformy szkolnej wymaga również 
szybszego, podnoszenia poziomu kwali
fikacji nauczycieli szkół podstawowych 
i zapewnienia zwiększonego dopływu 
do szkolnictwa specjalistów z wyższym 
wykształceniem.

W dyskusji udział wzięli posłowie: Hen
ryk Jabłoński (PZPR). Bolesław Piasecki 
(bezp. ,,Pax”), Jerzy Bukowski (bezp.),-Fran
ciszek Wasażnik (bezp.), Kazimierz Barci- 
ko-wski (PZPR), Łucja Matuszewska (bezp.), 
Władysław Ozga (ZSL), Stanisław Trzaska 
(SD). Marta Lankamer (ZSL), Tadeusz Ma
zowiecki (bezp. „Znak”), Bronisław Kawa
łek (PZPR), Antoni Daniel (PZPR), Eugenia 
Krassowska (SD), Kamila Kurowska (bezp.), 
Maria Augustyn (PZPR). Andrzej Werblan 
(PZPR), Stanisław Jodłowski (SD), Leon 
Budzynowski (PZPR), Bolesław- Iwaszkie
wicz (PZPR). Elżbieta Kraska (bezp.) i Zu
zanna Koścrańska (bezp.), dodatkowych 
wyjaśnień udzielił minister oświaty — Wa
cław Tułodziecki.

Dyskusja dotyczyła między innymi 
programu nauczania w ośmioletniej 
szkole podstawowej oraz w szkołach 
średnich ogólnokształcących i zawodo
wych, a także podstaw organizacyjnych 
związanych z realizacją reformy syste
mu kształcenia i wychowania. Zwraca
no uwagę na konieczność jak najlep
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„Jaskiniowcy” — to tytuł 
artykułu Kazimierza 
K ąkola, drukowanego w 
ostatnim numerze „PRAWA 
I ŻYCIA” dwutygodnika 
prawno-społecznego (nr 4 z 
13 lutego). Fakty zbiorowego 
gwałtu, porwanie w gang
sterskim stylu dwu dziewcząt 
z ulicy, jak to miało miejsce 
w ostatnim czasie w Warsza
wie i zawleczenie ich przemo
cą do mieszkania przy ul. Os
sowskiej, gdzie były maltre
towane i gwałcone przez 12 
zwyrodniałych zbirów, nie są 
wydarzeniami jednostkowymi. 
Zbrodnie te dokonywane są z 
całą premedytacją, a ich licz
ba wzrasta.

„Jestem głęboko przekona
ny -— pisze K. Kąkol — że 
uderzenie z całą siłą i zdecy
dowaniem w hordy jaskiniow
ców jest zgodne z tym, co 
wszyscy myślimy. Rozmawia
łem z dziesiątkami ludzi —■ 
są jednomyślni.

Opinia społeczna oczekuje 
od Milicji Obywatelskiej, 
prokuratury, sądów takich 
pociągnięć, które położą tamę 
obyczajom jaskiniowców.

Wnioski w przedmiocie ka
ry i wyroki muszą uwzględ
niać groźbę społeczną, jaką 
stanowią stwierdzone fakty. 
Przypadki w Warszawie i 
poza nią uzasadniają apel do 
sędziowskich sumień o roz
ważenie konieczności stosowa
nia maksymalnego wymiaru 
kary. 10 lat więzienia — tyle 
bowiem przewiduje kodeks 
karny za zbrodnie tego typu 

-— powinno - ostudzić zapały 
czynnych jaskiniowców i 
powstrzymać adeptów tego 
procederu”.

Autor podkreśla, że o tych 
zjawiskach alarmują nie tylko 
sygnały milicyjne, prokura
torskie, sądowe, lecz — co 
jest szczególnie cenne — syg
nały społeczne, wychodzące 
między innymi ze środowiska 
młodzieży. Temat ten podjął 
z całą ostrością „SZTANDAR 
MŁODYCH”, piętnując orga
nizatorów pijanych „uba
wów”, którzy ze swojej bru

■ ■■ «H«Ba nna sam rara racs tuuiM ases cm Brnu uum Bo™ raizm onn Hasam esa woaas nm naTSBn-Brai osra samar

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ

• POLSKA — 12.11 zakończył 
w Zabrzu 3-dniowe obrady V 
Kongres Techników Polskich, zor
ganizowany przez Naczelną Orga
nizację Techniczną, przy współ
udziale Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych i Polskiej Aka
demii Nauk.

Kongres podjął uchwałę, która 
stanowić będzie 5-letni program 
działania dla szerokich mas in
żynierów oraz wystosował list do 
tow. Władysława Gomułki.

• WIETNAM — W dniach od 4 
do 8.II, w ramach tzw. wojny psy
chologicznej, samoloty amerykań
skie zrzuciły nad Północnym 
Wietnamem, a zwłaszcza nad gę
sto zaludnionymi obszarami nad 
rzeką Czerwoną, 20 min ulotek 
propagandowych. Ulotki te umo- 
tywowują wznowienie bombardo
wań DRW.

Amerykański rzecznik wojsko
wy zakomunikował, iż znacznie 
wzmogły się naloty zarówno .na 
Wietnam Północny, jak i Połud
niowy.

9.II. Amerykański rzecznik woj
skowy poinformował, że w ubieg
łym tygodniu zginęło w Wietna
mie Południowym 294 żołnierzy 
wojsk rządowych i sojuszniczych, 
w tym 89 Amerykanów. Rzecznik 
podał również, że 499 Ameryka
nów zostało rannych, a 8 uznano 
za zaginionych. Większość strat 
doznały wojska interwencyjne 
podczas operacji „Masher” w o- 
kręgu Bong Son. Agencja zwraca 
uwagę, iż straty amerykańskie 
znacznie wzrosły, bowiem o ty
dzień wcześniej liczba zabitych — 
według oficjalnego komunikatu — 
wyniosła 57, rannych — 281, za
ginionych — 11. Straty wojsk rzą
dowych wyniosły 184 zabitych i 
121 zaginionych.

n owo ś
talności seksualnej robią nie
omal sztandar „nowoczesnoś
ci”.

Postawę tzw. gniewnych 
ludzi, postawę jaskiniowców 
lansowaną jako nowy, modny 
styl bycia spotyka się rów
nież w niektórych kręgach, 
w tzw. środowisku, mówiąc 
słowami Jerzego Putra
menta. Wypowiadając woj
nę ludziom złej woli J. Pu
trament tak pisze:

„(..) W każdym tzw. kultu
ralnym kraju świata do naj
bardziej pogardzanych wy
stępków należy bicie kobiety. 
A co u nas? Mamy paru ta
kich bohaterów, w tzw. śro
dowisku, którzy są znani z 
wyjątkowo chamskiego sto
sunku do kobiet. Nie prze
szkadza to im cieszyć się w 
tymże środowisku rozgłosem, 
a nawet sympatią.

-— Pobili kobietę? Próbowa
li gwałcić? A co, nie wiedzia
ła z kim idzie? Oto klasycz
na reakcja tych moralistów i 
przeintelektualizowanych pa- 
niuś. Hodują chamstwo i chu
ligaństwo w swoim najbliż
szym sąsiedztwie i jeszcze 
mają pretensje do milicji, że 
nie nadąża sprzątać, co na- 
brudzili”.

Artykuł Kazimierza Kąko- 
la o jaskiniowcach zmusza do 
refleksji, do głębokiego za
stanowienia się również nad 
„twórczością” niektórych tzw. 
pionierów nowoczesności, któ
rzy robią z siebie ofiary 
prześladowań za to, że — ich 
zdaniem — są nosicielami 
„ideologii” ludzi gniewnych. 
Na razie tylko „Westliche 
Rundschau” robi z Ireneu
sza Iredyńskiego „jednego z 
polskich gniewnych ludzi”. 
Ocena postaw i praktyk jaski
niowców w środowisku lite
rackim jest od dawna jedno
znaczna; nie byli oni i nie są 
w żadnej mierze reprezentan
tami tego środowiska, konklu
duje K. Kąkol.

„Że rozważania takie — 
czytamy w zakończeniu arty
kułu K. Kąkola — trzeba 
snuć w związku ze sprawami

maja 1964 do 9 lutego 1966 roku 
300 samolotów amerykańskich a 
wiele uszkodziły.
• ChRL — 7.II. został zestrzelo

ny przez jednostkę obrony prze
ciwlotniczej Chińskiej Armii Lu
dowo-Wyzwoleńczej nad połud
niowo-zachodnią częścią kraju 
amerykański samolot zwiadowczy 
bez pilota.

• NRF — 9.II. na konferencji 
prasowej rzecznik rządowy von 
Hase oświadczył, iż rząd NRF 
postanowił wysłać do Wietnamu 
Południowego statek-lazaret „Hel- 
goland” (roczny koszt ustrzyma- 
nia statku ma wynosić 11 min 
marek).

Von Hase powiedział również, iż 
opracowywany jest plan dalszej 
pomocy Bonn dla Wietnamu Po
łudniowego. Sprawie tej poświę
cone będzie jedno z najbliższych 
posiedzeń rządu Erharda.

Do Wietnamu Południowego 
przybyło już 2500 zachodnionie- 
mieckich ,,techników” w ubraniu 
cywilnym, w tym liczny personel 
Bundeswehry.

• WATYKAN — 8.II. Pawłowi 
VI wręczona została najnowsza 
edycja papieskiego rocznika, w 
którym nie zostały wprowadzone 
żadne zmiany do sformułowań do
tyczących „niemieckich obszarów 
wschodnich na wschód od Odry i 
Nysy, znajdujących się pod admi
nistracją polską”.

Tak jak i przedtem, polscy ty
tularni biskupi w Olsztynie, Go
rzowie. Wroc awiu i Opolu, nie 
są odnotowani jako rezydujący 
biskupi. W ten sposób „stanowis
ko prawne Watykanu” nie zmie
niło się.

© HISZPANIA — Sprawa kata
strofy powietrznej amerykańskich 
samolotów wojskowych w dniu 
17.1. w pobliżu Palomares, w Hisz- 

zbirów, operujących nożem i 
kastetem i dwóch ludzi (mo
wa tu o Iredyńskim i Bern
steinie — dopisek red.) któ
rzy zgodnie z nomenklaturą 
zawodową winni pomnażać 
kulturę narodową — budzi 
nie tylko gniew. Budzi ref
leksje na temat naszej poli
tyki na niektórych odcinkach 
życia społecznego, także po
lityki wydawniczej, stypen
dialnej, repertuarowej, re- 
cenzyjnej, kadrowej”.

Egzekutywa KW PZPR w 
Katowicach wiele miejsca w 
swej pracy poświęca młodzie
ży. Niejednokrotnie prasa 
przynosiła informacje, arty
kuły o śląskim programie 
wychowania, o nowatorskich 
poczynaniach katowickiej or
ganizacji partyjnej w zakre
sie ideowej i obywatelskiej 
edukacji młodzieży.

W artykule pt. „Czas opty
mizmu”, drukowanym w 
„WALCE MŁODYCH” z 13 
lutego znajdzie czytelnik ob
szerną, niezmiernie interesu
jącą relację o ostatnim spot
kaniu katowickiej młodzieży 
z Egzekutywą KW. W refe
racie Egzekutywy nakreślono 
zadania, jakie czekają mło
dzież w bieżącej pięciolatce, 
noszącej miano pięciolatki 
młodości. Motywem przewod
nim tej pięciolatki — jak czy
tamy w artykule — jest sztur
mowanie nowoczesności, rów
nanie do światowych stan
dardów jakości. Wiąże się to 
ściśle z podnoszeniem kwali
fikacji ogólnych i zawodo
wych, wiąże się to z potrzebą 
wychowywania społecznego 
młodzieży w toku jej pracy, 
w procesie produkcji.

W referacie Egzekutywy 
„(...) powraca ten motyw w. 
jakże pięknym sformułowa
niu, że socjalizm przychylny 
jest ludzkim losom, że wiąże 
drogę do osobistego szczęścia 
i pomyślności z pomyślnością 
całego społeczeństwa. Stwa
rzając młodzieży szerokie per
spektywy życiowe, oferując 
jej naukę, pracę, stabilizację 
zawodową, gwarantując roz

panii, mimo upływu pełnego mie
siąca, nadal zajmuje poczesne 
miejsce na łamach dzienników i 
czasopism. Jak wiadomo, amery
kańskie samoloty zgubiły tam 4 
bomby nuklearne. „Odnieśliśmy 
wrażenie, że spadły trzy samolo
ty: dwa na ziemię i trzeci do mo
rza — oświadczył 10.II. korespon
dentowi AFP, b. wicekonsul 
Hiszpanii w Paryżu, Rafael Lo- 
rente, który był świadkiem kata
strofy w pobliżu Palomares.

Zdaniem świadka, zderzyły się 
ze sobą w locie dwa bombowce i 
jeden samolot-cysterna. Także o 
trzech samolotach mówiły pierw
sze doniesienia prasy frankistow- 
skiej, którym zaprzeczyły później 
źródła amerykańskie.

Rafael Lorente potwierdził, że 
do kliniki badań jądrowych w 
Palomares zgłaszają się nadal li
czni mieszkańcy okolicznych miej
scowości i turyści, aby poddać się 
badaniom. U jednego z turystów, 
architekta madryckiego, Roberta 
Puiga, stwierdzono oparzenia pro
mieniotwórcze. Diagnoza ta zosta
ła potwierdzona przez komisję 
energii jądrowej w Madrycie.

© GRECJA — Oddziały greckie 
stacjonujące w Tracji zachodniej, 
w pobliżu granicy z Turcją, zo
stały postawione w stan pogoto
wia.

Według informacji AFP, przy
czyny podjęcia tej decyzji przez 
rząd grecki, to z jednej strony 
ruchy wojsk tureckich w pasie 
granicznym, zaś z drugiej strony 
nota skierowana 5.II. przez rząd 
Turcji do rządu Grecji.

© INDIA — Sekretarz generalny 
ONZ U Thant, oraz dyrektor 
FAO (Organizacja do Spraw Wy
żywienia i Rolnictwa), Sen zaape
lował do wszystkich państw ONZ 
o międzynarodową pomoc dla In
dii w rozwiązaniu jej trudności 
żywnościowych. 

wój całej osobowości młode
go człowieka, przeciwdziała 
uczuciu osamotnienia i wyob
cowania ze społeczności (...)”

„(...) Pytamy często — czy
tamy w dalszej części artyku
łu — gdzie szukać bohatera 
dzisiejszych czasów? Pytamy 
w jaki sposób najlepiej ze
stroić marzenia i ambicje 
młodych z perspektywami 
kraju? W Katowicach znale
ziono na te pytanie odpo
wiedź. Niebanalną i atrakcyj
ną”.

„(...) Jest jednak niemało łu
dź młodych, którzy korzysta
jąc ze sprzyjających warun
ków do nauki i pracy' stwo
rzonych dla młodzieży wysił
kiem całego narodu, sami lek
ceważą swe obowiązki wobec 
społeczeństwa, hołdują łat- 
wiźnie, dążą do wygodnego 
urządzania się za wszelką ce
nę. Dlatego też partia przy
wiązuje tak wielką wagę do 
przeciwstawiania się ujem
nym i dekadenckim wpły
wom, do kształtowania socja
listycznego stylu życia oraz 
społecznych postaw w pracy 
i w życiu I dalej
„(...) Powstaje pytanie, jak dla 
ojczyzny żyć, jakie są współ
czesne i aktualne obowiązki 
młodego patrioty, tu, w wa
runkach stabilizacji życia, a 
jednocześnie nieustannego po
dążania w przyszłość naszego 
kraju, na trudnej drodze 
socjalistycznego, budownictwa. 
Najwyższą miarą współczes
nego polskiego patriotyzmu 
jest praca dla ojczyzny. W 
stwierdzeniu tym kryje się 
wielki ładunek optymizmu, 
nie ma bowiem w historii 
żadnego narodu okresu bar
dziej sprzyjającego ,i krzepią
cego, bardziej „złotej epoki" 
aniżeli ta, której cały naród 
zespoliwszy swoje narodowe 
i społeczne interesy, w poko
jowym budownictwie spokoj
nie tworzy swoją przyszłość, 
pomnaża bogactwa, buduje 
nowy jakościowo rozkwit na
szego kraju”.

emzet

W roku ubiegłym Indię nawie
dziła najstraszliwsza susza w no
wożytnych dziejach tego kraju. W 
miastach liczących więcej niż 100 
tys. mieszkańców wprowadzono 
racjonowanie żywności. W całym 
kraju trwa kampania oszczędza
nia produktów spożywczych.

Groźba głodu wisi nad 100 min 
ludzi. Rząd indyjski może pomóc 
tylko 5—6 milionom. Szczególny 
niepokój budzi sytuacja dzieci w 
wieku do 14 lat. Dzieci takich w 
strefie zagrożonej głodem jest 
15—20 min.
• DANIA — 10.11. Duński minis

ter, Hans Soelvhoej dokonał ot
warcia na ratuszu Frederiksberg 
w Kopenhadze wystawy ,,700 lat 
Warszawy”. Ekspozycja ta jest 
jedną z licznych imprez kultural
nych w ramach miesiąca kultury 
polskiej w Danii.
• KOSMOS — 10.II.prezes Aka

demii Nauk ZSRR Mstisław Kieł- 
dysz oświadczył, że dzięki sukce
sowi „Łuny-9” wiadomo obecnie, 
iż kosmonauci mogą śmiało sta
nąć na powierzchni Księżyca i 
pozostawać na nim przez dłuższy 
czas.

Prot. Kiełdysz, który prowadził 
w Moskwie konferencję prasową 
poświęconą wyprawie „Łuny-9”, 
powiedział jednocześnie, że zanim 
na Księżycu wyląduje pierwszy 
człowiek, trzeba będzie rozwiązać 
jeszcze wiele trudnych proble
mów.

Oprócz obrazów Księżyca, stacja 
automatyczna „Łuna-9” przekaza
ła na Ziemię także informacje o 
natężeniu promieniowania joni
zującego na powierzchni Srebrne
go Globu. Jak oświadczył fizyk 
prof. Lebiedinski, z sygnałów 
„Łuny-9” wynika, że jest to pra
wie wyłącznie promieniowanie 
kosmiczne, które dociera do Księ
życa z przestrzeni. Istnieje jednak 
również dodatkowe promieniowa
nie pochodzące z samego Księży
ca. Jego źródłem są zapewne re
akcje jądrowe, które zachodzą w 
powierzchownej warstwie Księ
życa pod działaniem promieni 
kosmiczn vch.

J. L.

POLITYCZNE,

Lenin: DZIEŁA. Tom 39. Zes 
ty b imperializmie. KiW, Wars 
wa 1965; s. 835.

Maria Turlejska: ROK PRz 
KLĘSKĄ 1 WRZEŚNIA 1938 
1 WRZEŚNIA 1939. WP, WarsząWą 
1965; ,s. 482, cena 35 zł.

OŚWIATA I WYCHOWANIE >
Jan Zborowski: UNOWOCZES. 

N1ENIE METOD NAUCZANĄ 
PZWS, Warszawa 1966; s. 172, ceni 
18 zł. Kolejny tom z Biblioteki 
Nauczyciela. "

Stanisław Karpowicz: PISMa 
PEDAGOGICZNE. Ossolineum
Wropiaw 1965; s. 503, cena 75 zł.

Ryszard Fretek, Adam Krucj. 
kowski: ŚWIAT I POLSKA. Kity
Warszawa 1965; s. 129, cena 6
Kolejny tomik z Biblioteki Wy. 
chowania Obywatelskiego.

BELETRYSTYKA I POEZJA

Franciszek Księżarczyk: DRQ. 
GA W OGNIU. MON, Warszawa 
1965; s. 331, cena 20 zi. Autor, dziś 
generał Wojska Polskiego, kreśli 
w tej książce obraz swej drogi 
życiowej, która wiodła go przej 
pola walk w Hiszpanii i party
zanckie boje w Poisce w okresie 
drugiej wojny światowej.

Hanna Mortkowicz-Olczakowa: 
SPADEK I INNE OPOWIADANIA, 
WL, Kraków 1965; s. 194, cena 
14 zł.

Aleksander Pacho: ZYCIE SIL- 
NIEJSZE. Czytelnik”, Warszawa 
1966; s. 304, cena 17 zł. Książka db- 
tyczy dziejów warszawskiej słyż- 
by zdrowia.

Waldemar Babinicz: OBECNY, 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; s. 
381, cena 20 zi. Akcja powleśji 
rozgrywa się po części w prowin
cjonalnym miasteczku, po części 
— na wsi, w środowisku, w któ
rym ogromne przemiany lat po
wojennych uwidoczniły się bar- 
dziej niż w życiu wielkich miast

POLSKA POEZJA REWOŁu| 
CYJNA 1878 — 1945. Wybór i opra
cowanie S. Klonowskiego. Piw, 
Warszawa 1966; s. 825, cena 60 zt

Halina Rudnicka: KRÓL AGIS, 
LSW, Warszawa 1965; s. 523, cena 
40 zł.

Jan Czarny: TRESOWANY MO
TYL. Wydawnictwo Łódzkie, 
Łódź 1965; s. 181, cena 10 zł.

Alberto Vigevani: LIŚCIE Z 
SAN SIRO. PIW, Warszawa 1966; 
s. 213, cena 12 zł.

Izabela Czajka Stachowicz: NI
GDY NIE WYJDĘ ZA MĄZ. WL, 
Kraków 1965; s. 223, cena 15 zł.

Marian Piechal: PUNKT OPAR
CIA. POEZJE. , Czytelnik”, War
szawa 1965; s. 60, cena 10 zł.

Włodzimierz Siobodnik: ŚPIEW 
NA DOBRANOC. „Czytelnik", 
Warszawa 1965; s. 150, cena 10 zl

KSIĄŻKI POMOCNICZE 
POPULARNONAUKOWE 

PODRĘCZNIKI

READING IN ENGLISH LITE
RATURĘ. PWN, Warszawa 1965; 
cena 20 zł.

Danuta Wasilewska, Stanisław 
Karolak: POBIESIEDUJTIE S NA
MI. Nauka jęz. rosyjskiego i 
płyt. Kurs dla zaawansowanych. 
WP, Warszawa 1965; cena podrę
cznika 21 zł., komplet płyt 225 zl-

Piotr Sobolewski: KAK ETO 
SKAZAT PO POLSKI. WP, War
szawa 1965; cena 15 zł.

Elżbieta Jerschina: JĘZYK NIE
MIECKI DLA TECHNIKÓW EK0 
KOMICZNYCH. Cz. III. PWSZ 
Warszawa 1965; cena 4,50 zł. |

Józef Górski: ALGEBRA DLL 
TECHNIKÓW PRZEMYSŁOWYCH
Cz. II. PWSZ, Warszawa 1966; ce
na 11 zł.

Ryszard Matuszewski: LITERA 
TURA POLSKA W LATACH, r • 
1918 — 1939. Podręcznik dla tech
ników. PWSZ, Warszawa 1966; ce
na 7,50 zł.

TORUŃ. Przewodnik po mieście.
Wyd. II. „Sport i Turystyka" 
Warszawa 1965, cena 25 zł.

Z. Ciepieńko-Zielińska: EMILIA. 
PLATER. KiW, Warszawa 1966: । 
cena. 10 zł.

Janusz Osęka: KPINY ZZ< - 
KURTYNY. LSW, Warszawa 196! < 
Biblioteka Teatrów Amatorskie!) '
Satyryczne skecze i monologi z*  
brane w tym tomiku nadają sj! / 
do wykonania na różne okazje.

• LAOS — Patriotyczne siły 
Laosu strąciły w okresie od 17

F. Linder, J. Solanowski: BU
DOWA MOSTÓW. Podręcznik dli 
kl. lv technikum komunikach 1 
nego. Wyd. Komunikacji i Łącr ■ 
ności, Warszawa 1965; cena 10 zl j

OPRACOWANIA LITERACKIE ]

Zofia Szmydtowa: CERVAlf 1 
TES. PIW, Warszawa 1965; s. > 
cena 40 zł.

Sław Krzemień: ZAGADNĄ " 
NI A WSPÓŁCZESNEJ KULTW J 
KiW, Warszawa 1965; s. 94, ceo> , 
5 zł.

Anna Milska: PISARZE <
SCY. Wybór sylwetek. Wydat < 
nictwo Związkowe CRZZ. ,
szawa 1965; s. 584, cena 50 zł.
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